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Rodowity Koza~ ' Chmielnicki, człowiek uczo

ny i żołnierz dobry, którego król Wła~ysław 

do różnych exp~ycyj wojennych zażywał, a oso

bliwie przedwkQ Turkom dawał mu komendy i 
\ 

·armat -powierzał; ten za ·usługi swoje mia~ zna-

czną część ziemi na Uki:ai~ie, a osobliwie futor 

jeden w starostwie czeheryńskim, który znacżnie 

sobie ~sadził pożwoliwszy ludziom słobodę._ 'J'a · 

znaczna w słobodach Clunielnickiego · osiadłość lu

dzi wzbudzała nie1iawiść i zazdrość .,. w niejakim. 

Czaplińskim Polaku naszym, którj sądził za rzecz 

niesłuszną, aby Chmieluicki w tak wielką wbijał 

się fortunę, dlatego usadził się na to pomieniony 

Czapli1iski, aby mu te słobody i futor odełm1ł;

jakoż i dokazał _ tego. · O co gdy się Chmielnieki 

jako o swoję własność upominał, kazał go Cza•· 

płiński zła~ać i do ~1ęzie~ia wtrącić, z którego 

jak go przecie żona j~go wyprosiła ,' tak zaraz ~ 
tern się Chmielnicki pdezwał: Mam szablę w rf2kll, 
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żyje Bóg, kozac;ka jeszcze ileumerła mati. Co 

wymówi~zy począł zaraz spółkować z dl'Ugimi 

możniejszymi Kozakami, którzy taki·e ponosili zna

czne krzywdy od niektórych panów połskicJ~, i , . 
powoli zaciągać · ludzi, kupić się ~ bunty podnosić 

,począł. O tem:dowiedziawszy ~ię hetman p_olski Po-. 

tocki, napis,ał list .do Krzeczówskiego pułkownika 

-pćryasławskiego, aby Chmielnickiego złapał. Kl'Ze• 
czowski co mi;ił za ordynansem Chmielnickiego 

złapać, tedy go 'jeszc;ze przestrzegł aby_ się miał 
na . ostroiności, ~ list mu hetmański pokazał. 

'l'ak uwiadomiony Chmielnicki udał ~ię na Zapo-

- r.oie i ' tam wielu sfomentowawszy bunty zrobił; 

~ Zaporoża skoczył do liana t~tarskiego, pros~ąc 

'aby mu dał posiłek pr;ieciwko Polakom·, ale ie 

han nato pozwolić nie chciał, dlatego mu dał w 

zastaw syna swego, którego z .chęcią wziął ban 

tatarski . i . dał mu zaraŻ siedm tysięcy Tatarów, 

a wię~ćj potem nieomylnie ~ać deklarował. 
Dowiedziawszy się o tem hetman, dniem i nocą 

z wojskfem na Ukrainę pospieszał, . aby .ten ogie1i 

ugasił; że jednak dla niestatecznej zimy nie mógł 

się przez r~eki' pr?<eprawić, musiał w Czerkasiecb 

zimować, i tak dopiero po Wielkiejnocy o trawie 

w Dniepr przeprawił •się, gdzie kazał zaraz Regie~ 

sh'owym ]{ozakom bajdakami, to jest wielkiemi 

obijanemi czołnami, dla prędszego przebrania się , . 

płjiriąć prze-ciwko ~łuniełnickiemu, syna zaś _svwe

go z dwoma) tysiącami wojska lądem wyprawił. 
, ' 

Lecz tu wkl-ótce po. tej wypraw~e. doszła wiado· 

mość., ie Clnnieluick.i syna jego z Tatarami na 

Żolt.ej gdzieś W odzie napadłszy , osadził; o czem 

· także oni Regiestrowi wyprawieni bajdakami do-, 

wiedziawszy się Kozacy, kommendantów wszy- -

stkich swoich i starszyznę pgtopili i do Chmiel· 

nickiego się przedarli . . 1'oż samo uczynili- i nie

którzy z ąragonii, która thyła z synem hetmań

skim, jego sromotn~e edstąpili i· do J{~zaków poszli. 

8trwożon:y t~k' niedobrą nowiną hetman ru

szył się z wojskiem ratować· syna, ale już po 
niewczasie. Bo go spotkawszy towarzysz jed~n 
raniony z pod synowskiej ~omendy powiedział: że 

obóz zniesiony, i syn lub& był żywcem wzięty, 

ze jednak szkodliwie był l'aniony, z tym się poże„ 

gnał światem. 'famie Siembek i Sapieha pobrani. 

Jeszcze bardziej zasmucony Hetman ·Melki z Pol-
, -

nym, wrócili się nazad i po~o:Dyli się obo~em nad 

rzeką Rossy ką pod i{orsuniem' ~i tu Wkl'ótce 

podjazd wielki Ch~lielnickiego w wielkiej liczbie 

]{ozaków przyszedł do Ko!·sunia, 'i wielkim· impe· 

.' 
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tem ńastępować począł na wojsko polskie, tylko 

że się przecie .nasi jakiemilcołwiek wałami osy-
. . . 

pali, _dlatego. taK- znacznie razili, ogniem Kozak~w, 

że się nazad umknąć musieli na górę , na której 

jednak w ' sprawie s.tojąc w . nocy po miesiącu 

pod obóz polski podpadali, _ lubo nic wskurać nie · 

mogli, i nazajutrz tego te~towali szczęacia. Pod

tenczas nasi dostali _języka ale fałszywego, znać 

umyślnie Ordy nazwanego, któryto wyznał: że 

'jest_ bardzo wielkie kozackie woj~o i jeszcze 

idzie na pomoc 90m Tatarow z banem. ' Takową 

powieścią strwożeni nasi urad_zili, aby uchodzić 

.taborem; jako z wieczorem uszykowawszy ta

bory ośm szeregów„ a we srzodku taboru· ••• uszy

kowawszy, po bokach taborów jazdę . u~zyko· 

wali i ruszyli siCJ do ucieczki. 

Co gdy Chmielnicki postrzegł, oata~ł z calem 

)Vojskiet:u, kt~remu uasi z razu potężny dawali 
. ' 

odpór gęstym ogniem, ale gdy pr2e1' góry i 'doły 

~ taborami przeprawiać się pr~yszło, tam zna

czn~e Koz.aey oaszyth jedni razić poczęli, a drudzy 

zas.ze~łszy .stronami z. przodu rowy . wielkie ' pok o· 

pali jJasy z~siekli, a pQtem Tatarowie gro'blę stawu 

jakiegoś. więlkiego przekopali. 

Takiemi tedy sP.,sobami naszych - pokonali, 

'• 

' 'l 

·l<terzy. slę lubp mężnie bronili i uchodzili, jed.nalt 

tatn ciężką klęskę ponieśli. Bo bie tylko ~ie1~ 
prŹedhiej młodz1i szlncliecki~j z · wojskiem zgidęło, 
ałe też i obydwa hetmani, tojest_ Potocki, Wielki 

i Kalinowski, Polny, w n~e:wolą tatarską zabrani 

i zaprowadzeni d.o Krymu; z hetmanami wzięto 
Sieniawskiego, Bieganowskiego i Jaskulskiego-, 

rotrnlstrzów, także w niewolę; jeden tylko Ko· 

. rytiński tak byl szczęśliwy ż~ .um~nął z swoim 

pułkiem polisiem Tak Kozacy znacznego łupti, . 

a Tatarowie ,Jość' wiele niewolników ~ał:lrali. Ta~ 
sromotr~ie i z . wielką konfuzyą naszych poraziw„ 

sz~ wojsko polskie Ch~ielnicki stanął obozem 

pod Białą Cerkwią z wojskiem, którego natenczas 

miał jeszcze wi"ęcćj, rachując z Tatarami, nad pię• 

tnaście tysięcy. Takowe' nie.s~cz~ście gdy wojsko 

opłakiwało, że i wojsko zbite ·i hetmani od Chmiel

nickiego wzięci' w niewołą zostali, nowego utra• 

pienia · do utr~pienih smierć króla' Wł,adysiawa 
przydała, który jadąc ,z Litwy kil. Wars~awie, 
zn;ć dla złoienia Sejmu i ratunku. ojcżyzny, w 

' ' ' 

_ Mereczu na bektykę umarł. Wiedzieć. tu trzeba 

ie za panowania tego króla wielkie mieli wolaóści 

pc)Ja.cy, i w tak wielkiin zostawali pokoju, że już 

prawie' zapomnieli Lyli- wojować; wojska bardzo 
' ' 
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mało w Polszcze by~o , bo tylko sześć tysięcy 

rachowało _się; dlatego niedziw że Chmielnicki 

hetmanów pobrał, a osobliwie że jeszcze 'i temu· 

tak małe~u wojsku Bóg serc~ nie da~, . i ,jakąś · 

trwogę przepu~cił. 

Gdy tedy o śmierci 'królewski~j , rozeszły -się 
gazety,· doszły tez i Chmielnickiego. Ale oo długo 

temu nie dowierzał, i dlatego p~d Białq Cerkwią 

· leżał, ale widząc że na niego nikt nie nacierał, 

popuścił Tątarom zagony swoje miewać, którzy aż 

po Horyń zabiegając ludzi. vy niewol~ zabierali, 

a J{ozacy wypadając szla~htę po. dworach mę~ 
czyli, p~nie i panny pro(anowali i gwałcili, a po

tem okrutnie mordowali, kościoły pustoszyli i ka

płanów na wzgardę wiary zabijali. _ Ruszy~ się 

potem sam Chmielnicki pod Nesterwar, stanąw

szy jednak od niego ~ mil dwie oczekiwał na 

Czerń, któ1·ej coraz . więcej przybywało. Aie w 

nesterwarskim zamku wiele się_ było zamknę~o , 

. szlacl1ty,' różnej także kondycyi ludzi i Żydów 
, niemało, dlacz~go, uwiadoniiony o tem wszystkiem 

Chmielnicki posłał niektóre pułki swoje 'z Gandzą. 

i Ostapem,- hersztami, i kazał tego zamku doby

w;ć, ale się im szlachta z Żydami i innymi ludźmi 
nie poddawała i broniła się póty mężnie, póki aż -

9 

Ko~acy armat nie sprowadzili, ż których jak de;> , 

_, oblężonych szturmować poczęli mocno, tak zaraz . 

strwożona nie~ałym strachem szlaclita o pokój z 

- Kozakami trak_tować poczęła. Stanęły tedy tra

ktaty takie, żeby się- szlachta· okupiła, a Żydów 
z ~amku żeby· wypuściła. Widząc to Żydz_i, ie 

na wypuszczenie ich z zamku wszyscy pozw.alali, 

. ręce do ni~ba podnosząc zaczęli prosić, . aby ich 

nie- wypędzali ~a , rzeź Kozactwu , a co większa 

reflektowali naszych taką przestrogą, że ja~ ich 

wypędzą to sami zginąć mieli. Nasi jednak by-
, ' 

najmniej tego nie słuchali, ale fundując się na -

flajdamac~iem słowie Żydów przez gwałt ~ypę

dzili, _którzy z dziećmi, z żonami ~z~mi się zale-

, wając i mocno . do Boga o pomstę wołając, z 

zamku wyszedłszy stanęli J.>rzy_ wałach zamkowych, 

i ~k się potężnie .strzelbą i czem mogli· bronili, 

póki aż do jednego nie poginęli. A nasi ie się oku- -

pili, rozumieli że ~eś.i,>iecznie siedzieć będą, i za-. 

logi nie . wzi~li i z Kozakami P,rzy trunkach i lu

stykach b'aktowali o dalszym pokÓju swoim, który 

im Kozacy obiecywać deklarowali, i przecież 
' ' 
Gandza kozak jako był jui ko~tentując się oku-

pem, odstąpił z pułkiem swoim od Nesterwarskiego 

. _zamka, ale Ostap dmgi .pułkownik nie ' clicąc siu-

• 
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chać tego, sztorm do 'naszych juz ubespieczonych 

niespodziewanie przypuścił ł hastę jedilą; w której-

. .było najwięcej prochów, zapalił. Co gdy. '.wi~f

kiego w zamku z zapalonych procliów narobiło 

trzasku~ tak zaraz i Kozacy wpadłszy w zamek w 

pień szłacłatę i innej kondycyi łudzi wycięli; przecież 
się potem tn.>chę nspokołli że tych surowości naj

znaczniejszych nie wywierając dyssymulowali. Jf!

dnak i ci na tiieszczęśliwy wyszli koniec, albo

wiem jak . się z Koza,kami napijali, jakoby to się 

godząc, a potem i p-:zemawiać się poczęli; w tern 

Kozacy, gdy już do zwady wielkiej pri:ys7lo, niby 

mitygojąc hałas, po jednemu na dziedziniec wy

pro.wadzałi i ~by ucinali. Tamże książęciu Cze~ 
- twertyńskiemu własny poddany jego kark na pniu 

udął, za co go. só~nikiem uczyniono.; a ksfęźna 
sama s!erotą zostawszy, męża i miłych pozbywszy 

d~iatek' pułkownikowi się jakiemuś (aby życie . 

s-woje salwo~ała) ia ionę ofiarowała. Ach nie

szc'.llęśłiwe zaślubiny, gdzie chłop beze.cny na wiarę 

mełże1iską popnysiąg księżnie! nie złote tu. jarzmo 

małiedskie, ale niewolnicze pęta, nie złote na 

sercu księżny kajdany nieszczęśliwy czas wio- · 

-iył. Musiała się 71acna Pani rada nierada akkomo„ 

do.wać grubijanowi. Gdy.by kto był zajrzał w 

11, ' 

serce księż_ny' . co sję z nią działo .gdy się koza~ 

kowi za dożywotniego przyjaciela oddawała. Tern 
morderstwem w zamku Nesterwarskim od Koza

ków popełnionem przestraszóna szlachta insza, po

rzuciwszy wsie_ i dwory· swoje z ·bogactwy ucie

kała co Żywił aż za Wisłę i dalej. Kontent był z 

tej ucieczki nieprzyj~ciel, że wstrę~u nigdzie . nie 

widział, okpło Krasnego, Szarogrodu, Bracła_wia i 

Winnicy . i dalej ai po Horyń ogo~em i mieĆżem 
kraj p~stosz ył. 

' 
Zabiegając dalszemu krwi rozfaniu, . książe Pry- · 

mas uczynił konwokacyą Se~atorów i inszych 

panów, na której za jeduosta-jnym konsensem 

wszystkich panów stanęła takowa ustawa : aż~by' 
z województw i· powiatów wyprawy żołnierzów 

były ; nad któremi tr.ze~h wojewodów obrali·, i 

w tern za~az po.błądzili, że Jeremiasza książęcia 
Wiszniowieckiego 'także _wodzem i regim.entarzem 

nie U~:6yDili. A ksiąic.. .tak kQcbający: syn ojczy

zny, zebrawszy sobie swo~m sumptem kilkanaście 

Ch?rągwi„ przebierać się począł za Dniepr chcąc 

przybydi na odsiecz hetmallÓW, ale że wszę- · 

tlzie promy . potopione by1y, wróCić się m~iał 

do Lubien, gdzie wziąwszy swą księinę z dzia

tkami i innemi sąsiadami priebrał się ku Wo-
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łyniowi. 'fam do księcia przyłączyło się t1·oche 

wojska z Pereasławia i Mergrodu, tak że już prZe

cie mógł. mieć wojska wszystkiego ze trzy lysią-
, ' 

ce, -z którćm ledwie si~ przez -Dniepr przepraw.ił 

w Lubopzu, jak go prędko dnszła wiadomość: że 

ok~ło Boku Krzywonos, kozak, majętności jego 

imstoszy, tak z'araz wyprawił księinę z dziatkami, 

z wozami, z sprzętami i innemi'.potrzehami, ludźmi 

do Wiszniowca, .a sam zostawszy się Komunkieiµ 

z tćm wojskiem po~zedł do Pohrebyszcz, gdzie 

znalazłszy wielu zbuntowanych kozaków i popów, 
' 

kazał ich powbijać na pale, z Pol1rebyszcz ku 

Niemjrowu, i 1.okował się z obóz.em na Obudnym. 

Posłał ztamtąd Baranowskiego z trzema Cho[:ą

gwiami dragonii do mieszczan niemirowskich, :tą

.dając od. nieb prowiantu dla wojska, gd~ie przy

szedł Baranowski pod miasto, i zastał bramy 

zamknięte, z których mu ktoś odpowiedział, Że 

już tu Lac~iego niemasz, i' że już miasto za pana 

ma Chmielnickiego. 'I'akową odpowiedzią daną 

Baranowskiemu słuszni_e rozgniewany książe, ka

zał co prędzej skoc~yć z siekierami lud~iom i wy

ciąc .sztukę parkanu, którędy na.si do miasta wpa- -

dli' i trwogę w niem wielką uczynili; bo i popi 

s ~un.i na gwąłt w d.zwony bili zwoływając pospól-

stwo do buntów na naszych, ale im do tego nie 

przyszło, · bo tam zaraz nasi' niemało hultajstwa 

w pień wyciąwszy ·bunty uspo~oili. Nazajutri 

przestraszeni powyłazi~szy z swoich prywatnych . . 
kątów mieszczanie, przyszli z wielką · po1rnrą ale 

zmyśloną do_ hięcia prosząc go o miłosierdzie, oraz 

exkuzując się że nic niewinni, udawa.li że to ja-

·. kiś huitaj ~t~i tak odpowiedzieć zuchwale Bara

nowskiemu , a oni jakby ó tern cale nie wiedzieli 

i owszem oświadczali się, że daliby byli z w~elką 

. chęcią prowiant dla wojska· jako . wierni panu 

swemu podda~i. 

Uwierzył ksiąie tej ich chytrej pokorze, win~ . 

im daro~ał i jeszcze respekt swój pański oświad

czają~, dw~eś~ie dragonii z Księskim i Piechowi· 

czem dał im dla obrony na załogę. Ale ach nie· 

szczęśliwie, bo się Niemierowczanie namówiwszy 

znać· dali i sprowadzili Kozaków, którzy wpadłszy · 

zdradziec~~ do miasta owę ~ragoniją, ie si~ im 

żyw_cem pąddać nie ~hciała, ale się jak mogąc 

broniła,, '"'.Pień wycięli. O czćm gdy się dowie . 

~ział ksiąie b~rdzo bolał na -to, że go Niemier~

wczaniejwłaśnie poddani jego tak zdradzili znacznie, 

i wrócił się był nazad do Niemirowa, chcąc, si~ 

słn'sznie zemścić nad zdrajcami -swymi, ale mu 
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. Tyszkiewicz wojewoda kijowski zabiegł drogę u 

Janczarychy z pułkiem swoim i prosił go·, aby 

wraz z nim ~zedł .do Maclrnowic, miasta jego, któ-

. re mu-Krywonos pustoszył .. Upr~szony. ksrąie złą· 
czył się z 'l'yszkiewicze'm, i szedł do pomienio· 

·nego miasta Maclmowic, w którem już Krywo

nos w_iełkie ruiny poczynił; nadto klasztor j~en 

spustoszył, zakonników wy~iął, . jednak zamek je· 

szcze ma~hnowi~cki, ie był około· oparkaniony, 

_ jakqkolwiek się broniŁ 1'am ksią:i.e Wiszuiowi~ki 
z Tyszkiewiczem napadłszy Kryw~110sa, szczęśli- · 

.. wie, go zgromił, i z zamku też wypadli przeciwko 

Koz~kom, i dopomagali tryumfować naszym, co 

widząc Krywonos do taborów ociekać musiał. 
A tymczasem ~ciekających w . bramach nasi po

tężnie razili, pri.ebijałi, strzelali, i ' jak mogli tak 

nieprzyjaciela mordowali. Tak wyparowany Kry- _ 
wonos z hultajstwem o.cieki do taborów,, ale i tam 

go książe swoimy mocno raził, już był armatę 

odebrał, ale Tyszkiewicz uprosił ksiązęcia, aby do 

reszty taborów nie znosił, bo mu chooził? o gu

mna, i w 2.!Qści aby śię Chmielnicki nie . mkił za 

zDiesienie Krywón'oSa f a do tego i noc u~stępo
<vała. .bla~ego ksiąie kazał wojsku na odwrot. 

l~rzeto · upuszczony fej. łaski nieprzyjaciel uszedł 

zaraz tej n.ocy i cztery m!le wielkie1 Książe tedy 

nie gonią-0 nieprzyj<tci~la ; nazajutrz po Chry<:ow, 

gdzi~ mu zajeel1ała szlachta drogę z P~onnego 
pl·osząc, aby ich jakiem bespiecze1istwem opatrzył, 

- ale im się ksiąie wymówił mając ludzie i konie 

mar$zem prędk~ i obrotami strudzone; deklaro

wał im . jednak pnybJ!Ć na pon1oc, ;jeżeliby ich 

Kozacy obledz mieli, a tymczasem napisał do J{o. 

ryckiego i _Osińskiego „ aby się z jegó wojskiem 

:i.łączyli, ale się oni wymówili dając raćyę, ie na to 

ordyna.nsów hetmańskich Qie mieli. ~śny na t;0-

książe 4-!heiał zaraz wszystk~ porzuc~, .ł oluny: 

ślec,! sobie Uikże gdzie spok9joy kącik, aby· się · 
I 

nie ~próżnej tentować sławy~ że . sam bez wia-

lWulości betma1iskiej ścierał nieprzyj~dela;· dlatego · 

iuż się był ruszył k1J Z~~raiu i Konstantynów mi-· . 

nąL Dogi>B.ił w R04110łQwicach zadyszany, Korycki 

· i ~i~ki· przepraszając, ie na obligaeyą jego li· 

s~w:uą z pułkami nie pr~yszli. byli, e~ku~ująe si~ 

ż.e roąka~ó~ hetniańskich słwcbać .musidi, a!e ich 

juz więcej słuchać dafmo mogli, kiedy Koz.ący z 

wielką ,poterrcyą następowali tuż za nimi w t~-o

PY; przełozyli księciu, i.e dziś mają stanąć pod 

lfopstańtynowem, i pr.osili ab'y ich pod swoję 

wziął ko.m~. Dlatego niesłał li.siąze a, miał 
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z tem c-zynić, ale przecie mając miłość ku ojczy

znie i zważywszy porządnych ludzi, Koryckiego i 

Osińskiego· przybyłych, wziął ich pod swoję kom

tnendę. Wtem gdy obacz~ł pod 'Konstantynowem· 

wielki dym i ognię ko~ackie, nie idąc · przeciwko 

nim okopać się ' książe kazał swoim w nocy pr~y 

stawie Wiszowatym. Aż też w sam_ dzień Świę

tei Ańny pokazał się nieprzyjaciel _ z góry spu

szczający ' się ku grobli. Co widząc ksiąie ordy-
. . 

no wał przed groblą dragoniją konną,. a między tę 

dr~go~iją piechotę nie~micznie uszykował, i kazał 
ją ·koń~i należycie zasłonić , tudzież Wl)zyst~ 

ą;woim z Zamojskim ~azał bydź na posiłek goto

wym. Nie .uważali jednak na' to Kozacy, ~le - za
słoniwszy się taborami- ku naszym się z całym 

- gminem przebijali, gdzie nasza dragonija z ra21u 

, nie nacierała~ ale . się tylko po~oli odstrzeliwała, 
aż' dopiero gdy się już było zbyt ko·zactwa naci.: 

r snęło, wtedy dragoni-ja · dawszy potężnie / oguia 

sama się rozstąpiła1 a tymczasem piechota tak-im 

gęsto kulą i prochem pod nos zakurzyła, że tego 

smrodu nie mogąc wytrzymać __ lecieli jako , opa

~zeni, jedni w staw, drudzy w upusty, inni w 
błota, a jak, mog~i inni uciekali; tymczasem . nasz 

okątnik z tyłu im zaszedłs~y ćwiczył, raził, tak 
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potężnie nacierając, . -że trupami kozackierni pola 

usłał i pewnieby tam nasi do ostatniego Krywo

nosa znieśli,_ tylko że noc ciemna nastąpiła, dla

tego nasi _rejterować się poczęli, zapędziwszy je

dnak 1\.rzywonosa do taborów, między któremi i 

on się lepiej bronić począł. 

Nazajutrz znowu Krywonos ze wszystką po-· 

, tencyą swoją myślił następować na księcia, przez 

tęż sarnę przep~awę; gdzie _go także k.,siąże swo

je1;ni c~ekał gotowy , a widząc że już lfozacy na 

groblę wchodzą, zdał się książę, .niby ustępować 

i C}JOdziĆ Z WOjRkiem nazad, aż póki się siła nie 

przepi:a,wiło · Kozal~ów przez groblę; a gdy ich 

było po dostatkiem, dopiero się książę ze swoimi 

- - nieprzyjacielowi o!:irócił !Y ~c~y , p-uścił mu finfy 

ogniste pod nos i poczęstował ofowianemi piguł

kami, i żeby -ich lep rej ~ierował i dalszą przerwał -

malignę, kazał krew puszczać szablami._ Rzuciła . 

się kawalerya polska ~ chłopstwo w _sztuki plątała 

tak heroicznie, że krwią nieprzyjacielsk:i pieniły 

się pola trupami zawalone. Potem odważny nasz . 

ch~opiec żołnierz armat~ odebrał i pół taboru za

brał, a starszyznę kozacką powiąz<lną do księ-
, . 

cia przyprowadził. I tuby byli do szczętu znieśli ' 

nasi, gdyby noc powtór~ie nie przeszkodziła. Ta- . 

2 · 
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ldemi trzema przywitany .potyczkami Ifrywonos, 

spuścił nos na kwintę i ku Chmiełnickiem~ z nie

dobytą hałastrą swoją umknął się. l{siążę zaś 

tak poigrawszy ,z Kozactwem poszedł pod Jam

pol i t~m wojsko dla spoczynku oL.ozem położył, 

' sa~ tymczasem <Jła obaczenia ·dzieci i żony do 

Zbaraża skoczył. 

To gdy się działo, ·widząc Prymas że pierwszej 

ko~wokacyi naznaczone z województw -vyojsko 

leniwo się wyprawiało, h~ ledwie się tam pod · 

Lublinem zbierało, znowu powtór~ą w Warsza-· 

wie ~czynił konwokacyą. Na tej ko'nwokacyi zno

wu obrali 'Irnmmissarzów" międ,zy którymi już też 

położyli i księda ' · chcąc przez to mu ,nadgrodzić 

ie go pierwej za regimentarza nie. obrali; ale tn 

się · niedobrze stało,' bo bardzo wiele naczyniono 

rządów. A gdy tam w Warszawie traktowali o 

tern, zjechali się także do . Zbaraża niektórzy nasi 

pobliźsi panowie, przybyli tamie z swemi pułkami 

wojewoda podolski, Koniecpolski, K~linowski, 
Potocki, Czołbański, , także niektórzy \Vołynianie 

, i Lublinianie, a' tedy, że pod Gliniany od regi

mentarzów swoich gieneralnych iś~ ordynans mieli, 

nazad się ze Zbaraża · ku Glinianom wrócić nie 

chcieli , ale się naradzili iść z ksitciem do obozu 
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i · ~im się w~amyślóną drogę ruszyli, doszła wia

domość - - ·Bar wyciął. W Barze zaś taka się 

stała . tranzakcya. ·_ Byl tam zostawiony z ca

łym p\lłkiem Broniowski dla załogi, ale si-i bar

dzo mieszczanom barskim naprzykrzył, a po

tem ich na ostatek porzucił, a natychmia~t przy

szedł _ z dragonią swoją Jerzy Potocki, syn ~et

mański, i ulokował się częścią w zamku, częścią 

w mieście przy bramach. Tymczasem lfrywonos 

z swoją Czernią pod Bar przyszedł? ·i ledwie się , 

pod wałami ustanowił wpatrując zkądby mógł '. 

szturm pr~puścić, a bezbożni mieszczanie ma-
- . 

jąc _ zajątrzone serce na Broniewskiego skoczyli 

. hurmem i bramy kozactwu otworzyli; wpadli.tedy 

wielkim tłumem H;9za~y, najpier_wej ~ mieście. 

będących wycięli żołnierzy, a potem z domów i 

sklepów. wywlekając naszych katolikó~ jako też . 

i Żydów okrutnie ·zabijali. Zginęło tam wszy

stkiego ludu z Żydami rachują<: I m5m. (?) Sam zaś -· 

Potocki syn hetmański jeszcze '.się przecie w 

zamku bronif;' ale z małą garstką ludzi' bo tylko 

~OO dragonii, wytrzymać tu potężnego .szturmu 

nie mógł: Lubo że -i 200 tak się potężnie trzy

mali i strzelali, że koza.ckim _trupem fossy nie pod-
2 'f· 
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dając się wypełnili; ztćmwszystlićm , j cdnak 

gdzieś tam od stawu przebrawszy Kozacy w za

mek wpadli i wszystkich wycięli, oprócz ' syqa. 

hetmańskieO'o które"'o żywo w niewolę wzięli . o . ' o 

Tam zabrawszy nieprzyjaciel · dostatek · sprzętów 

kościel~_ych i miejskich jako też i ąrmat, ku~ił się
iść dobywać Kamieńca. Słysząc o tern rozlaniu 

krwie pobitych tak wielu ludzi - naszych w Barze 

książę Wiśniowiecki z Zbaraża clo obozu co prę

dz~j pospieszył, gdzie jui, przecie w~ę.cej zgro,ma

dzonego zastał w~jska, , .Tui także doszła wiado

mość, że i ·inne w~jsko polskie uo Sokala pospie· 

sza, które jak się ' prędko z książęciem zjechało, 

tak zaraz nowo przy byli pułkownicy . i rotmistrze 

sup~ikowali 'clo księcia, aby pod' jego komendą zo

sta'wać mogli, pragnąc go mieć za hetmana swego ; 

ale· książę przy mądrych refl~kcyacb swoich zbra

niał się tego i za affekt im podziękował, i owszem 

posłał. wojewodę kijowskiego c_o prędzej pod Gli

nian~ do hetm~nów, deklarują~, że i sam pod kom

~endą onyc~ pójdzie, aby tylko złączywszy się 
mogli poratować ' ginącą ojczyznę. · Uczynił ~·y

szkiewicz wojewoda kijowski, do czego obligon;ał 

książę, i wszystko to hetmanom powiedział, gdzie 

natenczas pod Gliuian~mi fo~tracya hyła wojska, 
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którego się tam popiso\vali tło boju aom a iuszych 

.Jicznych ludzi ,mogło _się rachować tylko troje. 

\Viedzieć tu należy, że to wojsko pod Gliniany 

zebrane barllzo było- porządn~, ho każdy sadził, o~ 

srebra i złota bardzo bogato, drogiemi karabelami, 

i·zędami, pałaszami .op1·awnemi, kulbakami boga

te1ni jaśniejąc. · Acli na cóż ~ię · to p.l'zydało ! -: 

Po uczynionej Iusfl'aĆyi ruszyli się ,hetmani z pod 

Glinian pod Piławce, gdzie się td i książę zł<1-

czył, ale ·jak · nieszczęśliwie, ~e wo.jsko tam się 

zgi·omadziło ! Lo najp,ierwej staje 'to obozem mię

dzy górami, dolami, a do tego 'nieszcz~ścia i rzą

dców wiele było, 'dlatego się i w ·dyspozycyi 

. mięszało, któ1·ej wszyscy wqdzowie, kaidy z osą
lrn.a apretendował, międ~! którymi wielka była 
dysscnsya. 

Wyr~zumiał to Ćluni~lnicki, ie niedobre"~ woj· 

sku rządy były i z calem wojskiem położył się, 

obozem u rzeki- Pilaw ki na równinie, i łubo tak 

niedobrze nasze się ul!Jkowało ~ojsko, jednak pró-

- żnować nie chciało, bo na nieprzyjaciela · często 

nacierało. Aie tam grobla była szkodliwa koza

otwu, dlatego Chmielnicki na tej g1·obli armat _kilka 

i ludzi dosyć postawił, aby naszym przeclwchić 

· hrouili; przecież. Laszcz z Korecki1;1 ksi,1żęciem, 



przebrawszy się gdzieś .bokiem w tysiąc ocho: 

tnika, niespodzianie Chmielnickiego obóz napadli i 

tak go zmieszali, że . wszy~tka Czerń w odmęcie 
była i bardzo się przestraszyła. Tak gdy nasze

mu oc~otnikowi dnia jednego fortuna posłużyła, 

nazajutrz szczęście odmieniła; ho jak tylko rano 

weszło słońce, przyszła nowina, ie Chmielnicki 
,Z całą SWoją0 potencyą ~astępuje na ·W~jsko nasze. 

Strwożeni tern nasi ·wodzowie i nim o tern pe

wniejsze mieli wiadomoŚ'ci, sprawili wojsko swoje 

i czekali gotowi. A że po wschodzie- słońca 
wielki tuman nastąpił, bo jeden drugieg~ -widzieć 
nie mógł, dlatego nieprzyjaciel siedział ciciio, na

sz?m przez to gotując licho, aż · pod .wieczór gdy 

już z pola poczęli j~żdżać szwadrony, stał się huk 

jakiś w obozie ~hmielnickiego, ho w bębny ude-
. rzo~o, w surmy, w trąby zagrano, potem z armat 

bić poczęto. Zdziwili się nasi coby za przyczyna 

takowego była tryumfu, i . ~ie inszego na myśl' nie 

przyszło, tylko to wnosili, ie han tatarski przy
szedł z. wojskiem do Chmielnickiego, i dlatego 

Kozacy witają. O czćm nasi pewnego języka mieć . 

nie mogli, przecież ' jakiegoś po_pa dos\ali, który 

im powiedział, że się kozackie wojsko potężnie 

hY,ło strwożyło, gdy wczoraj ochotnik polski . tak 

' 
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potężnie był nim zamięszai, i jui Chmielnicki ucie

kać myśłal, ale *e mu teraz Tatarowie na pomoc 

przys7'.li, nabrał ~erca, i chce na polskie' wojsko 
.nastąpić. - Co ·gdy wodzowie uśłyszeli, zaraz 

wielkie-sfra że około ~Lozu podawali. Po~trzegłszy , 
to Chmielnicki, że się nasi j po-tęinłe pilnują, spra

wił pułki swoje i Tat~·rzy, k0tórych tylko czte1·y 

tysięcy, i to dawnycl1, było- z przebieranyn~i po · 

tatarsku niektórymi kozakami, przeciwko naszym 
Wyp.rawrł, którzy gdy wielkim tłumem pod woj-

: sko na'sze podeszli, i hala I · hała ! niezmiernym 

krzykie-m z-awc;łalf, , tak zaraz nasi się potęinie 

strwo:iyJi, Że' o siłach swoi~li cale zwątpili. T 

jedna a p~·óżua trwoga ~aszych,, trapiła , drug_a ta . 
-.była, że się nasi woązowie postrzegli, że na· żłem 
miejscu z wojskiem stan~li, a do tego, że się bez . _ 

~adnej przyczyny słusznej z pod Konstantynowa 

ruszyli, i takowe w s_ercaclr swoich uczuwszy 

trwogi ' obawiając się żeby wojsk_a nie i.1;racili, 
umykać i uchodzić d ·1· W · k ~ra z1 r. oJs o postrzeg~-

szy te w wodza~h trwogi, strasznie na nich narze

ka.Io~ i Wiszniowiecki~go książęcia belmanem i 
, . I \ , 

gtenera nym w.odzem swoiln jednostajnym głosem· · 

obierało. Zapłakał na te· głosy książę serdecznie 

odp-owi~dział, że juito po nie1wczasie ten mu 
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hm!or przypisują,. Tymczasem strwożone wojsko 

pierzcliać i uchodzić poczęło taborem, a że z 

góry na górę i po plugawych dołach przeprawa 

była trudna, i kiedy już ~hmi~lnicki gwałtownie 

następować począł, dlatego rzucali wszyscy owe 

swoje wymyślne dostatki, kredensy i serwisy 

sreb_rne, rzędy . bogate, ordynki; pałasze suto 

złote, sobole, .wilczury 'i rysie, suknie bławatne, 

pasy perskie, owo zgoła co najmilszego bydi mo

gło, wszystko się rźucało; a Żywo się uciekało. 

Cóż tu rozumieć , jak tam siła młod?-i polskiej na

ginęło, bo jedni nie bywszy przedtem _ w okazyi 

razu, w betach i puchach pod namiotami się 

wylęgali . i porwawszy się 11odczas trwogi sami 

z sobą . nie wiedząc co robić mieli, i gdzie ucie

kać, od dzid kozackicli dusze postradali, a insi to

nęli w błot~ch i .mizernie ~akie ginęli. Owoi ira 

coto wys~ły owe do ouozu pobrane dostatki--! sło

wem I?ówiąc, ohoz nas_~ , cały zniesiony został, 

którzy jednak z tej okazyi wyjść m,ogłi, sami nie 
I 

wiedząc dokąd uciekali. 

Ledwie sam Wiszniowiecki oparł się 'Y Lwo-
, 

wie, i uciekających niedobitków, częścią 1irośbą , 

-częścią datkiem, c~ścią obietnicaini wstrzymał, że· 

się przecie troche wojska z książęciem pode 

„, 

·. 
Lwowem zebrałó, które żeby książę miał czem 

' ' 
suplementować, · pożyczył u mieszczan pewnej 

summy, a do · tego ,klasztory, wjedząc że wkrótce 

ginąć mieli, srebra kościel~iego na wojsko udzie- . 

lili książęciu. Tym sposobem książę przyzbie-

. ra~szy woj~ka najpierwej Lwów dobrą ;obroną 
9patrzył, a sam się - l'Uszył z wojskiem ku Zamoj

ściu; tam , się z ż~ną i dziatkami obaczywszy po

szedł dalej, tylko fortecę zamojską uarmował. 

Chmiefoicki zaś z pod Piławiec · ozdoby wojska 

naszego na porzui:;onem óhozowisku zab1·awszy, 

ruszył się z pod Piławiec ku Zbarażowi, z któ

rym. się \v d1·odze idący polisiem ~ączył Niemie

rzyc z wielkim nowych Kozaków, i j~ż ~ię ' uc~y
nilo ~ojska.kozackiego sto tysięcy; któremto ~oj

skiem przyszedł do Zbarażu i zastał ~amel,i: pusty, 
. . 

tylko w nim było armat pięćdziesiąt, ammunicyi, 

nrochu wiele, ale żywego ducha przytem nie było; 
dfac7.ego Chmie)o_ic'ł_'i pozabie1·awszy z tamtąd któ

re lepsze m·maty' nabrał tam wiele dostatkótv 

, pozostawionych, a na ostatek , ~siąźąt Wisxnio'Yie: 

ckicb ciała z grobów starych powyrzucał, osobli

wie księcia koniu~zego i żony jego dobywszy z 

trumien kości wyrzucać kazał. 

,ze . Zbaraża na B1·o'dy poszedł pode Lwów, 
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w -Brodach ~ zamku wcafe ~uioy n~robił, na, osta

tek dwa tam pułki swoj~ zostawił. Dewiedziaw• __ 

szy się - o ,tem Lwowianie, że ~k1·ó~ce witać będą 
Chmielnickiego, dlatego zniósłzy się z Ostrorogiem 

kommendantem swoim przedmieście popalili i żoł

nierzem mocno wały i . mury osadzili ·, a ktasztm· 

bernardyriski samymże · Bernardyno_m mocno do' 

obrony · zalec~li~ . Aż też' i Chmielnicki z wielką 

kozacką· b ,urzą pokazał się _ z góry, i zaraz strasznie 

do miasta sturmować począł, gdy mu jednak Lwo

"'ianie potężnie proch~m i ołowiem odpowiadali, 

począł niby żałować mia~ta' dlaczego posłał aby 

się miasto okupJlo, aLy do zguby nie przycho

dziło. Widzą'c to Lwowiańie, że się długo bro· 

nić nie mogą dla niew ystar,czenia wiktu, już _ się 

też ,w mieście powietrze wszczynał?, zaczem się 
nieprz_yjacielowi okupić rezolwowali„ i złożywszy 

mieszczanie we~pół z klasztorami summę znaczną 

i kilkadziesiąt posta~ów sukna DU okup da1i. Co 

wzią~szy ·Chmielnicki l'Uszył sie z pode ·Lwowa 

ku , Zamojściu. Wiedzie~ tu potrze~a, Że .na teń 

okup fara· dała srebra g'rzywicu 2S.O, Jezuici 100 
i monstrancyą pozłocisłą, Dominikanie 203, Fran

cis~kanie 19.l, Bernadyni ,;ie nie· dali, bo $ię mo· 

en-o b~:oniłi" 

.-

Gdy w takiem nieszczęś~iu ojczyzna zosta· 

wała, zjechali się nasi panowie i szlachta do War

szawy ~a elek~yą króla, gdzie książę - pry!°as 

wziąwszy głos mówjł: aby do niczego nie pr~y· 

_ stępować, pókiby sobie króla nie -ohr;ali. Że je· 
uak się było mało jeszcze, bardzo szlachty zj~ 

chało, dlatego zaczekać musieli na drugich, a 

tymczase~ namyślili . się obr<rć giener~lnym regi:. 
-meuta~zem książę~ia Wiszniowieckiego pr:osząc 
go, aby on . upadającą ratował ojczyznę, i _dla. 

tego p~słali d"o niego Sokołowskiego od WS,zy

~tkiego koła. Senatorowie i insi panowie listy do 

uiego popisali, ofiarując się swoich własńych ~dzie

lać mu skarbów na ' woj~ko, czego jednak nie 

dotrzymali, ho nic nie dali. Potem wkrótce obrali 

króla Jana Kazimierza Pierwsz~9_o . Cbrany król 

zaraz posłał księdza A~zelm~ jezuitę do ' Cbmiel· -

nic kiego · z listami, który go zastał si.turmującego 

do Zamojscia, listy mu królewskie odda~ i o ele

kcyi oznajmił. Na c~ Chmielnicki odpowiedzi~ł 

odebrawszy listy: „Tegom ja prawie cze~~. źe
b;ni miał króla,, do kió1·egobY.m się w krzywdach 

moich uciekł,' i oraz się przez listy królewskie 

exlrnzował: że ta ~ojna nie z j ego jest przyczyny, 

ale z dumnych_ sta1·ostów sanieji c starszyzny 
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Lackiej, któ1·a ze nam wi~lkie krzywdy i1~jbar
dziej przez arędy iydowskie robiła, - dlatego licha 

tego narobiła. Posłucln1m jednak królewskiego 

_1·ozkazu, nazad się z wojskiem swojem wrócę, 

, pewien będąc, Że król wysłucha skargi mojej." 

I ~ak Chmiclni~ki nazajutt·z i:uszył się , nazad, a 

tymczasem w Warszawie -'t. królem senatorowie 

uradzili, ,ich y jakikolwiek tymczasem z Chmiel

nickim zrob:ć pokój; zaczćm posłali do niego l{i

siełit, sędziwego Polaka . Rusina z Meatkowskim 
' , 

ofiarując · mu buławę i chorągiew królewską. IHó-

l'ZY _do niego p1·~ybyli. Zaczął Kisiel mówić do 

niego, ale ou mu coraz p1·ze1·yw.-ił, nareszcie i 

milczyć kazał. Po t '.1kiem ·niesmacznem posłów 

naszych przyjęciu przecie icl1. na obiad zaprosił, 

u stoh~ na króla i na panów naszych, oraz na 

1J!chie samych ręko!"a popleskiwał i zębami zgrzy

tał. .Mądrzy jednak posłowie to · na nimże wy-· 

mogli pokorą swoją, ze a.ż do Zielonych Swiątek 

miał siedzieć spokojnie kontentując się linią woj~ 
ska swego po Horytl. Ale mu to ciche' siedzenie 

bardziej iwmogło niiełi n!łszym, I.Jo Tatarowie tym

·nasem od Krymu do niego się , przebrali. Sam 

Chmielnicki z pośt~01mymi pi·zeŻ listy znosił . się 
monarchami, którzy swoicll po~fow -Oo uicgo przy-

I I ~ 

l 

syłałi, i wojmuit>go szczęścia winszowali. Osobl[~' 

wie od Moskala przybył p<Jseł, prosząc Chmiel

nickiego, aby z nim Jeduość trzymał przeciwko 

Połakom o ~iar'ę -r~1ską i .o pewny tytuł Carskiego. 

W elicze1istwa; ta kie~ od Rakoczego d1;ugi przybył 
poseł ·, prosząc aby go na tronie pQ]skim utrzy

mał. Obiecał ·im obom w tem dbpomódz Chmiel-

. nicki, i ż tą obietnicą posła odprawił. Król takie 

swoich posłów do pograniczny'ch mi:ma1·cbów wy- . 

prawił, ozna)mnjąc że na trpnie polskim osiadł, 

oraz prosząc o pómoc przeciwko buntownikowi 

Ćhmielnickiemu, J.'emonstrując: że co- się teraz z 

nim dzieje, to . się ~krótce i z nimi <lzfać będzie, 
jak się Chmielnicki wzmocni. Potem kr~l pogrzeb 

· Właclysławowi sprawił i sam swoją koronacyą 

odprawił. · Chciał takie k~ól wcześnie hetmanów 

postanowić'· ~a któryc11 że się nasi zgodzić 11ie 

mogli, po kaidy sobie buławy pretendował, dia

teg_o król widząc _te niezgody rząd wojska wziął 

na siebie, przyb1·aw·szy sobie trzech regimenta

rzów~ Fyrleja, Lanckoro1iskiego i Ostroroga. Tu 

slę zaraz wiel~a · krzywda księciu Wiszniowie- . 

ckiemu stała, ie· go zno~vu król opuścił i regir~lCn
tarzem go- nie zrobił chociai J'ui był od ' prymasa 

i od Rzeczypospolitej uc~ynioni pierwej, i mógł-
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by tu był Wiszniowiecki strasznie ukrżywdzony 

wiele znacznej ~arobić biedy, gdyby, go miłość 

.ojczyzny nie zwyciężyła; 

Wyszedł zatem ordynans królewski Lancko

rońskiemu i Ostrorogowi, aby szli z wojskiem je

dnem' ku Barowi_. Gdzie oni przyszedłszy Kozaków 

z· Baru wypędzili, oraz pobJiższe miasta i zamki 

od kozackiego wojska konsystencyi oczyścili, po:. 

tern obydwa pod Szarogród przyszli i pod mia

stem stanęli. Obaczywszy tu nasze wojsko Ko-

zacy z miasta się . przeciwko nie~u. wieJkim tu

multem wysunęli, chcąc go znieść zewszystkiem; 

ale· nasi tak od~ainie stanęli- że pierwszy impet 

kozacki wytrzymawszy tak na nid1 nastąpili, że 

ich do· ucieczki przymusili, a uciekających jednych 

w staw w pnerwę -i błota napędzili, drugich sza

blami płatali , której utar~zki było aż do nocy. 

Nie 2dało Śię ·naszym dalej za u.ciekającem pę

dzić hultajstwem, obawiając się jakiej zdrady, 

dlatego tę noc sweinu pokojowi i wczasowi da

rowali. Znowu się powtórnie hultajstwa wkrótc-e 

wielka kupa pod Luczyncami zebrała, na których 

ro~gromienie posłany Sieni~wski szczęśJiwie ich 

pókonał i w pień wyciął. Fyrlej także znowu ze 

swojia dywizyą przybył pod· Zasław-, gdzie osły-

I 
' I • 
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. szał, że Danie J{ozak pułkiem swoim ku niemu 

następuje' któremu choc"iaż siostra . jego czaro- ' 

wnica naradziła i posetnie wołając : perswado

wała: Ucl1ody ! ucbody ! nez.deriysz bratie ! je" 

dnak on lekce jej ważąc perswazyą wszedł obce~ 

ku naszym, ale nasi mężnie nastąpiwszy w ta-„ 

Jwry uderzyli, zdobyczy wiele nabrali, reszta sa

ffi<'O'O w miasto w.pędzili i owę wieszcz.kę dapnli o . . 

i katu ściąć kazali. 
. . \ 

Czarnecki. także pod Stepancem z Mogieleckim 

na Polesiu napadłszy Kozaków znieśli i rozpłoszyli. 

Nadesz~a zn~wu naszym wiado~ość ,. że Tysza 

Kozak od Suczyniec gmin wielki Kozaków pro

wadzi, przeciwko którym Romaszewski z Wielko

polanaµń i Liwca!1ami, z Kłodzińskim i Axakiem, 

pod Chłopytynem ,się spotkali, gdzie. się potężnie 

starli. Zaraz Kozacy . jedni w la'sy uciekać po-

- częli, a dnidzyjak bydło w 'miasto wpędzeni, ale 

i ztamtąd -szturmem ognistym wykurzeni zostali; 

na staw potem napędzeni, gdzi~ i nasi pot~m jak ·· 

kaczki po wodzie pływający~h strzelali, tak da

lece, że się już woda krwią za"farLowała, której-

ludzie i bydlęta pr~ez długi czas pić nie mogli. 
' ' ' 

Przecież .jeden pryncypał . uszedł z tych do Kor-

czyka , 'gdzie, go ąasi dogonili·, Korczyk spa!;li, 
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jednak jego jakoś upuścili, armatę i jedynaście 

ch.orągwi · tam~e wzięli. Także Lanckoroński , bę
dący pod Zasławi~1u, Że Krzywonosek, owego syn 

' ' . 
lfrz.ywonosa, znaczną lnvotą Kozaków w- Ostro-

połu . się znajduj_e, zaraz się ku tein u Krzywono

skowi rzucił, który go nie czekając w pole wy

szedł gotowy- i impe"t ku naszym wy"".arł; ale gdy 

· go nasi · n~pę<lzili, umknął się do miasta, t:nn się 

zawarł, ąstrogi pozarąbał, czernią wały osadził' i 

do ostatniego b1·onić się rezolwował. Gdy jednak 

nasi szturm cię'iki przypuścili, lfozacy wytrzy-- ' . 
mać nie mogąc śwoje obrony porzucili, w Słucz 
rzekę w wodę skakali, drugim nasi żywym. gło"'.y - / 

ścinali, a insi do zamku z swoim Ifrzywonoskiem 

wpadli, ale i tam przyciśnieni 'prosić się poczęli, 

w czern łaskę odnieśli i wódz koza~ki okupił się, 

-a nasi tymczasem 1niasto i łup kozacki, tudzież. i 

obóz wzięli. Ledwie o tem znać dano do giene

raloego obozu, aliżci tu 'znowu wesoła przychodzi 

-nowina, że Przyjems_ki z Helewiczem Zwichat, 

miasto kózackie, wyciął na ·głowę ·; · lubo się pier-

wej pświadczał . że krwi· c!1łopskiej nie pragnął, 
jędnak że byli u'parci, więc Przyjemski samym · , 

Lesuym Ikazom (?) zaw.inąć ~łę lrnznł, którzy naj

piCrwtfJ miasto zapalili, a potem I\ozaków jak wró-

' 
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ble. przy ogniu dusili, wódz ich jednak . usz~dł ja

kimciś trudnym sposobem, ·potem się 'wszyliltkie 

nasze d;wizye do kupy zebrały ' i gieneralnym się , 
' obozell! pod Konstantynowem połozyli. Doszła 

tam znowu wiadomość, ie pod MiędzyhoJ'z nie-
' z1nierna Ko~aków kupa prz~szła, _a wiedzieć trze-

_ba, .że w zamku międzyborskim KorJ! kom~~ndant 

z Niemcami i pułkiem Sieniawskiego · zostawał, 

dlatego choć im dać odsiecz i sukkurs , przypadł 

Lanckoronski do Międzyborza, a widząc że Kozacy 

już zamek atakowali, więc sparł ich natarczywie i 

tymczasem się też oblęieni z zamku wyparli i 

razem się z Lanckorońskim złączywszy, dob1·ze 

przeciwko nieprzyjacielow_i stawili się i znacznie 

im prochem pod n~s zakur,zyli. _Jednak dla wiel

ki~go nawału Kozaków, a do tego że i Chmiel

nicki z wielkiem wojskiem n.astępuwał, nasi z 

Lanckorońskim do obozu swego wrócili się. 

Strwożony tu cały nasz obóz z -przybycia C~miel

nickiego strasznie został, tak dalece że już jedni 

konie do ucieczki juczyli, drudzy już prawie na 

konie siadali, i ledwie ich przecie wodzowie strzy

mali: assekurując 'że się wszyscy n_azad razem 

całym obozem ruszą. Jako się wkrótce .pod Czoł

harisld Ramień ku Zbarażowi ruszyli, a potem i 

3 



pod sam Zbaraż przyszedszy J.okowali si~ obozem 

11rzy Wierzchowinach stawu, i zamek ·w tyle dla 

-obrony niocno uarmowali. 

Wtem inzy Żagęszczonej jeszcze pod Konstan

tynowem it'wodze, wszczęła się dalćj wielka mię

dzy naszymi wodzami niezg-0da 1 i coraz większa 

rosła; bo jeden inaczej, a drugi takie dysponow.ał 

' jak .mu się zdawało, zt~cl sama tylko' trwoga i 

zamieszanie .w wojsku było, · pudj~ząy nasze tak 

nieszczęśliwie cl10dzili, że· nigdy języka d~stać 

nie mogli; poszedł ~ył Hulewicz z podjazdem pod 

. w .yzgrodek i przypadkiem ·_trafił na książ~cia Wo

_ło-szą, która kompania jego ~ daleka postrz'egłs~y, 

rozumiejąc; że Orda b'yła, sromotni'e go . odbiegła, 

tak .że ledwie się Hulewicz z- cŹeladzi kilka zo

stał: To się saino s.tało i Ż Pigłowskim, ~tó~·y 
także dla próżneg~ strachu gdzieś nad -przerwą 

'.91iał całą stt·acić chorągiew, zkąd coraz większa 

~sła trw~ga; naó to . nie~niej . strwożył<Vi .. samychże 

wod~ów, co s'ę razu jednego przydało , , że z ma

~ej chmury piorun w cl~orągiew hetmańską uderzył, 

i drewia puł zgr'!chotał; potem się ciurowie ' i li
czna czefadi zbuntowała, czyli 'dla tego że, się 

' nie chcieli dać w domu gubić pano1n swoim, czyli 

do Chmielnickiego: przerzucić się mieli, tylko że 

/. 

' ' 
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.pryncypała potemu nie 1>yło. ,Dlatego ich nasi pręd

ko uspokoili.' Ach źle byto było bardzo, gdyby 

hył książę Wiszniowiecki nie ' przybył, - który po 

owym dyzguście krakows~im, gdzie król obierając 
- . 

sobie innych wziął mu regimentars'two, a nade-
. ' 

wszystko ze gq udano, jakoby coś z Rakoczym 

zniósłszy się na ojczyznę knował, już w domu, : 
' ' 

tojest w · -OÓb~ach sw.~ich, umywszy od wszy:: 

stkiego ręce spokojnie siedział, słysząc jednaK o 

wielkieJ · trwodze w . obozie polsk~ uczynił . mo-wę 
płaczliwą, wten sens ..Jak go 1:wardowski ópisał. --

"Lećmy, . dzieći „ jezeli nie sł.usznie mężami 

\Vas nazwę pomniąc na to, czegom przedtem z w ami 

Chwalebnie dokazywał, łe?z przepuśćcie memu 

~ffektowi w tef mier~e ku wam ojcowskiemu. 

Bo nacóz się juz chować i uchodzić mamy, 

Kiedy .i tu po chwili się nie utrzymamy." 

Co . gdy wyrzekł, poczęli . go insi hamować~ 

a4y w te.n_ ogieri jui więcej' nie szedł. Księżna 

także do nóg mu padła , i na dziatki skazywała, 

aby raczej dla nich Życie konserwow~ł, a nie tak 

się dla ojczyzny azard?wał - Przezwyciężyło to 

jednak mężne jego serce i •ruszywszy się z swymi 

przyszedł po Wiszniowice, gdzie się też do niego 

przy zbierało więcej żołnierza, ·szedł potem pod 
3<' 
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S_zymkowce ~ tam się swoimi lokował obozem, do-

- kąd ~ młodzi książęta synowcowie jego z pięknem 

gronem wojska przJ~byli i z nim się złączyli - z 

pod Szymkowie~ dcfł o so!Jie wiadomość hetma

nom. książę i posłał im swymi luclźmi złapanego 

języka; który powiedział, Że swemi oczyma wi

nział Chmielnickiego w · l{amieniu Czołhańslłim. 

Tal~że jak na to Ostrorog szczęśliwie z podjazdu 

~rócił, zła.pa wszy czterech regiestrowych l{oza:. 

ków, którzy to· samo ·powiedzieli o Chmielnickim, 

przydając że tylko czPka na niektóre z \Vołynia 

pułki, które. był wyprawił dla ol~ienia · pasów 

naszym od LubHna idącym. 

Dowiedziawszy się pm1owie o szczęśliwe11:1 

przybyciu 1.:siążęcem:, prawie z płacze'u'.i gQ przez 
- - \ ' I 

110słanego Lanekoro.riskiego prosili, ażeby nie pa-

miętając na swoje .dyzgusty i darowawsz! swoje 

krzywdy znaczne, dla .Boga i całości ojczyzny,, ra

czył do ich przyby~ obozó,w. Zapłakał na tę pro-

, .' śbę ksi,ążę serdecznie i z razu się wymawiać po

czął, że nie był dohrze uprowidowany w armaturę 

i leguminy; dał się Jednak na koniec uprosić i jako 

prawdziw.y syn ojczyzn,r, .nie pomniąl! na swoje 

urazy, nazajutr~ do gieneralnego wjechał óbozu,_ 

z czego wodzowie i całe wojsko uweselo~~ było, 
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i co już niektórzy drnrągwie zwijali i uciekać , 

chcieli, przybyciem książę'cia utwiet'dzeni serca 

lepszego , nabrali • . 

Aleć też tu i wojska kozackie i-O dnia lipca 

w sobotę pokazały się, w kwocie prawie uiezli-. . . 

c:z.onćj Kozaków i Tatar,ów, i ku naSZ)'lll się przy-

bliżali . przeci.wko -którym i nasi także z obozu 
' I , • 

wyszli i uszyk9.wali się naież.yci~. Sparły się 

zatem ~otężnie obie sirony, ale · nasi słuszni1! im 

obstawali, bo Tatarów z pola spędzili i Tmneta, 

wielkieg~ . bańskiego żoł!1ierza, pokoirnłi. ~ciekli 
tu troc11ę Tatarowie i Kozacy, tylko się potem 

. harcami zabawiali~ na których jednak im 'się . nie-

sz.częś~iło. Nasi zaś ie się źJe' _obsza_ńcowali, nie 

według pt·opOl'cyi w aj ska, dlatego !IOC całą nad 

wałami pracowali, a tymczasem Chmielnicki z ha- · 

nem ku naszym ·postępowa~, i nazajutrz potę'żnie 

wszystkiemi siłami 1iatal'ł na ii.asie wojs~o. Ale 

Fyrlej w pie1·wszej straży z armatą przywitał go; 

- -podkui'zył prochem tak . d·obrze żę się umknąć mu- , 

siał trochę_; jednakże siły jego temu tak straszne

m.u nie wystarcz~l.Y impetowi, i już to ca~y obóz 

porozumiał, że Fyrlej sta~·uszek długiej tej tatar

skiej sile' nie wytrzyma, dlatego 'wszysc.y do sup

plikacyi · i .modlitw udali się, trwając prz·ez całą 
\ , 
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noc na tem nahożeiistwie . . Dobył mową zuchwały. 

Chmielnicki hanowi tatarskiemu, że miał w na

szym nieomylnie obozie nocować, ale przecież 

(przy porno.cy Boga) riie dokazał; za co s!ę. wsty

dził tego pot~m przed banem, i nazajutn już 0 

inszym począł myśleć ~osobie. Dlaczego obległ 

naszych z Tatarami wH;oło. Widząc to nasi, że 

ich ohsacZ.ył Chmielnicki, _ zeuiknęli się ku dolinie 

i innemi się wałami obsypali przez jedną noc; na- . 

zajutrz. zaś rano Kozacy i Tatarzy bardzo gwał

to~nie nawarli z tej strÓ!lY najhardziej , z której 

_ sję nasi jeszcze niedobrze okopali, jednak dodał 

Bóg przecie~ jeszcze siły naszym, że niep1·zyjacie- · 

łowi m.ocny odpór. dawali, i · chociaż Tatarowie z 
' -

tej i z owej strony wpaść do naszych · probowałi, 

'jednał< nic bynajmniej · ~ie wskurali. Ąle potem 

, wszystkiemi siłam.i uderzyli na skrzydło Fyrleja, 

który ich już b,ył wiele na placu położył, tak że 

plac ju.ż Lył zawalony' tatarski;mi trupami, i po

qobnoby Fidcj µmknąć się musiał, tylko że Lan

ckororiskł z Ostrorogiem spierając mocnym Icro 

kiei'n przy nim obstawali i cisnąc się po swoich 

trupach tatarskiej szarańcze gęstym ogniem przy

stępu blis]\iego i _natarcia . zabronili, i wątpiąc je

dnak nai> i o swoich siłach i dalszemu wytrzyma~ , 

' 
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myśleli -uczynić 1·ekurs do zamfru zbarazkiego, 

lc'cz. książę Wiszniowiecki Jeremiasz im to od1·a

dził, i hardziej na polu ginąć:, niżeliby ich potem 

nieprzyjaciel .i zamku za nogi wywłóczył i łby 

ucinał. Co perswadując krzyknie książę, Hej! 

·komu zemną m~ie~ać miło, do mnie Bracia! do 

mnie! Podźmy na t1> .hultajstwo, a uti·zyj'iny im 

trochę nosa! Na · ten gł~s książęcy nim się żoł-
. . 

nie1·z- ochotnie wybrał, same li.cz1re czeladzi, wo-

źnice_ i ci'urowie '1l książęciem skoczyli i potę

żnym impetem na wojsko niepl':z-yjacielskie nastą

pili . . Przypadł po ten cz~s sw-oją chorągwią So· 

boski, z nim Wielkopolanie, i tak szczęśliwie Ko~ 

zaków rozgromił~;_ nit!których tak spierali~ łamali, 

że w .staw ~ieżeć i . tam się topić musieli. Wi- -
' 

dzą<! ~o i jui ,się lepszem sercem insi nasi z oko- . 

pów swoich co prędzćj skoczyli i Lić ich poma·

gali, _ale że siła z -naszego. obozu wyjechało , dla

tego w9dzo'":ie nasi ha odwrot otrąbić kazali, bo -

się 'oba,~iali aby tymc:ziasern na obóz. insi nie wp'fi

·dli. Wrócili się tedy wszyscy, i odtąd lepszego 

se1·ca nabrali z okazyi i ochoty książęcia. 

Widzi to nieprzyjaciel, ie ~m n~si clmiąszcza 

po nosie puścili, trochę i>ię zati·wożyli. Dlaczego 

Seffer. Kaffi Aga kanclerz bana pt·zyjech~ pod 
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nasz obóz wzywając do rozmowy przyjaciPlskiej; 

przeciwko którym ~yjechał Koniecpolsld. _ Zaczął 
trdy naśzym próino „ perswadować, żeby · się do 

traktató\Y. mi~li .a nie„ pró·żnó ginę_p, wyraż'aJ_ąc, że 

i. han sam· z_ .c;dem'· ·wo.}skienL .sw.ojei~ d~wno 
Cbmielnickietńu · iie1iwaduje, aby się skłonił i prze- · 

_ prosił królatr'~Rozumiał Koniecpolski, że kunszt 

i zdrada,. dtl\egp za och~tę podziękował: ż~ je- -

szcze · n.ie :„~ łostatniej poł<!Żeni toni; abyśmy się 

Chm~eil«~kf~;iv.'tt'\fallicili, _, jednak . od pokoju przy 
słusznych ko~dycya~I; · nie .odbiegamy..·· Ze zaś sam 

o tem traktow-ać nie mógł, do wodzów przybył i 

to irn opowiedział. . Przez dni pięć te · wyjeidia

nia _były-, i nas 'l'atar tylko jak: dziecko łudził'. ~Ie 

przecie nie zwiódł, bo się nasi nie spuszczając 
na te traktaty dobrze pilnowali. l\rypuścił potem 
_Tatarzyn swoje zagony, i zabrawszy po wioskach 

ludzi usil11ie ich poprzed nasz :obóz prowadził 

bijąc nahajami. Chmieliiicki także w~ystkich ~.Ro-' ~ ~ . . . . . 
sobów_ szu)rn,ł, aby się b-ył dobrał jakiego' przy-

. stępu do naszego obozu, dlączego sprowadził ta
bor pieszy, i tam ~ jakiejś łaźi;i.i nasi jego Koza

~ów ogniem zgubili; tedy on· tam tym taborem 

(>ierwszym szaniec ~ysypał i o~adził go at'matami, 

co i iła drngich miejscach uczynił„ a potem. ·n~e:-. „ 

i ' 

l 
,· 

41 

zmierną mąc taranów i do dz!ał ,bateryj przyspo· 

sobić kazał. _ Co dpbrze uważając ·mieli się nasi 

na ostr,óin?ści, i doko1iczywszy drugich lepsHch 

wałów tam śię nocą zamknęli 'i potężnie Repersa

tum nieprzyjacielowi dawali z tamtąd. Alić tu 

znó~u s ·efer Kaff Aga posłany od hana pódjeżdża 
pod wały, przeciwko . k~óremu Wiszniowiecki z 

Lanckorońskim wyjechali i ob~wiając się jakiej 

zdrady regiment z daleka, niemiecki wpra~dzie, · 
· posta~ili. Jak prędko ten Kaffi Aga Wiszniowie

ckiego przed s~hą obaczył, zaraz mówić począł do 

niego temi słowy : „Tyżeśto' tak święty u swoich . 

wojennikiem, w t~jtu tak małej zostajesz obronie, 

otoż chcąc ciebie i twoich wybawić , pokój wam 

ofiaruję ' od bana i od koza~kiej strony-, byleście 

się hanowi pokłonili i oręża mu złoiyli." Na co 

książę mars~we postawiwszy czoło chciał .coś 

, mówić surowic', ale umitygowany wrzekomo mu 

za t.e . kondycye podzi.ękował. Tak gdy się nie- , 

przyjaciel :efertuje w oczy , Chmielnicki z boku 

armatę toczy, którą podemknąwszy ku obozowi 

nasŻ~mu . v\f szturmy pot~żne przypuścił, co zóba- · 

~zywszy · ksiąię rzecze: ,, Ot«Y~ wasz pobratyn 

·Chmielnicki co ~ohB znać żeto w was dufa, a za

tem i te" .•. któ1·e na~n do pokoju niby podajecie; , 
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są niepewne, bo on ieh słuchać nie będzie; więc 

piszecie jakby na wietrze, ale jeżeli nam prawdzi• 

wi~ sprzyjac,ie, razem się na Chmielnickiego z nami 

ruszcie i wojsko jeso zburzcie, dopiero wam za 

to pod~ięlrnjemy i p1·zyjaźnią dobrą 11dsłużymy, co 

jeieli się wam nie podoba, pójdźciez z n~mi szcze. 

rze, i odtąd albo nam _ bądźcie przyjacielami, albo

się nie bawiąc obłudą ż nami się bijcie.'' Sły

sząc to Ka ff Aga tatarski zd~ł r się' jakby na to 

odpowiedzieć nie umiał . i umyślnie do inszej sko

czył ·rozmowy, czego książe ~iechcąc słuchać 
obróci się w żad koniem i rlo swego odjechał 

. oboźn. Aż tu 'w nocy wszystkie siły swoje na 

~1aszych wywarł Cl1mielnicki, ' ze wszystkich stron 

następując, ale pt:zy protektorze Bog~ wziął do

hrze po boku i nic n~e skarawszy i·ejte1·'ował się 
nazad. 

Dopieroż han, . Chmielnickiego będąc uhcspie

czouy słowem, że miał naszy.ch zwyc_iężyć i od

dać hanowi, pobrąwszy za szyję . kazał ·go do sie

bie przywołać; bes~tać go i łajać począł' ze do

stać ,tej g~rstki woJska polskiego nie rnoże, i jego 

daremnie trzyma z ko_nfuzyą i zrł<'lczną stratą .tu. 
dz.i. Zaczem 1{1u na ostatek pod nos nakiwawszy 

powiedział: ie jak mi we trzl'ch dniaeh z woj-

" ' 
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.skiem ~ię pQlskie19 nie rozprawisz; tedy mi sam 

swoją osobą i luąźmi przypłacisz, i coś mi ofiaro

wał osadzić Kry~ Lachami1 to go osadzisz swymi 

Kozakami. C~ z~rzyws~y na sobie_ Chmielnicki, 

skoczył co prędzej do armii i'pobratymstwa swego 

i przywołał: „Hej Koźacy mołodcy, oto wam do 

uwahi podaju, szczo mini lian kazał, że jeżeli mu 

Polaków na jassyr nie damy, to sami w niewol~ 

do Krymu ·pójdziemy.'' Czem chłopstwo zajuszone 

na~byt, dnia dziewiętnastęgo Lipca, jui tez giene.: 

ralnie w'szystkie siły .do· kupy złąi:;zywszy wszy • . 

scy razem wielkie pod sobą - prowadzą armaty, 

wysokie do wałów dra~iny, cepy, oszki i wszelki 

apparament nosząc, podstępowali' pod nasze oko

py, i tak strasznym szturmem uderzyli.~ ie nasi 

wodzowie zd-esperowawszy o siłach swoicl1, lubo 

mocny odpór dawali'· ku zamko!D rejterować ~ię 

chcieli. Aż wtem zaraz z dobytą szablą Wis~nio

wiecki skoczy i_ mówić ' z zelozyą pocznie: ,,Hej 

kto się z miejsca ruszy, albo tu trupem padnie, 

albo mi1ie na poły rozpłata! Przebóg nie dajmy 

pociechy tym, hultajom, ale .raczej po kawalersku 

~szyscy razem umierajmy." 'fo, ":Yrz~kłszy do

dał wojsku serca, o tymczase1n książę Jeremiasz 

~ Dymitrem ksiązęciem ~ okopów wypadłszy na-

• , 



kształt gromu straszliwego, sam przywodząc na 

owe przytoczone sztnr~y, 'tak nastąpił po koza

ckich barkach, z ostrą wywijając się szablą .tak 

ich .liczbę nasiekł wielką, jakoby k~o na obfitem 

polu gęstycli nażął snopów. Nic m~gli tu dalej 

· chłopi .do naszych szturmować 0olrn1l~W, porzu

ciwszy wszystek namieniony apparament szturmo

wy pierzchać .i ucieka~ poczęli; wte~ nasi ciuro

wie , i luźni widząc taką sprawę, skoczyli rzem 

prędzej z głowniami i te icł1 hatel',y;e zapalili, z. 

podziwieniem wszystkich. Co widząc Tatarzy przy

. pądli w posiłku swoim ~rzykiem: bała! hał11 ! i 

najpierwej przed sobą · czerń parując, po~em sami 

na naszych nastąpiwali, i cl1ociaz nasi ich kupy 

trupów z wałami zrównali, przecie~ się zdało, że 
tego howad~ nie ubywa. Z.darzył jeszcze jedna

kowo Bóg ,i dalej jęszcze serca, ze Sieniawski z . 
podczaszym, na nieustraszony re.zelwowawszy się 

aniu{usz, księciu na pomoc skocz.y li; a że on te 

burze już poskromił hochę, dlatego z wielką sławą· 

powracającego już go "potkali, gdzie mu zwycię· 
' stwa powinszowawszy jako wybawcy 'swojemu, 

wrócili się z nim wraz do ·obozu. 

Ogarnęły tu ciężkie ż~le Chń1ielnickiego , że 

dotąd nic wskurać nie mógł, a han go przynaglał . 

• I 
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Więc zno\'n1 się k1,1sił i cot·az przypadał szturmu

jąc -do naszych·, p~zez całą noc pók~ słońce nie 

weszło; potem jednak· nic wcale nie poradziwszy 

· uciszyli się , trochę, bo nasi przez wszystek czas 

stawali mężnie ~ mało tracili ludzi; tycJ1 tylko 

trochę zginęło, co po trawy z obozu dla koni wy. 

biegali; częstokroć stryczkami Tatarowie chwy

tali. Widząc naoslatek Chmielnicki, ze nic wsku

r11ć nie ·może, szuka sposobów aby naszych uwiódł, 

· tymczasem pókiby l!O ,nowego na ich zgubę nie 

wymyślił;- dlaczego posłał listy ~o wodzów·„ skła

niając niby do pokoju i prosząc, żeby kogo uwa-. 

żnego do niego przysłali: Toż i ~1an· uczynił przez 

. swego Sefera, '.llaprnszając do siebie dla rozmowy. 

Posłali nasi w tym interesie do nięgo Kisiela sta-
... „ ' -

rostę czerkaskiego z dwoma porucznikami, l;tórzy 

gdy do niegQ przybyli,· zaczęli mówić 'd-owiadując 

się, · po co ich wokował? na co rzekł Chmi~lnicki: 
„Nigdy· mi to ·nie postało w myśli mojeJ, abym 

do was posyłaJ i prosił o to, ó czem mówicie; ale 

pytam, pocoście przyszli do· mnie?" Na które py- -· 

tanie chcąc OQpowie<lzieĆ poseł zaczął mowę, ale Oil 

zatrząsłszy głową odpowiedział: „Milcz, nie mów 

wiele, wiem czego ~y 'chcecie: oto.mnie o_ życie pro-

sicie j Za!'.!zym ·co Z tego ~nieć chcecie, najpierwej 

wy °wyd.ajcie Wiszniowieckiego i Ifoniecpolskiego, 

, 
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bo oni tego licha przyczyną, sami zaś wynidźcie · 

z. obozu wszyscy dysarn,iowani zostawszy, i zo-
, . • I 

stawiws.zy wszystkie swoje rzeczy na okup ba-

nowi.''. Co słysząc posło~ie szarknęli na ~o cię
żko i jeden z nich powiedział: „Będzic,n milczyć 

i nie dopytasz _na .ńas słówa, a wiedz o tern, iżeć 

nasza krew. smakuje, tedy i same na nas porusz 

piekielne wojska; my dufając Bogu bronić się do 

ostatniego będziemy.'' Pojrzał na posłów tak mó-

. wiących surowo Chmielnicki, i myślił ich wziąć . 

. w niewolę: Takby był nieuchybuie uczynił, gdyby 

han . nie obse~wując prawa !larodów nie odesłał ich 

do obozu z swymi Tatarami wolno. Znowu za

juszony_ z hanem Chmielnicki, podczas bardzo cie-

, mnej nocy szturm wielki do naszych przy_puścił, 

i już był 'od stawu naszą piechotę sparował, tak 
że już był parkany miejskie· popodcinał, gwałtem 

się dobijając wałów, i mafo już nie wpadł na da~ 
' ' 

.chy i uliĆe, gdyby ·same pospólstwo ~ Maszyckim 

kapitanem osękami i kosami z wałów nieprzyja
ciela silnie skoczywszy nie sparowali. Przez co 

w kozackiem wojsku klęskę wielką 1;1czynili. lV 

tym też 'punkcie książe z Lanek.orońskim przy

biegls.zy itn na posiłek, ale gdy usłyszeli, ~e Jfo

zacy 7.a nitDi pod wałami j~czeli i naród swój prze-

) I 
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klinali, do obozu .się wrócili i ~aką swoją rel~cyą 

.wojsko swoje całe ucieszyli. Widząc to Chmiel

nicki że się mu tamte nie poszczęściły szturmy, 

_wyższ.e z inszej stron.y , wysypał appl·osze przez 

noc, któ1·e gdJ" nasi nazajutrz obaczyH; strwożyli 

się trochę, ale przecie nie zde'sperowali, bo go i 

tam ·potężnie armatami witali, i clio~iaż _dla wy

~okości wałów nasze kule często Ifozaków prze· 

nosiły, jednak ich z maku · wieńce i granaty Ż 

góry dosta~ały; ale oni hardziej naszym szkodzili, 

bo coraz się pomykiem przy~radłszy ifokuczali, 

tak że się '"'.Ychylić komu tr~dno było z okopów. 

Zginął tu Zborowski~ Sierakowski, Sz,varczew.ski, 

Cwiekliński, Złocki, Dzierżek, ~atarm i ~od,ho

rodyński, niemniej także siła naSZ;YCb poginęfo W 

' · obozie, osobli~ie ty.cli co po wodę, do stawu cho-

. ~zili, bo tam-nie jeden krwią i życrem woilę _za

płacił. Do tego i głód wielki na~tąpił w naszym 

obo~ie, dalej wielkie cborob! grassować poczęły, 
i l~dzi 'Znacznie cor.az ubywało. Umyślili byli wo

dzowie nasi z. tej racy.i umknąć się z p-0la do · 

zamku i do miasta z wojskiem, ' a tam si~ jakim-· 

kolwiek sposobem bronić. Ale ksiąię znowu- to 

im !)dradzał, n.areszcie zawołał: „Hej, komn na 

. c~oci-e i wstydzie mniej należy' '.niechaj ten idzie! 
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ja fn swoimi zostanę. Bo czegoż więcej nieprzy· 
, . 

jacielowi trzeba, jako gdy mu · pola ustąpimy, a 

samJ się _ w ruieście i zamku zamkniemy, zkąd już 

nas jak grzyby , z kosza łatwym wybierze spo-

- so9em." To wyrzekłszy wyperswadował prze-

. cież ksiąię; że się przytrzymali, chorych tylko do 

zamku odesłali' a sami się w insze approsze re.i

terowali, do kt6rycb , nocą weszli. Co gdy nie

'przyjaciel postrzegł, , podemknął się kÓ taborom 

naszym i co tam .zarwał taborów z wozami. Zno

~u potem Cl..tmielnicki na nowem miejscu poło· 

żony nasz atakował obóz, że mu jednak nie mqgł · 

poradzi_ć· , dlatego znowu wyższe wały i approsze 

do miast~ sypał, aby go koniecznie_ z zamkiem 

dobył . . Dawalić nasi wstr't mu wszelki, ale też 

i na siłach_ ustając powoli rę.ce opuszczali. Ani-. . . 

muje znowu tak sb:woionych książę, aby się bro

nili jeszcze dalej', a sam zważywszy, że nieprzy· 

jaciel mając na1tzych jak w garści bes,piecznie w 

swoim obozie' leżał, więc krzyknąwszy - na ocho

tnika z synowce1:n swym Dimitrem nocą na ko

zacki obóz wpadli a zastawszy ich spiących, dru

gi~h - opiłych Tutinniski~mu i Tabaczyńskiemu zmo

rzonych, zaczął cwiczyć, ciąć ·i gromić potę'żnie, 

tak że Kozacy nie wic~ząc ze strachu, co się z 

.: 
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nimi 'dzieje, jak w odmęcie ~iegali .rozumiejąc, 

że się na niell Tatarowie -zbuntowali, albo też 

sam 'król polski z nowem · wojskiem na nich na

padł . . Dopiero kiedy tak nasi pokłócili obóz wszy- _ 

st~k nieprzyjacielski i owe sza1ice pod miastem 

tru'pem kozackim napełnili- , oraz taniże wziąwszy 
IS chórągwi i dwa hańskie buńczuki szczęśliwie 

nazad do obozu powrócili; z~owu wojsko nasze 

zdesperowane przyw~ło do siebie. ·Przykładem 

książęcym Laf!ckoroiiski także pięknej dokazał 

imprezr, ho tak na spiąc}'.ch nap~dł Ko~aków, wy

ciął wiele, i sam się ,z wiełlią sła'wą wrócił do 

obozu. Os~rog chciał takiejże dokazać sztuki, 

ale jakoś n~u fortu~a prz~c.iwnie posłużyła, bo ,· 

niemało ludzi stracił; czego · jednak Lanc~ororiski 

_powetował, kiedy zmiat·kowawszy c~er1i nieostro

żną jak piorun z· miasta wypadł ) 1000 chłop· 

stwa na plaću położył, wziął cztery przednie cho

rągwi,e i z "p.ięcią językami do swoich przyprowa

d ził i powt·«Scił, . od .którychto języków nasi wzięli: 

, wiadomość : że król z wojskiem _następuje blisko, 

i . na . swoje g? oczy widzieli Tatarowie. 'l'aką tedy 

' now.iną zdesper~wany CJ1!nielnicki nazad się g9-

tuje i wozy co ~ięż~ze za Hory1i wyprawił. 'l'aka: 

wiadomość od pojmanych trocl1ę naszych rozwe-

' ~ "' 
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seliła, ale .przec1ez temu wodzowie nie dowie

~zali; tak też wkrótce Chmielnickiego sztuki do· 

znali. ·Bo ,on się cicho do szturmu sposobił ta

kim. fortelem: mat wozow~~h ·z chrustami nagoto

wał, w które nazaprzęgawszy chłopów, -ku na· 

, szym parował okopom, kazawszy im wołać: „Mi

jaj polski oMz ! wyjeidiać d~Ief, _j~ż Lachów 

więcej nie. będżiemy dobywać, 'bo król ich z wiel

kiem wojskiem następuje." Przez co naszych de

mentując udał się niby uchodzić i armaty rzu

cać; przecież nasi na to ostrożnie patrzali i co się 

dziać miało dalej, pilnie uważali. Alić -tu Chmiel

nicki _pod nasze podemknąwszy się wały, ukazał 

się z swoich niewiadowie app_roszów, na których 

poutykał owe dcabiny. szt~rmowe w ziemi dar

niem, z chrustów zaś owych; ~tóre były jakoby 

to w uciekających marach bateryą dÓ dziai jak 

góry powynosił; tym tedy, fortelem bardzo ciasno 

obległ naszycli, bo jui ich mÓgł w ob.ozie polic~yć, 
. i jak kury. w .koszu pobić. Chłopstwo zaś zbli

żone wołało: ,,Czemu się dotąd nie poddajecie 

Lachy i z ciał ' swoich ~rukom pastwę gotujecie, 

i czemu łupu . Tatarom swego· nie pozwalacie z 

z obozu; próżno tylko po wałach swoje drzecie 

koszule niespiący. Oto co wam narołtiło, oczko-

I • 
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- we' rogowe, .arędy ; stawczyzny ' pojemczyzny i 

suchomielszczyzny; ot teraz tak wam pięknie za- ,' 

grali Kozacy." Takim rozhoworem m;isijuż i tak 

stra~ien~ j~szcze. się; bardzi_ćj . smucili .i wszyscy 

desperować poczęli, osobliwie że już mało mieli 

kul i prochu' 0 do tego im głód i choroba I doku

czała, Jedna~ ksiąit .wspaniałego serca . i nieustra

szoneg? będąc ,animuszu potężnie naszy~h anim~

wał, ciesząc- że król. za dni_ tr?'y przybędzie, in. • 
1 nym dawne inę~twa na pamięć przywodżąc i 

śmierć samą· dla _ojczyzny sfodził; przytem oficer

skie i żołnierskie nam(oty n.aostatek obc11odził, pro-
-

sząc każdego aby dla miłości oj~zyzny jak mogąc 

wytrzymywali, i tę czyniąc relacyą, _że• już król 

pod Bełzem· ~ wojskiem, chÓć to w samej .rzeczy 

nie było; nadto, aieby jeszcze lepiej w~1jsko przy' 

- swojej utrzymał nadziei, u*ył takiego fortelu: 

przyprawił do s,trzały list niby ··od jakiegoś Polaka 

przy ~hmjelnickim będące_go i uamówił poufałego 

człowieka swego, aby nieznacznie tak tę strzałę 

puścił, żeby padła prze,d namiotem jego,, i naten

czas gdy będzie rozmawiał z officerami. Gdy 'tedy 

list takowy pr:1.ed, ~amio.t ksiązęcy z strzałą upadł, 
on się przy wszystkich niby zadziwiwszy, począł 

go czyta.ć publicznie, wten seus: „Ja Polak rodo-

4 "' 
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·Wity _życząc dobrze ojczyzni~, chociaż teraz u 
Chmielnickiego na służ.ble zostaję, oznajmuję wam, 
moi -bracia Polacy, że król wasz o mil pięć z 

wielkiemi wojskami nadchodzi, dlaczego się Chmiel

nicki z Tatarami bardzo alteruje, i choćto do was 
. ' 

szturll)'!Jje, to jednak dla tego czyni, żeby was co 
. . 

prędzej mógł ułowić. Więc bądźcie dobrej my· 
śli, a wytr~ymajcie oLlężenie swoje; Bóg was i 
król z tej nie~oli wybawi." Przez taki książęcia 

fortel wojsko bardzo uwe~eloneJ wielkiego nabrało 
serca, a potem jeszcze. większa radość ztąd przy

była, że Chmielnicki swÓj obóz pod Stary Zbaraż 
p;zeniósł, udając przed naszymi ie jakoby obronną 

ręką nad Piławce miał uchodzić nazad. Czemu ' 

nasi, mając nadzieję o przybyciu króla, ..uwierzyli, 
ale ten niecnota lubo obóz pod Stary Zbaraż°prze-' 
niosł, jednak tych Kozaków, którzy przed naśzemi 

wała~i w swoich approsza~h siedzieli, nie ruszał, 
którzy tak do miasta-dokuczali zbyt częstem strze-

·1aniem' ze bas~ty' cerkwie~ parkany walić ł5ię 
mu~iały, _nawet i w sam 'kościół, w , którym się 
najbardziej chronili, gęste kule biły; co większa, 

już~y się był i do samego miasta, nieprzyjaciel 

podszańcował„ _gdyby był niejaki Butler tego nie 

postrzegł. Dlaczego tam prędko ogniem zak~rzył 

i nieprzyjaciel:i odparował, · , ź czego znowu nasi 

poalterowani i tern szczególnie sobie rozrywali - ~· . 
troski, mówiąc jeden do' drugiego~: „ Znać ż·eto 

już król bliRkÓ z wojskiem nadchodzi, dlatego nam 

tak nfoprzY.jaciel s~kodzi." Będąc tedy 'w taki em 
n~eszctęściu , z tern , się · dali słyszeć' wodzow~e, ' 
że ktoby się odważył pójść i jakimkolwiek spo
sobem przebrać się do ~róla z listami' takowy z 

wielkilll honorem odbierze nadgrodę. Balł się_ 

wszyscy -p'?djąć · usługi, bo i ptak?wi trudno było_ 

przelecieć dla pilnujące~o odtąd Kozactwa. Prze
cież puścił na .a~ard dla ojczyzny życie ~woje 
niejaki Skrzetuski, i przybrawszy się po chłopsku 

· pobrał listy od wodzów do króla, a , P'!Ściwszy 

się , przez rów wpław, j~koś go ,szczęśliwie prze

płynął, i tak za szcze~ego udając się Rusina do

brał się za lożyic, a potem · dalej z poćztą do króla 
maszerował. Król zaś podtenczas już się znaj
dował w Toporowie oczekiwając na próżne po

. społite ruszenie, któ.re po długich na!llowach ledwie 

tam s.tanęło. Ciężko jednak król się frasował, że 

sił jeszcze' takich nie miał dla wojennych defektów, 

któr~mi mógłby pogromić ; i to go nieniniej alte
rowało, ie żadnej wiadomości nie miał od owego 
oblężenia · wojska pod Zbarażem„ do którego cho· 



-, 

ci~i - kogo od\Vaźnego na dotarcie wy,słał dla wia- . 

domości, jednak żaden nie przywiózł rel~cyi, bo 

albo sam zginął albo próżno wraąał się nazad_. -

. W tym swoim frasunku g1ły król zostaje, aż też i 

Ó"'.' Skrzetuski z listami od 'wojska po chłopsku 

przed pim stanął Wyrozumiawszy król z owych 

listów, że już znużone owe wojsko . trwać więcej 

nie m.oie ~ że przebóg o rątunek prosi,_ ruszył się 

co prędzej dać ratunek zguby cz·ekającym, i nie 

czekając na swych po~politaków ,(co się z domów 

leniwo wybierali) dniem i nocą pospie&zał. P~z~~ 
byli przećie do niego niektórzy · z, województwa 

ru~kiego, wołyńskiego i ·b,ełskiego, a drudzy nie

prędko sejmiki .robilL i sw:oje wyprawy czynili; 

na · co król strasznie bolał, i żeby mógł się docze-

, kać komputu wię_kszego, szedł umyślnie na Biały 

Kam~e,ń I ku Lwowi ~ył:foczył dla wygód obozo

wych. Co większa, i to króla p1·zytrzyma_ło nie 

pomału, ie desźcze wielkie przez tydzień cały 

nieustannie padały, przez co: się dt·oga bardzo po

psufo, ie się· leniwo tabory p~ błotad1 przeprawia

ły, bo im konie w wozach ustawały. A nadto naj

bardziej ti·apiło króla, że o Chmielnickim, gdzieby zo· 

stawał i co czyni, nie wiedział. Ale Clunielnicki mą

jąc jui o królu nowiny, z~kazał pod garłęm, aby się 

żaden tego dnia z obozu ni po co nie wychylał, 

. . 
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bo umyślił króla uprzedzić. Dlaczego król zosta

jąc_jak w odmęcie nie ~ógł sobie be~piecznie ra

dzić, jak i którą zbliiać' się stroną do oblę~eńców, 

jednak . żeby onych co prędzej poratował, .wojsko, 

którego m~gło być więcej trochę nad 20111 samego 

wyboru, sam prowadził, -sam porządki i straże 

dysponował, ,wcześnie · coraz musztrował i uczył · 
jak .mają sze~egów pilnować, jak jeden po dru

gim następować, jak szwadrony zajeżdżać, jak 

_drugich posiłkować; ie zaś nie mógł wszystkiemu 

wystarczyć, Osolińskiego kanclerza wielkiego gie

nerała 'postanowi~ ~ i lewą stronę wojska w dy

. spozycyę oddał podolskiemu i bełskięmu, woje

wodom, po insz;ch ..stro~acb kommendy po

dawał ~ sam zaś, pospolitaków w korpusie piino

wał i takim porządkiem wojsko 'pod Zborowem 

ustanowił. .że zaś owa tygodniowa słota . drogi 

zbyt popsO\Vała i Strypa rzeka od Jezierzyszcz . 

bardzo wylała, dlatego król z~ wo-jskiem się z.a

trzym~ł '. a tymczasem w wilią Wniebowzięci~ · 

Panny Maryi Matki Boskiej spowiedź gieneralną 

z calem wojskiem odprawo~ał i N ayświętszy 

,Sakrament przyjmował, pote,m po ticzynionej ra-

dzie stary~i iołni.erzami, jakim sposobem . miał na· 

stępować na nieprzyjaciela, ucz}'nił mowę- do woj-
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ska Lardzo przeraźliwą, przywodząc im na ,pa

mięć _ ostatn~ą ojczyzny zgubę, jeżeli się z Chmiel

nickiin ,dobrze _nie potkacie; przypominając sro

motną pod' Piławcami przegraną, hetmanów w 

niewolę 'zabranie, najazd dworów szlacheckich, 

morderstwa niewinnych ludziJ od Koza~ów gwałty 

popełnione nąd szlacheckiemi pannami, zabójstwa 

tak kapłanów~ świątnic Pańskich zruinowanie etc. 

Po sko.1iczonej mowie uczynił dyspozycyą w woj

skw: jako jutro rano mają ruszyć szykiem. Aż - . -
pod ten czas dał kłos znać, ie już nieprzyjaciel 

o mil kilka następuje. · O czem król clicąc się _le

piej dowiedzieć, wysłał Gdeszyńskiego żołnierza 

starego; ale ten nie sprawił . Król jednak z woj

skiem stał w pogotowiu noc całą, ,na~ajutrz w 

sam dzień Matki- Bo~kiej ruszył się ku Jezierny 
- takim porządkiem : najpierwej straż przednią .rano 

bardzo wyprawił, za nim Koreckiemu z pułkiem 

- wielkim iść kazał, potem przy piechocie szła ar

mata, sam zaś z pospolitakami ·w korpusie zosta

wa_ł, a ~ Iforzycki ~dwód trzymał. Tak spra

~·ione wojsko gdy się .przez jakies (?) prz~bierało, 

ai wieść przyszła że Chmieińicki i -han tatarski 

z wielką potęgą przeciwko królowi idzie, tamtych 

nieboraków zbarazkich w dobrem oblężeniu zost'a-

l ~iwszy i pierwej niźli je.szcze połowa wojska na

.szego przeprawić się uiogła. Aż· się i Chmielni

cki 'z 11.'atarami pokazał, który ~baczywszy, że się 
nasze wojsko prz~prawuje, uderzył z wielką siłą 
na nasze tabory, - przy których zabój wywierał 
srogi, · ,nasi zaś prędko do sprawy przyjść nie 

mogąc na sztych pierwsze piechotę i armatę' wy· 
dali -i marnie je straci_Ii; potem sapieżyńskie do 

szczętu chorągwie zginęły z wodzem swoim Ty-_ 
szkiewiczem. Przypadli im na· pomoc wprędce 

Ossoliński, Rzeczycki i Urzędowski, ale i ci 

marnie ludzi potracili, bo podobno i sami poginęli.-
ł 

Tamże Lwowianie, · Przemyślanie i Sano~za~ie z 

światem si~ pożegri~li; jako ich żony ra~ na po

. spolite ruszenie z płaczem wyprawiali' - tak się 

więcej z nimi nie obaczyli. I tak ten kwiat pier-

. wszej szlac~ty polskiej od nieprzyjacielskiej starty -

ręki; zaczem wdów niemało w Polszcz.e zostało, 

także puste' województwa i p(jwiaty bez swoich ' 
' -

pryncypałów zostały,. Otoż taką z pospołit~go ru-

. szenia pomoc. Tern nieszczęśliwćm zabójstwem 

gdy nieprzyjaciel ba~ił, tymczasem król wojsko _ 

przeprawione uszykował, skrzydło _prawe podol

skiemu, lewe luhomirskieni~, wojewodom, pole

ciwszy, · IforeckiegÓ na czele postawiwszy. Co 
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widząc nieprzyjaciel ruszył ·potężnie na Koreckie~ 

go, który się odważnie bijąc długo mu nie chciał 
' ' 

ustąpić kroku. Jednak umknął -się od 7.brojnych 

łudzi, i pod samego króla. Co widząc nasi pry

skać, ąciekać poczęli; ale król dobywszy szabli 

mocnó się uwijać począł po ol!ozie, wołając aby 
. . ' ' 

też wstydu nie czynili. Dlac_zego innych woła-
, 

nie1ń j perswazyą, drugich zajeżdżał konie za cu-

gle porywając i nazad cofając; sam naostatek .z 

dobytą bronią wojsko prowadzić i nieprzyjaciela 

gromić począł. Ale i tu długo opierając się ustę- _ 

pować brzydko poczęli, i coś się znowu na pila
wiec~ie_ pr7.egrane zanosiło. }iról . jednak nieustaii

nern wołaniem' prośbą i fokiem jak mógł tak 

wstrzymywał ; aż też kanclerz przybył z swym 

pułkiem znacznym i z temi pu~kami, które się były 
w tyle pozostawały: Dopieroż się nasi tak potę- · 

Z.nie nieprzyjacielowi oparli i gl'Omić znacznie za

częli, że go nim sło1icc za.szło z pola z konfuzyą 

, · spędzili. ) Bo i ci co już uciekać myślili, obces 

się rzucili, nieprzyjaciela potężnie gromili. Al!! 
trudno naszym było tego ~zatańa zwyciężyć, bo 

mu znowu z półtorastakroć sto tysięcy z pod 

Zbaraża Koz~ków z Tatarami przy·było, i lubo Już 
był ~t·ochę nos na kwintę spuścił, jednak znowu 

1-
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Mzajutrz Z .h11nem nasze obstąpiwszy niedobyte 

wojsko potężnie nacierał i wszyst~ie' siły WY,wie

rał. N a której utarczce dzień cały przeminął, gdzie 

· już i reszta wojs}\a w Óczewistem niebespieczeń
stw~e była i sam król w nićm zostawał . ...:... Zaczem 

nie wiedząc co czynić, do rady nasi rzucili się 

z lirófom-, dlaczego król z konia nie zsiadając z kon

. syliarzami sejmuje : co mieli w takim razie czy

nić, ie Chmielnicki tak strasznie tryumfuje, mając 
' . . . 

qa trzykroć sto 'tysięcy wojska z. Tatarami. Jedni 

'tedy radzili, aby1 króla z obozu uwieźć cicho, dru

dzy z.aś życzyli, a~y list napisać do bana mię- . 

tkiemi' słowy i' łagodnemi, odwodząc go od ligi z 
I ' 

Chmielnickim; insi konkludowali; żeby się przez 

nieprzyjacieląkie1 o.bronną ręką przebić szyki i 

pójś~ gdzie ż królem szukając obrony„ Na .tern 

tedy stanęło, aby list napisać do hana pełen wdzię

ku. Napisał t~dy król list w sens swój t~ki: ' 

, „Jan Kazimierz krymskiemu źdrowie szle 

Hanowi. 

,,Gdy masz wielką obligacyą bt·atu. memu zmar• 

„łe~nu Władysławówi, i~. mając cię u siebie w 

, ,niewoli po królewsku cit_ traktował i wolno cię 
„puścił' do państwa twego·, w · którem dziś ·panu-



60 

„jesz, dlatego_ dziwuję się temu bardzo teraz, że 

,,na to nie pomniąc, kiedy ja ~eraz powstaję prze~i

„wko zdraj_cy swemu Chmielnickiemu, tu ciebie z 

„nim zastawam, dobywającego z nim · wespół na 

„mnie szablę·, któr~j się ja przy sprawiedliwości 

,,bynajmniej nie boję, widząc_ że mało ztąd korzy

,,stajesz i Bóg t~ojej nie może błogosławić za-

. „wziętości. Jednak jeżeli chces~ być wdzięczny 

·,;przyjaźni mojej, oto ci ja się z moją oświadczam 
' -

,,przyjaźnią i bardzo winszowąć będę, kiedy mi 

,,się St<;lniesz przyjacielem, a Chmielnickiego po

„ rzucisz:" 
> 

Z takowym łtstem wyprawiwszy król Tatarzyna 

więźnia, sam tej nocy nie spiąc nadwerężonych 

p,oprawiał szyków, objeżdżając chorągwie i całe 
wojs~o, i kiedy naostatek zważył dobrze, że jui 

nic hyfo o czeli} ~ojować' kazał cze~ prędzej 

okopać się wojska, aż tn nowy w wojsku urodził 

się rumor, co król pÓtajemnie uchodzi z st~rszy
zną. ·tyięc to król usłyszawszy ,znowu się pre

zentował wojsku i z tern Śię oświadczył, p.rawie 

przysiągł: ze z nimi albo żyć, al~o ginąć prągnie. 

Tak tedy znowu myślc!ce uciekać wojsko zat-rzy• 

mał i wszy_stkim ·serca dodał. ~azajutrz rano bar

d~o silnie Chmielnicki na naszych uderzył, osobli-

' -. 
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wie na nasz~ tabory, ,ale przecie nasi im odpór 

'dali. Ta. rzecz także wiadomoścf godna, że gdy , . 

król w samym Z bo rowie zostawał, 400 drag~nfr 

dla obrony miasta zostawił. Tam na nich napadli 

- Kozacy i silnie pardzo nacierając, tedy dragonij~ 

nie mogąc strzymać posłali do króla, aby ich ra-

. tował, gdzie król , nie mogąc się rozerwać krzy- . 

knął na ochotnika, aż czeladź wozowa i luźna 

drużyna. z ciurami zebrawszy się po~ znaki obces · 

na przeprawę skoczyli, i tak napadłszy pod miąstęm 

hultajów nasze ~ozy rapujących i do miasta sztur

mujących, nie tylko ich · od_Parowali, ale tr~pem 

pole zasłali. Co w~dząc także z .miasta dragouua 

owa wypadła z ciurami swemi i już przyszarl..co

wane hultajstwo w pień wycięła. .· Był do tego 

przywódcą, choć i·ąk swoich kapła~skich nie pro

fanował, Lisiecki jezuita, ~ którym ciż woźnice, 

luźni i ciurowie jeszcze' dalej. za niemi pomknęli, 

i tak· potężnie nieprzyjaciela parowali, że wszyscy 

przed· nimi uciekali, a oni ich mocno z tyłu ćwi

czyli. U ważyć tu' należy, co przy dobrym wodza 

lada ciura czyni. 

'Tak z impress tych ohóch nieprzyjaciel zra· 

niony, nie. mając sposobu czemby tego poweto

wał, -n':l króla samego wszystkim gwałtem ude-



rzył, a najpierwej z czoła zajechawszy z Tata

rami her~ami zaba~iał, a potem skrytemi paro

wami wojska czę~ć przeprawił ' pod cerkie'Y tam . 

przyległą; i wnet ją ·strzelbą i ludźmi obarmował, 

sam się zas coraz, pod naszych podmykał; ale ~i-

, dząc ' że jeszcze był wał od stawu niedokończony,' 

przerzeczony kanclerz to postrzegłszy, kazał te 
' . 

dziury wozami zas~onić; nim to się jednak stało, 

wszystko nieprzyjaciel mieszał, a 'osob'liwie z cer

kwi owej ciężko bardzo obóz nasz nagrzewał~ a 

dalej i samych się począł dobierać okopów, na 

które czerń jui często ~padała, ale ich przecie 
nas'i kopijami z góry zrażali; wittlka te~ okrutna 

burza trwała .długo z obu st~on w wielkim Ógni~ 
aż też nieprzyjaciel z tego uporu straciwszy fail

tazyą, spuścił nos na kwintę' kiedy go nasi też 
częstowali kulami; · że trupem nieprzyjacielskim. 

pole zasłali, i musiał się niecn·ota Chmielnicki rad 

nierad swemi nazad rey,tero~a~ dla wielkiego po

rażenia swoich, i chociaż już coraz kazał podpa-
' ,d_a~ swym . pułkom pod nasz obóz, jednak nic 

, wcale skurać nie niógł. Widząc_ tedy b'an tako~ą 

w naszych odwagę, dopiero na on list królewski 

odpisał, w którymto responsie p1·zyzqał, że wiele 

dobrego u'Znał od Władysława brata jego i przy- , 

l · 
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czynę swej ligi z Koźakami ~ką wyraził: że go 

król pierwej do swojej nie we~wał kompanii, 

' ~nać że z nim lekce " ważył; więc bibo w tera

źniejśzej jest okazyi, jednak mu wyświadczyć af

fekt deklarował, kiedy król winę Chmielnickiemu 

daruje i jemu zatrzymane da,wno podarunki odda. 

'. I ten respo_ns przez tegoż Tatarzyna nazad posłał. 

_ Napisał takie od siebie · list do króla Chmielnicki, 

exkuzując :się że nie był przyczyną wojny i sub

.mittował . ~ię, pod pewaiemi_ }\ondycyami wszystko 

uspokoić i króla przeprosić. ·1'akowe listy gdy 

.królowi oddano·, ai ząraz · hański kanclerz otrą-

: hiwszy pod nasz przyjechał obóz i ,czekał, aby 

nasz wzajemnie kan~lerz wyjechał dla rozmowy 
· do niego. I tak kazał , król naszemu wyjechać 

kanclerzowi z d~oma regimentami·, które gdy do. 

tej doliny odprowadzili, gdzie hański kanclerz cze

kał, k~zał się 0im pozostać .i w paradzie niedaleko 
stanąć; a tak się 'z nim powitał. Który mu także 

\ 

według swego zwr,czaju 'głow~ skłonił i przyjaźń 

od bana opowiedział nasze 

także - od swego króla oświadczył, potem 1 te 
dwie · kondycye do pokoj~ położył: , ab; król 

Chmielnickiemu winę darował, a hanowi obie· 

cane' od dawnych królów upominki oddał. Co ,gdy 

· ' 
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nasz ohi~cał królowi opowiedzieć, rozjechali się -
z so~ą, obiecując sobie obydwa znowu na ,to .miej-

sce jutro przybyć. , 
Co gdy si'ę traktować poczęło, ochotne w obo- · ., 

zie tatarskim i koza~kim hasło przyszłego pokoju z 

obu stron. I tak trzy n~cy wszyscy cicho siedzieli, 

nasi si~ jednako na ostrożności mieli obawiając się 
zdrady. Nazajutrz· pełnomocni kanclerze znowu się 

z sobą zjechali i na tych punktach tra~taty pÓkoju 

zawarli. 1. Żeby król z banem wieczµą trzymał ligę. 

2. Aby król z skarbu swego to wszts~ko Tata-

. rom wypłacił, _ co im za dawny ·żołd an_tecessorowie 

jego' przytrzymali. 3. Potem, aby ~o rok sam pun- , , 

ktualnie im wypłacił. ll. Han się . submittował 

królowi że za . ten cor.oczny dochód na każdą 
' • z· h „I ą.sługę miał mu wojska dawac. 5. e an ma 

zaraz ustąpić z Polski. 6. Aby han więcej pr_ze-

ciwko Polakom nie wojował, 1 z żadnym monar-

chą bez · króla i konsensu jego·o niczem nie pra-
1 

ktykował. "1. Aby król upokorzonego Chmielni-

ckiego z Kozakami przyjął do respektu swego, 

pod temi kondycyami, które on osubliwie w sup

plice · swojef poda. _: Co gdy oni kanclerze zupeł

nie zakończyli, według zwyczaju pokój w_ wojsku, 

ogłoszono i z~yczajny aplauz rzęsistym ogniem 

65 -

odprawiono. Chmielnicki taki.e będący przy ta

kich trakt'atach wysłał dwóch swoich pułkowni

ków do ~róla z przeprosinami i supliką. . Kt9rynf 

gdy król wi;:dług zwyczaju zasiadszy w drogim 

namiocie na swym majestacie dał au~yencyą; tedy 

przed króla, przyszedszy padli na kolana, winę 

swoję uzńali, o miłosierdzie 11rosili i ·suplikę od 

Chmielnickiego pod nogi rzucili. Na co im od 

Majestatu kanclerz odpowied7.iał, że lubo na n~e

odproszoną zasłużyli karę, jednak król z dobroci 

swojej na instancyą bana wszystko im dar'uje. z 
/ 

tern owych kozackich posłów odprawieniem wzięto 

na uw~gę Chmielnickiego, w kt~rej najktardsza 

materyo była, ż.e co przedtem skarb królewski 

dawał corocznie , Kozakom 1001 , teraz 1.edy aby 

.było regiestrowych Kozaków 40 01 , któ•ym aby 

płaca od Rzeczypospolitej punktualnie dochodziła. 
Długo JSię król z konsyliarzami nai) tą materyą lu~ "" 

kto wał i 1.1,ozwalać nie chciał, i było tego targu 

przez trzy dni, ale widząc sztych nieodbity, i 

ąa ten punkt dosyć ciężki i ~awsze dla ojczyzny 

ńiebespieczny pozwolić musiał; ·bo się już mało o 

_ włos i te. traktaty nie rozerwały. . · 

Dopiąwszy tego ~zego chciał Chmielnicki, 

wziąwszy na ~woję postać człowieka pokornego, 
Q 
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mając w . pierwszym u siebie zakładzie Lubomir· 

. skie_go, . marszałka Wkiego koronnego„ przybył ~o 
króla i do nóg mu pad_ł płacząc a żałując, ze tak 

-wiele narobił złego, a_ dalej obiecując się hyc 

·wiernym i sługą· królewslcim ~ swymi wszystkimi 
adherentami. Więc po 'tyc~ wszystkich_. ceremo

nijach zawartego pokoju rus_~yły się wszystkie 
kupy kozackie i tatarskie ku Zbarażowi, gdzie je- - . 

~zcze owi ·oblężeni ratunku dotychczas czekali i 

jak się · mogli tak się bronili; bo gdy , się dowie
dzieli, że sami hersztowie poszli naprieciwko kró

lowi, natenczas Wiszniowiecki z Dymitrem swoim 
i Ostrorogiem, chcieli się przebrać ·na pomoc kró

lowi, dlaczego jednej nocy z swego wyciekłszy 

9bo~u , napadł w szańcacn · spiące chłopstwo i 

wiele trupem położył. N~zajutrz dostał ksJąźę 

' języka, który mu oznaj_mił, że gdyby się był dłu-

zej tr~chę, ksi:izę zabawił gromiąc kozactwo' te

_ dyby było wszystko od oblężenia uciekło. Po

czął bardzo żałować tego książę Że dalej nie na
. cierał; więc chcąc: znowu powetować, namówi-
wszy się z wodzami odważył się natrzeć na nich, 

ale już ich gotowych sprawie zastał. .· Je~nak mniej_ 

na to uw.aiając ·książę skoczył z swymi tam, gdzie 

się iego chłopstwa najwięcej było zebrało, i już 

6'1 

się rozpościerał, JUZ się· zawijał potężnie około 

nich parując od wałów, ale gdy obaczył, że mu 
nikt -na posiłe~ nie przybywa, więc westchnąw~zy 

do nieba na to patrzącego, · jako życie azardował 
. ' 
dla ojc~yzny, a zatem ~ię naząd do swoich rejte

rował okopów; aż też przyszła. nowina, że han o 
' pokój traktuje z królem. Także znowu wkrótce 

' . . 
_ przybiegł od bana l{arabej, który przez trębacza 

• ,- , I . . 
na naszych pod wałami zawołał: ,,Dajcie mi La· 
chy muzdełyk i przyjdź.ci~ do siebie, wesołą wam 

noszę nowinę, że już król z hanem pobratymstwo 
poprzysiągł, a cl1łopi Kozacy jąk byli poddanymi 

waszymi tak i będą, . oprócz tych, których do kom
putu bierze junaków 40m." Na co nasi lubo cię

żkÓ sarknęli, jednak go nie traktując grubo odpo- · 

wiedzieli: że . czekamy jeszcze na to od pana na

szego wiadomości. A~ też i wkrótce !'-słyszeli, że 
z dział w kozackim obo~ie uderzono ·na przy-

-:.jazd Chmielnickiego , który umyślnie na dobrym 

rumaku przejeżdżał koło naszego obozu, pokazu

jąc że był wesół z szczęścia · swego tryumfował, 

· jako też i nasi z kortanów swo1~h, z których je

szcze my strzelali, Kozakom się odezwali.~ -

Potem zaraz posłany od króla Mirów do nich 

przyjechał i podpisa~y pokój im przyniośł, w któ

G"' 
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rym się doczytali: „że trzeba dać dwóch wielkich , 

panów w zastaw hanowi, nim mu stp tysięcy wy· 

liczą; bo jeżeiiby go ta summa ńie doszła-, tedy. 

on z próżnemi rękam~ od Zbaraża n~e dojdzie." 

Bardzo na to jak oparzone skoczyło wojsko, że 

po tak ci~żkiem ,wytrzymanem oblężeniu jeszcze 
' ' . 

s.ię okopowa~ muszą. Ale że się inaczej sta~ 

nie mogło, bo zwyczajnie zwycięica i daje i pra

wa tłu'maczy, dlatego Z miłości ku Ojczyznie OQrał 

się z ~ego wojska pójść w zastaw Potocki, · a z 

tamtego od króla już Denhoft był w zastawie 

dany. I tak ci znaczni panowie musieli, swoje 

żony, dziatki i fortuny porzuciwszy-, dać się do-
, . ' 

· browolnie w zastaw hanowi, czekając póki ich -

· Rzec~pospolita z królem nie wykupi, czego bar; 

dzó długo czek.ając w wielkiej JJied~ie i mizeryi. 

zostawali i czekali. 

Ż,aczem Tatarowie ·wziąwszy zastawy t~kowe, 

ruszyli się z wojskiem swojem ku swojej ziemi, 

jednak nie bez krwawej osłody, łJo w Lachowcacb, 

~a }{im plonu w niewolą zabrali. Potem t<Jkie 

Kozacy z ·dział uderzywszy i Vale! prochem stra

szliwie 'naszym .uczyniwszy, · za Tatarami nocą po

szli. Dopier~ nasi rano obaczywszy, że nieprzy

jąciel ustąpił, wyjechali niektórzy z okopów i tam 
. ' . 

·( 
I . 

'l 
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na te oboźowiska przyszli, nic jednak nie zastali, 

oprócz dwóch taborowych dział urwanych więk-

- szych i kilka hajdamaków opiłych spiących za• · 

stali pod Derbami, którym ł6y poucinać ~ kazali. 

Dopieroż na&z obóz wszystek dziewiątej niedzieli 

oblęż~nia swego ruszył się i wyszedł z okopów. 

'Tamże się było przypatrzyć znędzonych ludzi bie

dzie, kiedy jedni ledwie iyli, drudzy jakoby wpół

umarli chodzili, tych zaś mało było co konie mieli; 

bo . drudzJ: od , nich poodpadali. Dlatego przy 

' chorągwiach idąc strzemion się trzyniali; a po ~ro

gach łada gdzie padali, nim się przecie chleba i 
. J 

czystej wody -dobrali. Wodzowie tedy śa~i do . 

Lwowa do króla pojechali, gdzie mu za wy ba· 

wienie podz~kowali, oraz swoję . biętłę i mizeryą 

królowi opowiedzili, król zaś czem miał natenczas 

_znuione _regalizował wojsko. 

Takie wyżej opisane · nieszczęście, gdy się 
, 

, w Koronie działo, także w W; Ks. Litt. niemniej 

graswwało; bo Chmfolnicki zacząwszy bunty, 

także i tam posłał swoich buntowników, 'którzy 

w Białoruś i Polesie wtargnąwszy i zwyczajnych 

podolJnych sobie. 11azbierawszy, miasta i wsie p~ · 
stQszyli; jakoż zaraz Homel ł Starodub zrabowali, 

· • By chów się przecie obr.onił, bo Pac, Wołowicz 

:, 
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i 1Ho~ski z Orszanami swemi· i ludźmi sapieżyńskimi 
dawali tym rabunom odpór, nadziwił zaś ile mu 

sił stawało, -tyle tylko _ich uskramiał mieczem. 

Gdy jedna~ na sejm wyjechał, niep1·zyjaciel niC 

czując na siebie 'kos~, poza pniepr, B«:rezynę, 

Prypeć i Pinę wbiegał, i tak Breść splondrow8ł, 

Kobryn , Wisnicz wniwecz obrócił. Pińsk raz że 

się tam zbuntował, sami dlatego nasi go wyciąć , 

i spalić kazali. Powróciwszy z sejmu Radziwiłł 

przyszedł -z wojskiem ku Dniepl·owi i tani po_d 

Bobrojskiem wi_ele pracując kraj t_amten uspokoił; 

jednak ku zimie niejaki buntownik Hołota z tom 
- . 
Kozaków znowu tam Wł,!lrgnął i mało nie zniósł 

na Przypecie WołÓwicza, gdyby był ~wymi ludźmi 
nie poratował Gąsiewski i Falęc_ki, którzy przecie 

napadłszy Hołotę, hel·szta ·i jego lmltajstwo zagna

wszy w błota pozbawili żywota. Po Hołocie z wię

kszą' kupą nastąpiJ Podobajło, ale i tego Gąsiew-. . 
ski rozgromił, p'otem wieść 'przyszła, że Krze-

czews~i sam pryncypał drugi po Climielnickim we 

40m wojska nadchodzi, z -któremi się Radziw.ił 

spotkawszy impet pierwszy wytrzymał, a po~em 

na nich tak silnie n_astąpił, że z pola umknąć się 

ku lasowi musieli. Aż też tymczasem Komorow

ski z podjazdem nazad pow1·ącając trafił na tę ba · · • 

1-
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talię, czem lmltajstwo strw~żone w ługi i lasy um

knęło i ~asiekli się, gdy i_ch nasi bardzo r~zili, 

ale i sami nie pomału szwankowali • . Co Radziwił 

postrzegszy, kazał tylko piechocie sztueznie tam 

warto~ać; jakoż nie be~ skutku' bo się piechu~ 

rowie na strażę koło nich rozłożywszy, kto si~ 

tylko pokazał brali, wiązali i zabijali. 

•rymczasem Podobajło wieszający się ponad 

Dniestrem usłyszawszy o Krzeczowskim, począł 

się brać ku niemu, al_e Radziwił o tein usłyszaw

szy wysłał Ganckofa, Przypkowskiego i Kaper· 

skiego' z ludźm~ aby im przeprawę zabiegali, któ

rzy go już zastali okopanego; a gdy dużym sztur~ 
mem :nastąpili, przybył t~ż i ksiąitj Radziwił z czę· 

ścią wojska sV\'.ego:, tamtego Krzeczowskiego osa

dziwszy, i z drug_iej strony szturm dru·gą częścią da 

~k6panego Podobajła przypuśćił. Czego nie mogąc 

sfrzymać Podobajło skoczył w Dniepr z swymi 

wszystkimi, gdzie ich pływających wiele nasi 

nastrzelali, tak że ledwie ich ze 1trzy z tamtąd 

uszło . Jeszcze jednak tabor Krzeczowskiego był z 

armatami, ale i ten nasi szczęśliwie rozerwali, ar

mat cźte·ry wżięli, Kozactwa dosyć nacięli, a dru

dzy do swego pryncypała do owej zasieczy umknęli. 

Ztąd go jednak na~i wyparowali, potem wycinali, 

.„ 
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samego wodza postrzelonego ' złapali' . któren że 

w głowę ·był postrzelony, _którego jąk prędko do 
-

naszego przyprowadzono obozu, tak zaraz duszę 

wyzionął. Inszych zaś pułkowni1Ców i hersztów 

100 żywcem wż.iąwszy, od esłał ich Bailtlwił kró· 

łowi. 'Jednak i przeź tę klęskę ' licha tegu jakby 

nie ubywało, ho od Przypice więcej tego następo

wało ~ - czego lekce sobie nie ważąc Radziwił do

brze się przeciw temu h~wadowi gotował; . że je

dnak pakta zborowskie wszęd~ie ·się rozgłosiły, 
.dlatego i Radziwił ucichł, i Kozacy · Źa Dniepr 

prz.enieśli się . I tak się ta wojna straśzUwa za

koriczyła, ale się wkrótce druga otworzyła. 

. . 
Tu się zaczyna Berestecka. 

Po ) 1czynionych onych zborowskich pi_lktach 

iad~u sobie z nas ziemianin nie tuszył · długiego' 
pokoju, dlaczego ·wszystka jednostajnemi ostami 

szlachta gadała, że od Kozaków wielką [ biedę 

cierpieć miała. Jakoż tak się zaraz w samej rze

czy dziać poczęło ; bo- gdy niektórzy nasi na 

Ukrainę do, mias~ i wsi swoich powracali, zastali 

poddaństwo swoje bez posłu~ze1istwa, i owszem 

poddani panom swoim . nietylko _upokorzać się nie 
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chcieli, ale co więks~a, -sami sobie starostów ~u-

sinów robili, aby riimi według ic11 woli rządzili . 

' Pańs~czyzny robić nie chcieił, ~prócz tego że prze

cież jakiś pokło~ dawali panom swoim; za co gdy 

kto z szlachty na nich ostro postępo'!ał, zaraz 

bunt, i owych pozwolonych od króla regiestro

wych ,Kozaków 40m, _którzy się bili · po_ całej 

Ukrainie i po domach rozłożyli, miał . nad swoją 

szyją. Owo zgoła każdy biedny szlachcic _nie 

śmiał w dobrach swoich anl zionąc, bo pewnie 
" -

co na swym poddanym nie wyprosił, · teg_o rozka-

. zać nie mógł. Chmielnicki' takż.e zważywszy rze~ 

czy . fundamentalnie począł sobie trwożyć, ho się 

zawsze bał tego, że nasi dla uciemiężenia swo

jego długo mu pok:oju dotrzymać nie mogą;. ale 

kiedy już szlachta od KozaMw po zbo~owskich 

paktach znacznie afrontowana była, dlatego oba-
- . -

wiając się, żeby nasi sił nie nabrawsz.y ' swego 

nie odwetowali, zamyślił naszych uprzedzić. Przeto 

zaraz z hanem swoje porzucił przyjaźni,_ obiecując 

mu po sam Gdańs~ jazor polski, byle się mu 

· · tylko swoją potęgą~ stawił. ~ ternie i do T~r

c~yna wyprawił, ofiarując mu się być wiecznym 

hołdownikiem, oraz dekfarując mu pół Polski aż 

pod Dnies~r z -Podolem i Kamiericem. Jakoż tej 



. swojej prośby pomyślną o~rzymał i:iadzieję , bo 

mu cesarz turecki buławę, kaftan i -:horągiew 'po

słał za to , i rozkazał zaraz wszystkim Silestrza

J]OID i wszy~tkim po,ddunajskim narodom, aby się 
gotowali pójść z nim w lecie na wojnę. Do Ra- · 
kocego także .· wyprawił, aby -się brał pod Kra

ków, upomin.ając się pols~iej korony. I niedość 

na tern mając, jeszcze umyślił skoligacić się z 
hospodarem wołoskim, z którym że _nie mógł p'o

stąpić sobie inaczij, wpadł w kilkunastu · tysię"cy 
ordy do, Wołoch, które wnie,vecz obrócił; dlaczego 

qie mogąc mu dać rady hospodar musiał jego sy· 
now:i Tymoszkowi przyobiecać córkę swoję dać

za żonę, naznaczywszy w Jasach gwałtem wy- , 

targowane wesele. Tak nieszczęśliwe n~ zgu- _ 

lię ojczyzny porobiwszy sztuki dowiedział się, 

że hetman Potocki, który dotąd siedział w Ifry

mie i aż syna dawszy w· zastaw wyszedł i już 

dysponował wojskiem na Podolu, posłał do niego 

dziwując się, zaco on z polsldem wojskiem na po
~ranicze podstąpił, poni~waż -pokój zewsząd temu 
pograniczu_ był .p,rzez l{ozaków· jego regiestrowych 

_opatrzony. · Na_ co mu Potocki odpowiedział: iż 

ten zawsze w ojczyznie był źwyczaj, że kwa_!'ciani 

ńa ..granicac11 stawali; na ostatek powiedział, że tu 

' / 

' ' 

.stoi za rozkazem królewskim i ustąpić nie może, 

chyba mu. król rozkaże. Którą odpowiedź lubo 
niesmacznie przyjął tyran, nic jednak po sobie nie 

• • J ' • . 

pokazał, ale ty~nczasem citho_ w turecką-.przyjaźń 

wkraczał. Potem do Cara moskiewskiego posłał, . 

prosząc go -o jednostajne z sobą rozumienie-, ale 

Moskal zważając„ że te bunty Chmielnit:kiego kie
dyś tedyś ustać muszą, dlateg~ do króia -~ysłał 
Car posła, jakoby ten inając fundament zruszenia 
z sobą przymierza: . j~ któryś pan polski pisząc list 

do niego nie dał mu tytułu zupełneg~ Carowi na
leżącego, a potem, ie Cyto w Polszcze wydał 

księgę w której' ic'h naród dyffamował. Zaczem, 

żeby był Car ukontentowany, pretendował od 
' ' 

kt·óla wydania auktora tej księgi, · wyliczenia so-
' 

b_ie sto tysięcy rub1ów i oudania Smole1iska; ina-

czej gotową wojną groził. Z taką nowiną gdy ·

poseł moskiewski stanął przed królern i wszystko 

to mu opowi~dział zuchwale, król wysłuchawszy 
posłał swego _ posła do Cara- pytając : · :-jeżeli on 

wie o tak zuchwałym pośle? skąd potem insza - ' 

łagodniejsza przysŻła ńowina7 
Potem też sejm walny w roku 1630 w De

cem~rze zł~żył król' na którymto jednostajnie 
tr~ktowano, jako się Ifozactwo po paktach zbo-



rowskich wyzuło z po~łuszeństwa pa~om swoim, 

i jako się w dumę wielką wbiło cliłop~two. Ńa 
ten sejm przyszła od Chmielnickiego suplika zbyt 

zuchwała, ho w niej napisał pretendując: 1. Aby 

mu czterech Senatorów pakta zhorowskie poprzy

sięgło; 2. Aby ·ciż sami Senatorowie z nim w 
' ' 

zakład.zie na U~rainie mieszkali, dla przestrzegania 

pilnie pokoju; 3. _ .~by z Rusi wszystkiej unią i 

. łacińskie kościoły poznosić-, aż po sam Oryn ; · 

4. ~żeby Kijow, Bracław i Ciernicliow, z s~e1ni 
.powifttami, był . na wieki kozacki. Na którą su-

11likę wraz wszystkie sarknęły ~tany, że już pra- . 

. wie wolnem~ narodowi jeden J{ozak rozkazywa.-

D laczego wszyscy okrzyknęli króla, aby wszy

stkiemi siłami pr~ez w?jnę poskromił Chmielni

ckiego hultaja. Byli jednak niektórzy przeciwni 

tej ivojuie, osobliwie którzy _na Ukrainie dobra 

swoje mieli, rezelwując się bardziej cierpiec krzy· 

wdy od poddaństwa swego, aniżeli z nim wojo

'\VilĆ; jednak ' zważywsży niewolę swoję ~szy~cy , 

D\l tę pozwolili wojnę, którą nie właśnie wojną 

ale obroną w aktach !'krzczono. Co gdy się sta

ło, ·nasi panowie i szlachta wybierali się ukra

dkiem z za Dniepra, z dziatkami i Żońaini swoje. 

mi , znowu na łup nieprzyjaCielowi swoje domy 

,_ 

,, 
zo~tawując. Do"iedziawszy się o tern przez 

Mzpiegi Chmielnicki, że na sej~ie uradzono go po

sk~omić, zaraz wszystkim P~lakom na Ukrainie 

, wypow_iedział mieszkanie, ~ znowu swoje srogie 

nad nimi wywierać po_czął tyranije, a tymczasem 

'posłał do Ordy o sukkurs. _ Wkrótce potem chcąc 

uprzedzić · wojsko polskie wysłał z ,znacznepi woj

skiem swojem ku Bracł~wie pułkow!lika Niezaja. 

Król takie swoiJ,D betmaHom ruszyć _ się ~azał zi

mą na Podole z wojskiem -kwarcianem. N a po

spolite także ruszenie_ wsie powychodził.Y,, z któ

rem także . miał król sam iść za hetmanami razem 

nie ' o.Ciągając się. Gdy się j;edy !lzlachta z woje- -

wódz.tw i powiatów wyprawiała, tymcz~sem het

'man . polny dowiedziawszy się , że Necz.aj z woj-

skiem idzie ku ~aro~i, dniem i , n_ocą ku niemu 

bal'.d:zo cicbo i pręilko pospieszył, i zastawsiy 

go niebardzo wyszumiałego po zapustach w Kra

snem, tamze go potężnie przepłoszył; a ze sam 

w rękę śmiertelnie , był razony, dlatego się .do 

zamku z resztą ·niedobitków ~mknął, g~zie się po

tężnie przez trzy dni bronił, Jedoak uasi zamek 

, wzięli, ale Niez.aja bez duszy zastali kilimem przy-

krytego; ,hultajstw.o wszystko tam będące wy

cięli. To hetmana p_olnego zwycięstwo wróżyło 
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dalsze dla naszych szczęście , i sukcessa. Jakoi . ' 

dowiedz.iawszy 'się o t~m Chmielnicki, że pozbył 

'najlepszego swego pułkownika, srodze był strwo· 

żony, jednak po sobie tego nie pJ>kazywał, o tern 
" ' tylko bardzo dobrze myślał: 'jeżeli przegra i kró-

lowi sitf dostanie, tedy zapewne · ńa pal pójść 

musi; dlaczego azardował się, wszystkiemi siłami 

, na'lt_'.łpić na króla przy posiłku tatarskim. Hetman 

· zaś polny z Krasnego ruszył się dalej idąc ku 

Czernichowie i M!>rachwie, .Szarogród z kozackiej 

wyczyścił zaryny, . potem przyszedłszy nad Dniestr • 

z wojskiem, a, słysząc że za nim Alexandryski nie

jaki pułkow~ik 1ozacki znajduje się z wielką ku· 

pą wojska, zaraz się z. nim potykał, i lubo go ra

ził p_otężnie, jednak i na.szych siła p()ginęło. Wi· 

dząc' tedy hetm11n że ludzi traci, ruszył się · ku 
Winnicy, gdzie t~kże Bohun ni.ejaki z Kozakami 

znajdował się, który gdy o tern usłyszał, ie hetman 

idzie .z~ nim, zamknął się ·w Mońasterze ; · gdzie 

nasi chcąc go attakować, przez rzekę · Boh za
marzłą przecl~odzili, ale że Kozacy nieź'nacznie 
lbdy popodcinali, ~latego tam· bardzo .dobrych. 

chorągwi dwie . utOnęło z rotmistrzami swymi, i 

lubo hetman z drugiem . przeprawiwszy się woj

skiem. potężnie , do tego Manasteru i zamku sztur~ 

I 
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mował, jednak się I{ozacy poddać nie chcieli, bo 

ini Głuch pt1łkownik na ratunek pospieszał. Dla~ 
czego nasi attakować go przestali, i zaraz. woje~ 

woda ,bracławski poszedł przeciwko temu Głu

c.howi, z którym potkawszy się pod Lipowcem 

·i obaczyws~y niezmierną kupę Kozactwa umkn~ 
się nazad, ale Głuch pędził za ·nim; przeciwk·o 

któ~emu gdy się nasi ·wodzowie ruszyli, letko bez . 

wozów, tymczasem piurowie zhunto~awszy się 

własnych panów swoich wozy porabowali. Cz~m 
strwożeni _wodzowie z wielką hańbą i ko~fuzyą, 

n_ie wiedząc co czynić w tym razie, ućiekli z woj

skief!l, któnych przecie spotkawszy książe Wi· 
szniowiecki Dymitr -jakimkolwiek utrzymał sposo· 

~em, że ·przynajmniej armatę uprowadz~ć .mogli; 

ale' tabory wszystkie .utracili, sami tyllio do Bąru 

umknęli, ' gdzie w ząmku coś trochę ludzi zasta

wszy poszli p'od l{amieniec, gdzie w wielkiej, mi-

· zeryi i głodz.ie zostawali. Usłyszawszy król· o 

tem, ie hetmani sromotnie przegrywali i z Qkrafoy 

pód. J{amieniec się um~nęli, ruszył się z swieżem 
I • 

W'.Ojakiem z Warszawy, a za nim za~l~żne woj-

, 8ka i pospłłlite ruszenie 'wielkim. następowało puł-. 
kiem. Takie polskie gdy fo~iwo nadciągały woj

_ska, przyszła nowina od Hospodara wołoskiego 
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dl> hetmanów pod Kiu~ieńcem będących, żeby się 

mieli na osiroinośći, -bo Chmiel!1icki wielkie woj

ska wyprawił, broniąc zlączenia się hetmanom z 

królem i pospoHtem ruszeniem. Dlaczego hetmani 

posławszy pierwej do Baru Koryckiego, dla wy:. 

prowadzenia regimentu, który tam byli lokowali 

na przedzie, sami się i:uszyli ku królowi idącemu 

z wojskiem i poszli aż pod· Sokal. 

A tymc_zasem Cbmieln~cki 60m Kozaków i 'fa- • 

tar~w prZ-}'.słał pod Kamieniec z Bohunem, gdzie 

już Kozacy· wojska nie zastali. Wyprawił Bohun 
\ . 

Demk~ z licznemi pułkami za hetmanami, którzy / .• 

o tem dowiedziawszy się przeprawili się' przez Se-

ret pod .Kopyc~yncami, a wojewod~· hra_cławskie-

go z Koniecpolski~ zostawili na zasadzce._ I tak 

' gdy Demko z kozackim kommunildem napadł na 

przeprawiające się przez Seret tabory na~ze, i 

potęznie . na nich nastąpił' dlatego nasi resztę ta

borów nieprzeprawionych zapalić kazali, , a sami 

niby się uciekać zdali. , Wtem leci jak szalony 

ocho_tnik kozacki za Seret go_niąc za naszymi, aż 

tu z tyłu z jednćj strony wojewoda bracła~ski z 

drugiej _strony Koniecpolski, niespodziewanie ·nie

przyjaciela obarczyli, hetmani takie z przodu się 

obrócili i tak to hajdamactwo szczęśli~ie poił-Le-

I, 

I' 
I 

8.1 
-

pali, jef)µyeb pp~abijl,lli~ a dn1gic~ w błota j ~eret 

powpęµzali, tam~ · _ IJlurdzę j,ę,d~e_go_ w niewolę . 
w~i~li AMi, ą Kaniowski.~go pułkownika Ziłhili-. 

TaJc s~~ęślhvie Ko~ków 2 "Tatarami ~asi pod 

,KopczynS!arµi ~piwszy zbliżali się łl:'ł ~o.nwrz<,m~ 

i Gołog\lry )m Bugowir Ale ię tu · iagot;i tałąr

s)ci syvi,eży· przed nimi idzie , . Qiezmiernie sił,c) n~

bran~go J>rowadzą· nie~ol.njka; ?<lękłi ,$ię .1.1.asi 

stras~µie, bą rozumieli, że i.m zaszęd.ł z przodu · 

drog~ c:tuąj.el11ićki, i dl.atego ws~yst~jemi _ sił~mi 
-prze~ Bng si,ę c~m pręd~ej prz.eprawili ,_ j 7. ~rq

lem ąję · 'f' · Sp~alu złączyws~y 1 gieneral~yoi 

ws~y~~y ra.zem stan~li qbozem. Zkatł jcróJ posłą

wszy podją~dy · swoje 4-oswJ języka p Chmielnj.

c~im, ~ę _ j,ijŻ si.ę, znajdował_ z· wielką potencyą 

poa Tarn:.opplem ~ j~ący dla przes~kody :«J.µew i . 

nocą, ęby się :wojsl\a nasże ~ króle.qi nie złączyły. 

ĄJ~ on u§łys~am;~y o ·~em, że ~lę ·k_ról ~Jlajduje 

pod Sc;1\{~Jeąi; cofnaJ się n_azad Ju~ Zbara~o~i i 

tam lla7-ad. aię cofQ;\Wsiy na lian,a opzękiwał. Nasi ' 

ty~czas;m podj~zd~ny~Ji szc~ęśJ,iwie i. 'KolĄlkQW 
po, trochę rw.alj, psQ:bliw.ie -po4 J?pcZ!łjó-wem ina
piv.ię .icji tam .utrącili. · . · 

· A i:e Chmielnicki 1>tojąc pod Zbąraie.m qmąl 

miął prDwiantu, _(!lat.ego wysłał 'a.w9ieh ;aż c)łu Pu- . 

6 . 
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bnu, Lucku i Polesiowi, po ż'ywno~ć ,. ale prze

zorny król kaza'ł im tam pasy zaledz; i sam bard-ii> 

w obozie tęsknił, że nie prędko 'nasi posp~litacy 
przy·bywałi, a czas był bardzo dobry uderzyć n:a 

Chmielnick~ego, póki się jeszcze nie· złączył z ba

nem. · Wtem król mając już ws71ystkiego wojska 

·ze· sto. tysięcy ruszył :..,ię ku . Stryjowi, sam wo . 

jenne dysponując ~prawy przyszedł pod Bere

·steczko, gdzie się obozem ulokował. Tymczasem 

dpstali nasi języka, że w kozackim obozi~ Czer1i . . 
strasznie umiera ' i że ich ' chorych 280 wozów 

Chmielnicki co zn,acznjejszych kazał wywieźć dla 

-odmiany powietrza. Tenże .języ_ls: . Po!"iedz!ał, że 

Chmielnicki ma często pocztę o hanie, jako mu 

idzie na pomoc. · Przyszła' także nowina, że Ko

niecpolski kilka tysięcy Koz~ków pod Ołyką wy-, . 
ciął, czem ·nasze było ucieszone wojsko. Stał je-

dnak król kilka dni pod Styrem oczekl!jąc na insze 

·pospolitego .ruszenia chorągwie, a na~i tymczasem ·, 

w~dzi!i się o prllleprawie i króla niepotrzełłnemi 

kwerymoniami bawili~ co większa, widząc nieprzy

jaciela _nasze wojsko ·nad karkiem. Przecież to 

wszystko król J.JSpokoił, i sam się dalej ruszyć · · 

umyślił z wojskiem; ale mu to konsyliarze odra

dzili, który€h .jednak długo król nie słuchał. Prze.· 

I. 

!. 
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ciez naośtlłt~k hetman go swoją perswazyą do ju· 

tra rana za~rzymał , dfaczego król wozom, które 

już był przodem wyprawił, wrócić się kazał i 

stirowie prz~kazał, aby się nikt z obozu nie wa· 

Z.ył wybiegać ; czego gdy ciu~o~ie nie · słuchali, 
i za furażem się ułożyli, nie jeden z !J.ich w ręce 

tatarskie wpadł. · Przybiegł tu towarzysz jakiś -

oznajmując , · ze niejakiego BDstkowskiego podja

zdując;ego Tatarowie zbili i sami dalej następują 

z _wielkim· gwałtem na obóz polski. Jakoż i Ta

tarowie zaraz pod .. obóz nasz . podpadać poc~ęli i 

~ owych włóczących się za trawą i furażem ciurów 

łapali. .Dlaczego w wojsłu na trwogę uderz~no, 
które o godzinie dziewiątćj'w pole wyszło, g~zie 

się jego taka pokazała liczba, jakiej podobno i 

raz(w Pol~zcze naszej ~ie było. Ledwie co tylko 

wojska nasze w para~~ie stanęły, zaraz Tatarowie 

znacznie nacierać poczęl1i, z wielkiemf podemkną

wszy sję półkami, ale nasi tak się im stawili po

tężnie, że ich nie tylko rozproszyli, ale je.dnych 

na przeprawie' potopili, drugich wycięli, i już się 

więcej niepi:zyjaciel tego- dnia nie kusił, ale si~ 

na jutro gotowali z · swoją imprezą. .Jakoż naza

jutrz bardzo· rano znowu się Tatarowie ku naszym 

z wielkim impetem pomknęli, ,Kozacy im także 
6 -''' 
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pqmagal,i , · i już si~ nasi poczęli mieszać , ale się 

·poprawilf i pole otrzymali „ Thtarmy i- Koz11k6w 

podostatku nacięli. • Co widząc ·hao tatarski stra

sznie · się na Chmielniekieg~ fukał, że gq 2. Krymu 

. wyprowadził udając, że w wójsku polskiem sama 

mj:odzież, a teraz jam inaclkj obaczył, które się 

ta'k mężnie stawi. ·zaczem powiedział Chmielai

- - c~ieom, jeżełi·mnie z tego poła niezwiedziesz, t~y 

'. :Cię gddam żwiązanego ~rółowi. Ale Chmielnicki nie 
. / 

uważając deklarował lianowi jutro króla oddać _w 
• l'ę«;ę ,. , f dlaczego >l-Vieczorem Wielkim hurmem Z 

·Tatarami naskoczył, 'Przez ~ i w swo.;.e.m ·i w 11a

-szćnr wojsku wiele szko.dy narobił; bo lubo nasi 

.lwa tysiące Kozaków i Tatar9w trupem położyli, 

jednak 'Zł!acznych ludzi swoicl1 nie mało' tracili. 

• Nazajutrz die 30 Julii, już się jenerałną bi

.twą potylmć obie .strony umyśliły. Dlaczego nasi 

uie spiąc przez całą noc do batalii się gotowali i 

o :sz~ku wojska radzili ko~kludując, ie najlepszy 

ina bydi szyk talia.rowy, ale to się królowi nie 

zdał.o, dlaczego foaczej wojskiem dysponował, na 

C6 wszyscy zezwolili. 'ustanewiwszy tedy w pa

-r.atbie ból wojsko, sam "1 korpusie przy armacie 

· ii <przy d.ragooii .staaął, pieckoty zaś pozasłaniali 

mzydfami• 'Stawiąc pos.połitak~w. ~iełnłcki 

/ 

takie e converso. swoich Koz~ó~, 'f atar~w- i 

Turków uszykował·; sam na lewym b,ąku . stanął, 

a banowi: prawą stro~ę w dyspo7.ycyą oddał. G~y 
te~y tak obydwa te w_ojska. stan.ęły . przeciwką . _ 

sobie, lic7.yło się ich więcej uad 500,ooom ... Sta· 

.nfjlli za~ ud si~bie na i·ówn~m ~olu o pół 1~ili, i, 

przyt>a!rywali się wielkości swojej. Tymczasem 

· Tatarowie na herc wypadali i konie . s~-0Je pr.ę„ 

dkiem bieganiem mot•dowali, na naszych nc,l:iera·. 

.· jąc; ale król kazał swoim, aby si~ żaden nie po~ , 

mykał az do je~o ordynansu, dlaczego nasi w kro

ku stali, i 'chiba się kiedy niekiedy hercownikom 

odstrzelili. Potem ·kret Ż.al'~iwą d~ wojska ~czy.:

nił mo~ę, aby tu staropolskie męstwo pokazali i 

bal'dego chłopa dzielnością pokonali. N a brali serca 

nasi wielkiego_ z królewskićj mowy i samym pa

łali Marsem do potkania si~ z nieprzyjacielem, 

ktt'.lry ie si~ nie pomyk!lł, tylko stał w kroku, dla

tego nasi różnie myślili: rozumieli, albo się ich 

lwi, albo uciekać myśli, albo jaki fortel st.roi. 

'l'ak, gdy się rzeczy dzieją, ai nad samym obozem 

pokazał - się Swięty Michał na powietrzu z Naj

świętszą Maryą . ~anmi, k.tóry jakoby za hanem 

gonił, grożąc m~ · mieczeni ; z czego nasi" niewy-

powiedzianie uweseleni _niezwyciężonego p~aw~e 
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nabierali serca. Widząc tedy król, ie się nikt ku 

~iemu z -przeciwnej strony nie pomyka kazał 
. ' 

wojewodz.ie ruskiemu z swemi ruszyć się pułka-

mi, który , skoczywszy przeciwko Pogaństwu i na 

tabory łańcuchami w dziesięć szeregów spojone 

napadłszy . ~ożrywać ich począł. Uczyniła się po

tem przy Jej potyczce wielka kurzawa, 'tak ie wi

dzi~ć król nie mógł co się dzieje z posłanym wo

jewodą_ ruskim' ale on wkrótce się ~ pokazał na 

pagórkach z swemi znakami; dlaczego król w jego 

tropy ruszył ·się z arm~tą i piechotą, z którą na

stąpił potężnie, ogui~m bardzo hucznym i gęstym 

.częstować począł. Wzajemnie takież tamtąd stra

sznie się Kozactwo z swemi sadziło siłami. Po

tem chorąży koronny' zalmcz:ł ognistym grzmotem 

z skrzydła swego, i tak dużo pod nos · zakurzył 
hanowi, że już i Chmielnickiemu było duszno, bo 

~asi z nim _ bana rozerwali i potęznie parowali, 

ię się ~ zad cofać już rozłączeni poczęli. Król 

jednak ~a nif'mi mo~nym następował krokiem. Wi

dzą~ han tatarski że to ·!1ie iarty, wielkim fokiem 

na Chmielnickiego-uciekać począł a za nim 1' ws - ' z~ 
scy . Tatarowie, .rzuc~jąc na polu swoje ciężary 

'naszym na łup. CJ1mielnicki takie ~mknął -się i 

swoich Kozaków odprnwadził do obozu, deklal'U- . 

I' 
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jąc im, że bana nazad powróci, za którym sa~ · 
skoc~ył. Ty1nęzasem nasi na przeprawach je

dnych 'bili, różnie mordowali, a drugich topili. 

Hana jednak Chinieloicki zawrócić nie potrafił, dla- · 

cz~go i sam z Kozactwem swojem niektór~m ru„ 

szył się aż za Krzemieniec na równe pola, a tabor 

wszystek f!WÓj zÓstawił przy obroni~, kt~ry zaraz · 

król obległ. Aie się Kozactwo okopał~~ przez co 

naszym do sieb.ie trudny bardzo p1•zystęp zrobili; 

ale nasi im · z armat potężnie dokuczali, chociaż 

i oni ~zaje~nnie Z armat dając ·Ognia nie próino· 

wali. Król pódtenczas ustawicznie ·sam na koniu 

pracował i wojsko ordynow~ł „ że- zaś temu · hul- „ 

tajstwu okopanemu nic poradzić nie mógł, dlatego 

posłał do Brodów_ po armaty większe, któremi 

lubo ich ,dogrzewali, i sobie jednak w ludziach 

wielką szkodę uc,zynili. Dlaczego gdy się i nasi 

trochę ,uspokoili, Koza~two tymcz~sem z oboŻów 
wypadłszy na nasze szańce, gdzie była lokowana 

piechota, niespodzianie napadli i mało go z krete

sem nie znieśli, gdyby _nie królewska w tern pil-

- ność nastąpiła. Radę tedy nasi ,z królem uc~y- . 
nili wodzovyie, ieby z okopanem kozactwem nie 

tak ostro _postępować, -z czego hardzo nie~ontenci 

- byli. Jak?ż gdy im nasi tak t1ofolgowali, oni też - ' 
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~6łłpłeczniej na· nany.cb ż okopów wypadali, l do·

piero' n~i ·~wój błąd uznali~ że nie trzeba była 

folgawac; bo ju:1 z trudnością ~iększą o~ól' nie• 

~yjacielow! dawać musieli i Judzi bez :potrzeby 
tracili. . A. zatem król ich ściślej obległ, 

Dano także znać królowi, że han z Chmielni

ckim już · się za - Horynierą ociekając opierał, · 

a nasi złapawszy postrzelonego woz~ ucieka

jącego Mustazę, 'fatarzyna -żnacznego, przypro

wadzili do hetmana, który list do 1Cróla oddał 

od bana. w. tym liście han wy.raził, że nie miał 
s~ gdzie z swoją Ordą mzpr~estrzenic pod Bere· 

steczkiem i dlatego umknąć się musiał; zatem, je

żeliby . się cbciaŁ sprobować, nil!chby po.szedł za 

nim w równe pola, dopiel'Oby doznał co Orda 

umie. Ale )łewnie o tem hao ju:i. nie myślał. Po

tem król silniej i mocniej nastąpił na tych okopa· 

uych; których gdy gęste poczęły macać kule, tedy 

oni widząc nieprzcliwki wysłali dwóch znakomi- · 

. tych pułkownikówt Kry,se i Pereysławia d~ króla; 

któr~y padłszy przed ~Im na kolana o n;iiłosiet'dz ie 

- · ' prosić .poczęli, wyznając -zł~ść swoję i niewinne 

krwi rozlania. Żatetn im kl'ól miłosierdzie· i łaska

wie, od· majestatu swego kanclerzowi odpowie-

\ 

~. 
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dzieć kazał' ''jeżeliby si~ mieli poprawić, -tedy się ' 
z aimi obrjść deklarował. Po takowej deklara--

. . 
cyi każał król jednego posła kozackiego, Krys~, 

w zakładzie ·przytrzymać aż do- jutra ; a jutro im 

deklarował kinidycye pewlle posłać do wypełnie

nia, k,tóre były takowe: I. Nim ':Jhmielnickiego ~ 

wojskiem dostaną, żeby · starszyznę· &woję w ~a
kład królowi dali; ~: ·armaty wsi ysfkie, gdziekril

wiek zabrane, oddali; 3 . żeby hetmana' niieć in

szego nie chcieli, , tylko tego, które-go im król na-
' . 

·znaczy; 4. żeby buławę i chorągiew hetmańską; · 

którą iniał Chmi:el!licki-dotychczas, o~dałr; IJ: Ko

zackie"o wojska wybór na przyszłym s~ymie ułożą; 

8. że już · nie Zborowskiemi ale Orakowskiemi 

kontentować się będą pa~tarnL Takowe . gdy im 

podano punkta, długo nad niemi czas umyślnie 

trawiąc deliberowali, a potem·s~ę-namyślili na nie

które -pozwoli.ć ~ t~jest: Chmiełnic~iego złapać i 

królowi oddać i sami posłuszeiistwo przyjąć f star

szy~ny jednak i arPiat wydać nie chcieli-i ~wszem 
się deklarowali' rac,zej zginąć do ostatniego oiźłi 
na to zezwolić. Aż też dalej kryjomó, rzekomo 

dla trawy i drew się wykra~ając z obozb, chłop.-

, stwo· ucie~ać poczęło, czego się na~i nie spod~ie

wali, widząc i'ch w okopach siłę ińac:tej ltlyśHli, 

. ' 
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· tylko ich mieli wymorzyć głodem. Przecież król 

kaiał jednemu pułko~i, z wielkim puł~iem. stanąć 

na straży, z tamtej strony przeprawy; w tym ra

zie nie wiedzi{\Ć zkąd sfrasżliwe jakieś z_amięsza

nie w ich obozie p.owstało, bo j~dni się do prze-
- ... , . 

prawy gwałtownie uhiega~i, a drudzy porzuciwszy 

sprzęty , broń, armaty, wozy, ~o nie, więźniów, 
chorych·, białogłówy etc. etc: jak oparzeni oślep_ 

nie - ~iedząc dokąd lecieli. Patrzyli na to nasi, 

jeżeli to nie sztuka jaka, ·dlatego' się nie prę~ko 
z~.nimi ruszyli, tak że pułk ó'! stojący na przepra· 

wie, rozumiejąc że siła wszystka na nieb się obró

ciła, umknąć się .mJJsia'i. Dopiero nasi· oba~zy
wszy obóz pusty skoczyli i _ kogo tam zastali, na 

~1)1ierć zabijali, wozy rabowali i znalezione rzeczy. 

brali I J'akoto: siermięgi, wory i płachty, rzemie-
'' nie -·żelaza i inne rzec~y tym podobne. Ow~ż na-' . -

~zym takowa była nadgroda za owe d~statk~ stra-

cone pod {'iłowcami; oprócz że przecie samej.arma

ty niemało zabrali,_ wielkich pułkartanów ośmna

ście i strzelby także 1~oc niemałą zastali; żywności, 
bydła i.koni niektórym się okro.iło podostatku. P1·zy

tym znaleźli owe chorągw~e, które był Władysław 

. posłał Chn;iielnickiemu, zamyślając o wojnie, z 'l'm·-

czyn_em, ~iecz . od pa~rya1·chy · grec~iego na tę 

I I 

wojnę p.rz.ysłany przez J{oryatyckiego biskupa, 

który tamże · zabity krwią go swoją poświęcił; 

potem także s~elirnolity pastorał, inf1~Ję drogą l~af
towaną, szkatułkę z listami i pieczę.ć kozacką 

wojskową nasi znalazłszy królowi-oddali. Po zra

bowanem obozowi.sku kozackiem radzili niektórzy · 

królowi pójś0ć wci~ż za nieprzyja~ielem, .ale nie-

. szczęśliwa p~zeszkodziła niezgoda, . ho drudzy po

spolitacy o _d;m~n się do ~omów swoich prosić 
poczęli. , Praco~ał długo król nad tern, chcąc ich 

namówić, ale naostst_ek pospolita cy rozerwali się 

sam.i wrócić nazad do ·domów, i tak się tylko sa

'me k~arciane ~ojsko ba1·dzo zmi~er~wane zostało, 
którego już ni~ było więcej nad Ujm. Potem się -

·i sam król wrócił z pod Winnicy do Warszawy, 

hetmani zaś z tern wojskiem poszli dalej j_akoby 

na zgubione imię,; ho · idąc,: p~z._ez kraj ogołocony, 

przez mosty pozrzucane, wody p.ozarażane, młyny . 

p-opalone, '!ielkiej, prawie niewypowie4zianej za

żyli biedy. PrzysŻli zatem da Pawołoczy os'ta

tnich-dni Augusta, a zastawszy tam wiele hajda

mactwa, wyparowali go szczęśliwie pr~y jedności; 

żywności wszelkiej dostatek nabrawszy„ lokowali 

się obozem i głód swój odżywiali. Spracowane 

tedy znużone wojsko, ledwie się odżywiać 
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rozweselać 'poczęło w , iyzniejszym kraju przy 

owej · leguminie, której byli bardw -~-siła nazwozili 

dł> Pawołoczy Kozacy, aż_ tu Bóg' naszych zasmu

cił straSzllie: · bo ów wc1łeczny kawaler, k~iążę 

Jeremiasz Wiszniow'iecki, wojewooa ruski„ w Pa

wołocży' zw-ycięź~ny pd śmierci z wyroków bo

skich ~ostał, t wielkim całego wojsk.a i ojuywy 

żalem . . Lamento~ałi w_szyscy a w~zyscy ~asi nad 

. _umarłym· książęciem, długo i je_dnostajnem,konklu

dowali słowem, że się taki w Polszcze nre prę

dko drugi Wi'szniowieeki-urodzi, który jak ,i czego 

dokazywał, masz wyżej opisano. 

Do~iedziawszy się o śmierci książęcej ĆhmieJ: 

nicki, któremu _ .zawsze kością w garle 'stawał, 

uabrał znowu serca i znowu hultajstwo, porozsy

ławszy uniwer,sały, skupił pod Masłowym stawem, 

chc11c znowu swego Pl?Wetować szczęścia. To 

gdy się działo, król idący z pospolitćm rusze'!iem 

wziął· wilłdomość, że llak.ocy Kraków dobył. Co 

w sam~j rzeczy nieprawda była; ale' jednak nie

jaki Napierski nazwawszy się Kostką ich cbło11- , 

· stwo p.obunto~ał ·duchem Chmielnickiego , w gó- ·' 

rach i Czorsztyn miasto opano .vał. O czem gdy 

się Gębicki, biskup ·krakowski, dowiedział, posłał 

do, owego.Napierskiego, coby tu robił w Polszcze '! 

I 

l. 
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Który się tak exk1,1z·ował: ie ja jestem Kostka, 

s~lachcłc r-OdQwity ~ od króla jestem przysłany tu

tejszym .gr~nicofi.i dla obrony. Zw.a~yw1$~Y biskup, 

że to (!o też był', bo Kostków .znal wsi)•stkich, 
. . 

dlategQ- ·co prędzej swojej nadwo.rnej piecl1~ty 

300 h1dzi, 'któr,zy pierwej nim ~o tęj -sh-aszn~j 

przyszł~) koi1juracyi :i nillJ się więcej do niego 

chłops! wa nagarnęło, -nąpadłs'Ły ,onego mniemanego 

Kostkę, j.ui z pięć ty się.cy chłopstwa mającego, bun

Jow'nika w zamku Czorsdy,DBkim, odebrawszy mp 

pierwej wodę, dobyli; bo się podda~ musiał. Kt"-· 
.r~go w Krakowie z .łny~cypałami według µczy~kłl 

,są rowie e~ekwowano , ·i tak tych bunto~n!Jców 

:PPUątek zagaszono. Że się ie4nak insze hułtaj

stwi0 po g61·aeh kup_iło, · dlątego . biskup J;aw ~jf! 

mogąc: dać ł'ady, dał znać o ~ Jół'ólpwi, który · 

.zaraz -na poskromier~ie ty-cl, j:lµfltów P9ilłłfił ~Wó<;h 

;LubruińsJcica z znaczną kwotą Ju,Jzi. Ro~głos~ 

· w"zy 'crunie\nicki tal>.owe n<>winr o I»"alwwie, 

. Jak.o był od Rako,::ego wzięty~ j udaw~zy pr,zetl 

s~~1ni, że król posze~ł kij Rakqcerµu; zębrilł l\.o

zaJców za Dniepre.-11 50m, ą tympzasem .l(ła.sz.e w.oj

sko lite:wskię k~ koronnemµ powoli :.i.l>liiało się z 

Radzlwiłe~, który !{ijów pierwej łiył odebrał ,i 

· pod Lo~_owem złączył się z koronaem :we>jsJciem. 
-. 
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o· czem dowiedziawszy się Chmielnicki, wyprawił 

dwa puł~i przeciw Radziwiłowi przeszkadzaiąc;, 
aby się nie złączył z 11etmanami koronnymi,' dla

czego i Radziwił Gąsiew,skiego przeciwko nim 

wyprawił; który nad 1'typą rzeką pomienione zgro

mił pułki. . Ptzez co się Radziwił w Kijowie 

utwierdził, miastu ' przepuścił na prośbę metropo

.lity, al~ · żadnej w niem armaty mieć nie pozwo

łił. · Słysząc także nasi Koronni o Chmielnickiego 

kupach,-,o:Aywiwszy się trochę rozrywać ich urny-

' ślili: dlaczego niejakiego Andzułę z _Wołoszą wy

prawili, który przodem ruszywszy się miasto ja

kieś zrabował i Judzi ' łupem obciążył 'nie pomału, 

a tymc~asem · J{ozacy niesp~dzianie wpadli na 

niego, i pewnieby ich byli w pień_ wycięli, gdyby 

nie z Wołoczyszcz z książęcymi ludźmi nadszedł i . · 

ich obronił. Co większa, natenczas Handzuła po

trwożył hetmanów, gdy powiedział, że Chmielnicki 

z całą potencyą swoją ku Rusi, ku Białej Cerkwie 

i ku Chwastowowi ciągnie, co w samej rzeczy 

nie · było. Taką ~edy mając nowinę podstąpili pod 

Tryłisy, miasto, i po_słali zaraz trębacza, aby się -

miasto ' poddało; na co gd; z tamtąd bardzie od po-
, ' 

wiedziano, rezelwowali - się hetmani dobyć Try-

lisów, i wysłali na to Tryumskiego, który jak prę-· 
I 

,. 

I 
\ . 

I 
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dko szturmem nastąpił, tak zaraz go częścią samą 

palami, częścią ka.mieniami hultaje, nawet i baby 

przywitały, że w oczach jego '70 ludzi z dwopia 

:kapitanami poległo. 'Jednak gdy- na pomoc z Ber

skim pułk od hetmanów ordynowany po-dskoczył, · 

szczęśliwie nasi dóbyli miasta i w pień . go wy

cięli, h1intownika największego obwiesili i zamek 

z miastem zapalili·, od .którego ognia gdy straszli

wa łona ' Bohuna Ifoza ka w Tastowie doszła, tak 

go przestraszył:t, że z pułkiem swoim i z mie

szczanami uciekł do lasów, a nasi do Tastowa 

przyszedłszy zastali bramy otworzone i wsźystkie 

' obrony porzucone i stanęli sobie , bespiecznie obo

zem' czekają~ na nadziwiła ' któt-y uspokoiwszy 

się w Kijowie przybył szczęśli~ie do Tastowa, 

i z wójskiem się koroaoem złączył. Do.wiedział 

się o ' tern złączeniu Cbmielni~ki, . i nap~s'ał list do 

hetI?anów' w którym wyraził' że niepotrze~nfo z 

obóch stron upory_ krew _ludzką wy1ewają; a .za

~em submittował się, ż~ już .do źgody .chce przy

stąpić .i królowi wi~rnie służyć, · tylko. _żeby się ż 

nim miłosicrJlie i wojskiem zaporoskiem· obejść'. 

Dlaczego prosił, aby do -niego l1etmani kogo do

świadczonego przysła~i, obiecując .Że się wszystlrn. -

dobrze stanie. Na. tęn list nasi pierw~j naradzi-
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wszy · się o9pisali <;:J1m'i.eJnickiemu, że go łatwo 

P.rzyjąć do łaski l<rólewskićj mogli, · hyle tylko 

pprzucił s~ę ~ Tatar.ąmi; i w· ty!n interesie był o~ 

na„zych do niego wyprąwiony Machocki; który 

gdy takQwy list oddał, . &zytał i;o Chmielnicki z 

wielką uwagą i bardzo npretendował, że mu tytułu 

betma1iskiego ,nie dano, jednak nie pokazując tego 

znac:inie po sobie, wzi1ł na stronę Machowskiego_, 

owego posła, i z nim się umawiał: jakimby spo

sobem mógł si~ rozłączyć. Postrzegszy Wojcho

wski, 11apomqiał Clunielnickiego, aby to odłoiył 

do blisJtiegą pqpi~u ·wojskowego, co chętnie Cbmiel

nickj · µcnnjl i_ odprp~ił z teJD · po~ła, aby h~tmaąi 

jak -pajpręlh~j _v,osyłali sw.oich kommis~arz~w do 
Bi\llej .Cerkwi, dla -µciynienia traktatów, które 

nim się s~ończą żej>y .z obóch stron $tanęło armi. 

stitiJim. Taką odebrawszy rt'zołucyą _hetma,ni po-

. słaH za kommiss~rzów do Bipłej Cerkwi, kijow

skiego i · Smoleń~ldego, · wojewodów dla ~akoń

czeni,a ·ugody, z któ-rymi także był pesła-ęy Kossa

k~wski i pl,)dczaszy litewski, lltórzy ledwie do 

Białocerkiewskiego zamku .z wielkim strachem 

prz.eb-;ali się, aż zara~ ich ChmielJiicki "'. tkm w1>j

skie~ swojem i Tataram,i ~ale JUifłstp opasał~ a 

potem przybrawszy do siebie znaczniej.szysb pul-

• I 

l 
I' 
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kowników, przyszedł z wiŻytą ~do kommissarzów, 

z któ~y-mi się pięk~ie ł po ludzku p~ywitał i ~o . 

· wszystkiego dobrego gotowość i skromność ofia

rował . . "wtem gdy powoli formować traktaty 'z 

obóch stron poczęli i 'nieuporczywie konkludowali, 

· u~zynił się bunt wielki 'w Cżerni: która wołać 
straszliwenii gfosami poczęła na Clunielnickiego: 

,,Także to, Panie ,Chmielnicki hetmanie, sam .z 

Lachami traktujesz, a naszej ordy wszystkiej od 

stępujesz '? ' Ale nim do tego przyjdzie, że na~z 

naród Lachom poddasz w niewolę, sam ty tu 

głową pierwej polęzesz i żaden Lach z tego zam'." 

. ku nie wynijdzie. '' Dlaczego tak prędko się Czerń 
zkupiła · i zamek obległa, że aż Chmielnicki sam 

skoczywszy, uśmierzać ich począł i starszyznę bu-, . . . 
ławą gromił, a W ychowski słowami perswado-

wał. Ale .gdy .nie mogli zaraz poskrom~ć buntów, 

krzyknął Wychows~i na kommissatzów: „Hej ta

keście szale'ni i tyfoście chłopstwu · wierzyli, że. 
ście tu y;· ogień przyjechali, oto · broniąc was i , 

sami poginiemy; jednakże do·, ostatku swemi was 

zasłaniac _ będziemy ciałami.'' Jakoż godzien w 

tem przynajmniej chwały Chinielni~ki z lVychow-

, skim, że i1~ im sił stawało, tyle kommissarzów 
- . • "1 
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bronili, głow:fmi ich prawie swemi za-stępując ; 

nawet sami bram pilnowali zamkowych. 

Dowiedziawszy się o tem het~ani, że kom

missarze w takiem niebespieczeństwie, posłali pier· 
:wej z między siebie hetmana polnego z storn cho

rągwi polskich pod Białą Cerkiew, _który tam przy
szedłszy, a mając za sobą posiłki, , gdyby tego po

trzeba było, stał pod obozem kozackim, więcej 
pół dnia, ale że się nikogo od kommissarzów do· 

czekać nie mógł, dlatego z niciem nazad powró
cił. Zaczem · się wojsko rezelwowało ruszyć co 
prędzej dla wybawienia kommissarzów, i na to 

hetman~w bardzo namawiało; ale oni uwa~ają~ 

wszystko~ oiebardzo na to zezwalali' pragnąc się 

dowiedzieć ' pierwej jeżeli żyją; -dl~c_zego od~a: 
· żnego posła n~ po to kozaka , a wojsku w s pra. 

wie stać kazano, aż w tern hieży towarzysz z 

przedniej straży dając znać, że 'się ~ommissarze 

z miasta powracają, ·ale w wielkim od Czerni i Ta
tarów zo.stają obrocie tak dalece, jeżeli nie będą 

rato\Vani, te~y zginąć mu;zą, bo ani ~yprawio11y · 
koowoj, ani sam Chmielnicki rozpychający ~bun

towane kupy radzić niemoże. Zatem ruszyli · się 

z wojskami hetmśłni chcąc ich salwować, ale j(1ż 

- l 
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poniewczasie, bo oni ja1rnkolwiek zd~owo paw1·~

cili, ale wozy, , sre~ra i czeladź marnie potracilL 
Ledwie się tu wojsko z posłami, których już 

prawie za ginionych miało, 'przyw-Uało, ale tu z~
raz za niemi p~słowie od Chmielnickiego przybili 

exkuzując się, że temu niewinien Ct1mielnicki, z 

starszyzn~; iz taki kontępt pot~ał .kommissarzów, · 

i z tern się oświadczali, \e _od traktatów niech cą 

odbiegać i punkta do ugody juz przywieili _goto· 
we, ale insze": J. żeby większa była Kozaków 

regiestrowych liczba ; 2, żeby w ich miastach 

~tołecznych żaden żołnierz nie stawał; 3. że z 

banem przyjaźni rozrywa~ nie mogą póty, póki 
aż przez seym, nie będą mieli od króla - d~klara-

cyi na zupełny pokój. N a co nasi pozwolili i po· 

słali p~sła do Chmielnickiego, aby jutl'O przyjeż

dżał do wypełnienia przysięgi przed hetmanem 
Wielkim, na mi,ejscu królewskiem· będącym. Za

czem wojska nasze wszystkie na całą noc zaraz 

wyszły i joż przed oczyma nieprzyjacielskiemi pod 

Białącerkwią stanęły, nż tu znowu Chmielnicki do 

naszych hetmanów dwunastu Kozaków p_rzy~łał, 

którzy się jakoby niewiadomymi :niczego,, co si~ . 
wczoray stanęło, uczyniwszy, prosili hetmanów, 

aby ich pr~y zborowskich paktach ~atrzymali, i z 
7~ 
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tem oświadczyli: że ż 1'atarami, jako stróżami 

wolności swojej, . nigdy si~ rozrywać nie m:gą. 
Rozgntewnni oto wod~owie nasi wielce, wojska 

które byli z pola zpro,wadzili, znowu nazajutrz w 

połę_ wyprowadzili i uszykowali takowym po_rz~

'dkiem: Hetman wielki sam stanął z armatą w kor

pusie, a lite~ski prawę Polny zaś -lewę dyspoiy~ 

cyą wzięli skrzydła, 10 stronach takie stanęły 

chorągwie husarskie, a w tJ:'le się .pułki wielki~ 
zostały. 

- -
Aż też Tatarowie· z Kozakami ni~zmit:rną prze-

ciwk~ .wojsku naszemu wysypali się zgrają; je

dnak nie zaraz nacierafi, ale się· pierwej szykowi · 

naszemu przl:patrywali. Dlaczeg~ hetman kazał 
Jabł~nowskiemu, z sześcią chorągwiami letkiemi 

przeciwko nim' skoczyć, który gdy się mężnie 

ucierał, Czarnecki z wojewodą na posiłek - mu po

sKoczył. , Wtem się zaczął krwawy zabój między 

stronami. Ruszył się zate.m i Radziwił co żywo 

. d!>-nich, który przypadłszy poparł tak 'nieprzyja

ciela; że się 'umykać począł z pola; ą gdyby tam 

było le.we skQczyło skrzydło' tedyby byli znieśli 

ze :wsystkiem, ale hetf!l_an mając swoję ostrożność 

i wielkie racye , ~ewemu skrzydłu r~szać- się za

kazał . I tak Kozacy z Tatarami pierzchnęli, 

. I 

'\ 
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bez oczu i wstydu gdzie mogli tam uci.ekali. Ej, 

wtenczas było trzeba źa niemi popędzić co żywo ! 

Coż kiedy tak Bóg. dysponował, że nasi za niemi 
•. . 

ruszyć si~ n.ie chcieli, abo jeszcze bicz bo'Ży nad , 

sobą mieli. · Trupa natenczas padło mało , ho się 

·nawet i pobić szczerrze nie do~tało. 
Po tej utarczce dnia drugiego posyła Chmiel

nicki posła · swego, niejakiego· Rajtarowskiego, dzi

wując się, że tak blisko stanęło wojsko, oraz się 

cxkuzował, że wczorajsza bitwa bez jego wiado

mości była, i ciesząc się, że do większej nie przy

szło ~otyczki prosił o zakończe.nie ugody. 1'a ·co 

,nasi mu odpowi~d7.ieli: że · niesą od tego, ale je-

żeliby dalej miał zwodzi~, tedy ~u wie!zyć wię

cej nie będą. Gdy się tedy tak czas od;włóczył 
1om ordy z ()zernią niezm_ierną z tyłu naszym za

szediszy i na brzuchach przycżołgawszy się pod 

nasz ob~z, gwałtownie na naszych uderzyli; al~ 
, jednak nasi, obro'ciws~y na. nich swe siły, tak po

t~żnie pogromili' że sro~otnie wiele trupa zosta: 

wiwszy. uciekać- z resztą musieli. Co widząc 

ChJ!lielnicki; że mu się rożne .nie udają sztuki, 

znowu samym wieczorem przysłał do hetmanów, 

dziwując, że z nim um~wio~ych , niekończą trakta· 

tów; dlat~go prosił ~ aby driia jutrzejszego wszy-

' · 
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stko zakońĆzyło się. Ale znowu nazajutrz Ta

tarowie i Kozacy n;szych napadłszy, dlatego nasi 

w pole wyszli, i swój mężny odpór dawali, zaczem 

nie pr~yszło .dq zako1!cztmia bgody. Wtem ie 

deszcz gwałtowny lał przez dwie godziny, dlatego 

nasi z- pola zeszli ', i swoje mizerye, jakoto głód i 

odpad~nie od koni zważyli; · dlatego teź i Ra dziwił 

hetman litewski kwapił się z wojskiem swojem do 

swoich taborów, bo tylko kor_nunikiem letk~ przy

szedł był. I dlateg~ nasi, radzi nieradzi, umyślilL 

z Chmielnickim uczyni~ trakt~ty. Jakoż jak na to 

nazajutrz od CJ1mi~ln!ckiego posłowie przyjechali' 

którzy z nasz~mi kommissarzami Jakie kon_dycye 

pokoju ułożyli: ]. lfozaków regiestrowych ma 
,· być ~Om, którzy w jedoeni wojewóditwie kijow

skiem, i to tyllw> po dobrach królewskich, st.ać 

•N1ją; bracławskie zaś i czerniechowskie wojewó

dztwa mają ' być od tego wolne. Nawet któryby

Irnlwiok Rozak w . tych województwach miał pos-

sesyą, tedy ją sprzedać· powinien. ~. Że sporzii- . 

tlz.enie wojska Kozakó\y Regiestrowych . na Boże 
', Narodzenie skończyć się miało. 3. Regiestr tyct1 

Ko'zaków , miał być podpisany Qd hetmana i kró

lowi oddany. 4. ~{tól'zykolwiek Kozacy w tym 

U.cgieetl'ze bę~ą, żeby przy dawnych wólno.śeiach 
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za~howani byli. 5. Czerń wszystka w posłuszeń-· 

stwie panÓ\\L.S_'Yoich zostanie,. i -ony~h rebellia ma. 

być pokryta wieczną artmestyą. 6. Żeby Ko~acy 
wszelkie podatki, tak jak przed tern, dawali pa

nom swoim. "1. Czekryn ma być przy buławie 

.kozaskiej. 8. król ma podać betmana swego i 

przywilejem go ~woim utwierdzic. 9. Religia ma 

być zachowaną w tym stanie co i przedtem. 

- 10. Szlachta , któl'a przedtem z Kozakami trzy

mała dotąd, żeby miała amnestyą i przy swoich 

honorach została. II. Żeby się nazad w~ócili na 

Ukrain~ do swoich ha(ldlów. Ul. Hana z Tata- , 

rami ma przywjeść hetman, żeby da_wne swoje 

powinności królowi na każdy rozka~ odbywali; 

13. żeby zaś na to han nie miał pozwolić, tedy 

go hetman z pr~yjaini kwitował, i aby go miał 

-za nieprzyjaciela. 14. Żeby się b~\man koza~ki 
w żadne trakt~ty ?' monarchami niewdawał i ża

dnych od nieb posłów nie przyjmował. Ui. Ż~ 
w Kijowie, w Kaniowie i w J\ryłowi~, _ mają być 

1·egiesfrowi Kozacy, i żeby się tam , sądowe sp~a

wy oiłprawiały. Co wszystko razem umówili i 

przysięgą 'stwie1·dzić deklarowali. Jakoż paza-

' jutrz - tlnia ~8 7bra przy0słał Chmielnicki, że już 

:sam ma przyjecliać ~~ przysi~ienia umówionych 

, , 
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kondycyj do naszeg~ obozu, tylko prosił, aby za 

niego dali nasi w zak~adz.ie dwóch znacżnych pa

nów. Dlaczegó nasi posłali w zakład Sobieskiego 

. i. Potockiego~ a .sami z calem woj~kiem wy~zli na 

Magiłę ostrą i wszystkie sta~li zrobiwszy namiot 
hetmanowi wiellci. A już też . i Chmielni~ki był 
blisko, którego prowadził · Lempieki i Zachwili

kowski. Gdy jednak naszych w t~kiej gotowo
ści obaczył, znacznie się przestraszył Chm~eloicki 

. i różni~ myślił,; alt: kiedy już było trudno cofnąć 
mu · się nazad, z war konia ostrogami, i z drugimi 

swymi pułkownikami przybył pod namiot - l1et-
, . 

m~~ki, gd~ie w królewskiej prezencyi siedzą- · 

cemu hetmanowi Wielkiemu cz.ole~ o ziemię 

1 uderzył i do · nóg padł_, prosząc o pr~ebacze

nie swoich excessów; które otrzymał snadnie. 
Tylko mu' hetman łagodną powiedział petorę i wy_

raził, ie ~e jege zbytki i krwi rozlanie samego 

Boga do zemsty, pobudzić mają, które mu są ja

wne. A zatem żeby się· już opamiętał i na potem 
wiernie k~ólowi służył. Po tej mowie pr~eczy-

., tane pakta poprzysiągł, i nasi także do -tego na

~naczeni wzajeą:mie poprzysięgli~ · I tak· po owem 
. , . 

strasznem krwi rozlaniu pokój stanął; \Vojska we: 

dług swojej umowy rozeszły się. · Ale . tego po-

~oju niedługo~ było: bo chłopi pó tych powtórnych 

pa~tach swoję raz zawzietą złość dz~edzicznym 

panom wyrządzali, potem. roznieśli między sobą, 

· jakoby ten traktat białocerkiewski ,nie · miał mieć' 

waloru, kiedy od króla nie był aprobowany i od 

sejmu całego; który si~ był, zerwał natenczas; 
lubo ich król swemi dek-łaracyami upewniał i po 

' ' ' 
· tyle razy kommissarzów posyłał, dla rozporządze-

nia regiestrowych Kozaków. . . 
' ChD,Jielnicki tak~e nigdy s.~ę z sobą uspokoić 

nie mógł, bo się ustawicznie obawiał, żeby kiedy . 

kolwiek na hak nie, poszedł i hanowi też nie bar

dzo dowierzał; dlaczego po_stanowił i · umyśli~ w 
głowie swojej, szukać , pokoju bet WoJnę i to 

osobliwie. miał w pamięci póki się jeszcze wojska 

n'ie r?zeszły daleko, tak tatarskie Jako i ko~ackie. 
Nasi tymczasem na Ukrainie około Kijow~ i za 

Dnieprem zimowlę o_dprawł>w.ali, i co mieli po 

buntach owych głaskać Kozaków zachęcając do ' 

siebie, tedy się onym bardzo naprzykrzali; jednak 
. ' 

to wszystko Chmielnicki dyssymulował i owszem 

nieposłusznych sm·owie karał swawolników, zabi

jał wszystkich niedobrych Kozaków, za szyję do 

panów swoich wodził, ale w sercu co inszego 

knował. Bo skoro posłyszał o przyjściu do sie~ 

' \ 
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bie Tatarów i porozumiał, że czem w pole wy

niść gotowo, tak zaraz posłał do Hospodara woło,

skiego, aby za jego syna Tymoszka raz pr~y ohie

~aną córkę wydal, czego jeżeliby nieuczynił, ze 

- 100 m wojska miął zaraz. kunicJirent pójść do Wo

łoch. M~śłił Hpspodar długo nad tem, ni~chcąc 
wyda~ córki swojej za jego plugawca Tymoszka, 

ale pótem zważywszy przyszł;i całego swego kraju 

ruinę musiał mu ją deklarować, i nim w~sele na

stąpić miało, iał zn·ać o tero ~aszym Podoldn<?hl 

i królowi swemu, że· jest gwałtem ~rzyniewolony 

'd-0 wydania córki za syna Chmielnicki'ego, pra

gnąc aby tego nasi Polacy, nie dopuścili. , 

Tymczasem _ Chmielnicki o trawie ruszył się 
z Tatarami i z Czernią, wyszedł w p(}le ·ku Dnię-_ 

stt·owi, gdzie go i nasi czekali gotowie, zaległszy 

oJ Wołoch pasy, dla przeszkody owego wesela 

Tymoszkowego z Hospodarówną. Posłali tedy 

nasi umyślnie podjazd. dla języka, chcąc się do

wied1.ieć J"ak siła wojska być może z Chmielni-. ; 

ckim; ale· l}iedobrego dostali języka. bo tylko o, 

samych Kozakach prawił, a u '!'<_!tarach powiada, 

że i~h nie było z Ch.:0ielnickim. Wierlzieć po

_trzeha i o tern, ie hetruan wielki Koronny, Micliał 
Potocki umarł, a Polny wziął ~ieneralną nad wszy-

I. 
I 
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stkiem wojskiem komQłeiidę, do którego przysłał 

Chmielnicki pytając się! · za cohyto stojąc rrze

szkadzał jego synowi _iść · na wesele do Wołoch, 

czego jedrtak hetman , 'mając sobie za zdradę ~y
najmniej nic słuchał, i stanął obozem . P?d Bobem· · 

rzeką, w miejscu bardzo głodne~ . i nie ohrónnem 

po.d Bałorowem. 

Ale wkrótee nadesda nagła nowina, . że ju7" 

.Chmielnicki i Tatara.mi o trzy mile następuje.; 
czem strwożen_i nasi · okopywać się co prędzej p_o.: 

częli, ale nim wały wysypali, Tatar()wie się z 

góry pokazali. Postrz1egł_ to hetman i wojsko na· 

tenczas bardzo nietiworoe w pole wyprowadził, nie 

opatnywszy dobrz_e obozu w tyle; zkąd 1'atarowie · 

- zajec11a"'-szy z wielkim hukiem napadli, gwałto
wnie uderzyli. Zkąd nasi strwożywszy serce ' , 

trwogą wielką zarażeni zaraz ~romotnie uciekać 

- pocżęli. Widzi to he_tma-o, ie wojsko ucieka, po· 

'czął zajeżdżać uciekających, p-rosić i modlić, a_by 

sobie i narodowi tego nie czynili wstydu; ale 

gdy już. wcale nic ~sku_rać nie mógł, kazał ~a.ć 

ogńia -gotowej piee11ocie .do uciekający-eh, .od któ- ~ 
reg~ więcej ich zginęło,. jak od ni'epnyjacieła. 
Zosfoł si~ tedy s.am hetman z małą kwotą łudzi 

znim Przyjemski ~ a:eiweote.m piechoty, wszy-
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stkie nieprzyjacielskie zasłoniając ognie. W tym 

tak' nieszczę,śli~ym razie zważył to dobrze het
man, ie· wytrzymać niepodobna i zginąć potrzeba, 

, I • „ 

więc umyślił z konnymi pojść na przeboj ~ pie-
chotę na placu zostawiwszy,· i tak · w sam ogień 
wskoczył ; a gdy przebijać się począł, obstąpio

ny wokoło , od nieprzyjacielskiej ręki zabity na 

śmiertelnym placu poiegł. T'amze Sobieski i Przy
jemski przy nim 'po~inęli, piechota zaś Przyjem-' 

skiego, zostawszy bez· wodza,_ do ostatniej się 

strzelali kuli, i wszystka prawie , męinie broniąc 

się zginęła·; bo mał~ kogo żywcem w niewolę 
I , ~ • ~ 

wzięto. Tamtych zaś sromotnie Tatarowie z Ko~ 

' zakami g_oniąc, częścią jak kaczki na przeprawach 
bez Buh idących, strzelali i topili. 

Chmielnicki pod tenczas, stojąc o dwie mile, 
zdał się· o tem niewiedzieć, .ale gdy usłyszał o 

zniesionym o_bozie naszym, kryjomo ucieszył się, 

Tatarom wszystkę korzyść po naszych zabraną 

oddał, a sam poszedłszy do han a, niby miłosier- · 
· dzie pokazując nad naszemi pozabieranemi wię-
: źniami, swemi ich pien~ędzmi wykupił i do siebie , 

zabrał, ąając racye_ hanowi: ie nic mu po tern 

' obciążać się niewolnikiem: _Wykupiws~y tedy 

Chmielnicki młodzieży. tycbże 30 ludzi od bana, 
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czyli s,ię jakiej ·obawiając z~rady, czyli też · żwy
czajne1~i lswojemi n:id krwią szlachecką zwycza
jami pokazując .okrucieństwo , wszystkich. wyciąć 
kazał, a sam bana obligował, aby się z nim rn

s~ył pod Kamieniec, o którym go upewnił, ze mu 

się -zapewnie miał poddać~ byle się tam z woj-, 
ski;m pokazali. Jakoż zaraz r·us_zył si~ pod Ka

mie_niec, zkąd . Qliał syna sweg? Tymószka na we

sele wyprawić; sta~ąwsiy tedy pod Ka~ieńcem, . 

a wiedząc dobrze, ie się tam siła szlachty, z 

swemi dostatkami zamlmęli, obległ , go bardzo ści
Śle i przez rzecz onę szlachtę zatrwożył, napisał 
list do nich i całego miasta, oznajmµjąc: że !eraz 
bardziej, niżeli pod K'orsuniem , polskie na głowę 
~oraził wojska, i ze król uciekł d~ Niemiec Pol
skę _całą zostawiwszy pustą; więc żeby mu się 

Kamieniec dobrowolnie poddał, .radził. Ale oblę
żeni J{amieńczanie, -znając Chmi~lnickiego sztuki, 

odpisali mu, rezelwując się bronić do ostatn\ego, 

i dla tego str~sznie z a;mat do hultajstwa b,ili i 

sztucznie się bronili. Widząc to C~mieln~cki, że 

mu pod nos kąrzą z _Kamieńca, umy~lił długiem 
oblężeniem i głodem ich wymor~yć; ale że '!'ata

rom długie oblężenie sprzykrzyło się, dla straco-
nego darmo czasu, boby się już mogli. byli swo. 
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jemr zagonami koło Wisły opierać, więc się bun- . 

tować na Chmielnickiego poczęli, wymawiając mu, 

· Że i onych więzniów od nich wyk?pił, 'i ie icl1 

trzysta (?) jako się wyżej namienilo, prze~iwko · 

w'ojennemu prawu pozabijać ka7.ał; nadto, że Ka-
.· 1?icniec im deklarował poddać, a z tego dotąd nic 

niemasz. Zaczem Ckmielnicki takowe widząc ila 

siebie zamachy, aby temu wszystkiemu zabiegł, 

dał kołpak czerwonych złotych Mordzie Tatar

ski~mu a pospólstwo podarunkami- i ofiarami go

dził i trunkiem poił i ledwie to umitygował> aż· 

leż wtem Chmielnicki odebrał nowinę, iż się woj

sko nasze dobywa z za Dniepru, które tam zimo-
' 

, wlę _o<lprawowało, i że król z pospolitem rusze-

niem miał przybywa~, dlaczego po1·zuciwszy obl~

żenie l\.amieiica, posZ:~dł do ~zebryna, zkąd syna 

swego ·na wesele . odprawił do Jas Zwychow

ski · - który , gdy już przyjeżdżał .do niego, tak 

Hoseodar wołoski widząc to „ że Chmielnicki nie 

żartuje, .wyjechał ką 'I'ymoszkowi z swymi dwo-

_rzanami, i gdy si~ zjechali, pierwej 'J'ymoszek w · 

sobolej szubie ukłonił się nisko, a potem tei i 

lws,podar pecałował go 'w głowę skłoniwszy się 
także nisko, ·na, re~ztę komplement powiedział ' do 

piego, Qa lctóry- 'fymoszko dureń słowa nie umie-
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jąc ' '!_dpowiedzieć pojrzał' .się na Wychowskiego, 

· który coś przecJę za niego powi~dżiał, i · tak się 

: ta wszystka Arcl1andia zwaliła do zamku, przy

~itana bębnami, _szunttami i trąbami. Tu ~ię tedy 

Hospoda~ówria z swytn mołodcein przywitała, o 

którym sobie wczoraj dumę kor.acką spi~wać ka

zał~, dalej szlub, wesele i łuinia nastąpiła; oraz 

się wszystka weśelna tr.ilhedia zakończyła. 

Takowej . ljgi dopiąwszy Chń'lielnicki ·z Hospo· 

dareąi wołoskim, nie tylko już hetmanem zaporo

skim, ale się uczynił całej Rusi panem; napisał 

jednak list do króla usprawiedliwaJąc się'. idące

mu synowi' jego do Wołoch po zonę hetman i z 

wojskiem zastąpił, broniąc drogi wulnej, i tak so-
- ' ' 

bie jakJś dali okazyą że wojsko polskie i het.mana 

zabito. Dlaczego exkf!zo.wał się, ·że temu wsz·y

stkiemu nie był winien, daJąC racyę że przestrze

gał hetmana, aby synowi jego drogi .nie tamował, 

i dalej .wymawiał się, . że Cz~rni utrzymać ni!.'. 

mógł; nareszcie mu~ił, iż gdy jej ~otąd nie ha

mował, tedyl1y się już za Wisłą opierała. Na ta-

' kowy li~t„ nie zdało się królowi odpisywać,, jakoż 
'" i nie odpisał, a tymcz~sem wszyacy uradzili na 

sejmie popi~rać tej wojny z Chmielnickim, n~ po

spolit~ ruszenie nie pozwalając, tylko , wypraw~ 
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wojska z .~~jewództw i , powiatów nakaza1i. - To 

gcly się agituje, a1ićto znow_u od Chmielnickiego 

po~owie z listem przyjechali o miłosierdzie króla, 

o kommissarzów do uznania sprawy i do uczynie

nia pokoj~ prosząc. I lubo już król wierutnemu 

szalbierzowi temu nie wierzył, choćby i na Boga 

żywego przysiągł, jednak z' tem jego posłów odpra

wił, ie jeżeli rozbrat z Tatarami ucŹyni i syna 

, swego krOlowi da w zakład, tedy miłosierdzie i , ,_ 

łaskę królewską odbierze. Pot~m ki-ól posłał · Z ,, 

temże Zacwilikowskiego ~ i Czernego, k'tórży się 

znał~ z Chmielnickim i przedtem z nim w dobrej 

. konfidencyi Żyli, żeby oni Wy!ozumieli: jeśli chce 

dać · syna swego w zastaw: Chmieinicki i' z Tata

rami rozerwa'ć ligę, tedyby król wysłał _kommis

sarzów do ugody. · Z taką instrukcyą oni królew• 

. scy posłowie' do Cz~~ryna ·pojechali; pr~eciwko 

· którym Ty~oszko syn jego w 200 koni wyjechał 

i przywitał ich od ojca-, zapraszając pokórnie do 

siebie, i, że im · będzie rad, oznajmił. Potem gdy 

już bli,s,ko byli, i sam Chmielnicki wyszedłszy ze 

- swoją a!łsystencyą przywitał ich mile i na obiad 

zaprosił, · l!o~czas którego za zdrowie-królewskie 

z armat bić kazał, tand~m dziwować się począł, 

poco by, 'Y ogień i powietrze przyjechali do niego 'l l 

l 
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Na co się nasi posłowie 'zdziwili i odpowiedzieli: 

żeś niedawnp przysyłał do króla, prosząc o ' miło

sierdzie, . otoż nasz król przysłał do ciebie: że je

żel~ chcesz ł~ski jego i pokoju, rozerwij ligę z 

'fatarami, a syna daj w zakład królowi, tedy kom

missarze zjadą do Kijowa i traktat ' zrobią. Poj

rzał na to tyran niełaskawie, i wziąwszy za sza

~lę począł im kiwać pod nos grożąc ostatnią zgu,-

. bą ojczyzny' aż się mi- to ośmieliwszy c~erny 

odezwał: że nie masz· się za co gniewać', bo my 

posłowi~, jako osłowie, to przynosimy co na nas 

włożono i kazano. Wy.chowski począł hamować . 

, Chmielnickiegc:>, że się troche ossłnął i przypo~ 
- mniawszy one swoje dawne · Zawilikowskim, uła

godził się r znowu łaskawiej z nimi rozmawiać 

J?Oczął. Na ostatek z 'tero ich odprawił powia

qając: I. że mu ńiepodobno teraz z Tatarami ro

_zerwać ligi, gdy wojny p~ra, kommissya i potern 

nie u~iecze; 2. syna w zastaw' dać niemoże, bo 

J'edńego ożenił a drugi mały; . miał się jedriak na 

~nszy zakład;_ gdyby' tego potrzeba była; 3. żeby _ 
k_ról pakta zborowskie . poprzysiągt - z tem do 

króla gdy się stawi,li posłowie i wszystko . mu 

opowiedzieli, rozgniewany i poalterowany król ka

zał iść hetmanowi Potockiemu z wojskiem pod· 
8 
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Kowel i powydaw.at! ordynanse waysijdm, aby 

się tam śęiiigali, ąla oni leniwo, ol'd)lnansów słu. 

ebali, ei zaś co z hetmanem w obozie byli zmize,., 

rowani, . '.1'ąło 7..wiązku 1:1ie zrohm, bo już się im 

Q3(łQ uprzyki:zyło długie> mizerye cierpiąc., i ledwo 

icb hetąiąn umitygował, pozwoliwsoay im tymc-za

S,efA większą płacę i o~ prac obozowych na. ozas 

. t\wolniws~.Y· Zlcltem s.i·ę całe wojsko po. k~aty

rach · rozłoi.yło około obcmila niefolgująe. ani du. 

ęlwwnyvi aJ,li ądacheckim dobrom, tamie swawole 

i. zuytki wielkie wyrabiali, ' tak że ~ołl śęiąguąć .sam 

. het~~n nię m-Ogł ... at król sam wydał ordynans, 
a~y pod gadem szli <lo obozu, za którym. przecie 

o,rdynausem zebrali się do kupy. 

Ą~ też zatem, i zima nastąpiła, na k~ózą mniej 

myażając wodi..Q"!ie- nasi chcieli. wojsko pro.wa· 

d~~ć za D~iepr; ąle Bóg nie pozwolił, bo zima 

l>ył'.;ł op.arzysta, do. tego i wojska zamieszanie na. 

stąpiło, że. Q\DaJ . prowiantu było. I tak znowu. 

obóz ya ' ziQI.Q.w~ rozejść się musiał, ·a tymczasem 

-0 Cbmiełn~c~im ~óż.qe, d~ ~et'!1a1Lil pl'Zy.choclziły 
no:w:iny, tojest ie 40m ordy ma z sobą gotowy, . 

i że Czerni bfirdzo siła 7.gromadził, że z tą wszy

~tką potencyą ma iść . pJ'ieciwko królowi, że · z 

pogrąuicznyrut monarchami traktuje, że 'l'urczynowi 
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~amieniec ze wszystkim krajem aż. po Wisłę de· 

klaruje, byle wu dał tylko pomoc przeciwko kró

lowi, że do Moskwy wyprawił pQsłów, przez któ-

1ych deklar&wał Smoleńsk., Sewierz, otłehra.ć od 

Polaków i ~ddać Carowi „ że do W ołocb i Multa· 

nić po~łał przykazując; aby się zbierali pQd 1'wów. 

Któreto wieś.ci · gdy się o us~y naszys~ hetmanów 

obijały, umyślili hetm~ni chcąc lepszą i pe"7niej

szą wZiąć wiadomoś~ wysłać mocny podjazd dla 
' . 

wzięcia języka; jakoż wysłali niejaki~o Cze~ę, 

który ria ,pułk ·kozacki napadłszy i Smi~łęg,odek i 

' Przyłuq wpień wyciąwszy ten , pułk d1tłJirzę po

trzepał, jednak jęz.yka ·dostać pewnego nie mógł . . 

Zac7.em posaedl CMvn~i ze 12 m brakowa

nego wojska kommunikiem, który idąc ciągiem po-
. • r 

buntowane miaata wniwecz obrac~ł, i iadnemu 

nie folgując, mieczem i ogniem pustoszył, tak da

lece ie od Sohrebyszcz pod Beaszadę i Chumon, 

wszystka prawie Bracławsiyzna pu1Jta' została, w 

Humaniu zaś zastawszy _ bąrdzo siłą hultajstwa 

zgromadzonego na jarmark wpa«lł prędko z woj

skiem do miasta,, i nie- dająe r~zgarnąć sil} Koza

kom k~aJ! w _pień ciąć w~aystkich , :oie pr.tepu· 

szczając nikwnu „ naw~t ii białogłow;y tyrańsko 

w pień: ci_e:tQ, dla. postr..aehu innym miMtqm. Uwia'-
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domiony o tem nie dobrze Chmielnicki, bo mu 

ktoś tylkp powiedział, że to swawolna Polaków 

. i nie wie1ka kupa grasuje, . posłał Bohuna z puł

kiem, który gdy ob'aczył duże wojsko nasz_e prze

ciw sobie idą~e, cofnał ·nazad i zamknał się w 

Monasteryskach, a tymczasem. posłał do Chmiel

nickiego dając ~nać o ·wszystkiem. Nasi go tedy 

.. atfakowa~i w . Mar.iasterzysk~ch, ale i sami . bardzo 

szwankowali, bo się potężnie Bohun bronił; je

dnak gdy szturm mocny przypuścili i zamek · za

palili, zwątpii' Bohun i jakimsi dziwnym _sposobe~ 
z rąk ~aszych . Połaków usiedł. . Wtymtu sztur- · 

mie sam Czarnecki, strzałą w twarz nieszkodliwie 

postrzelony został. Dziwna 'to boska była spra

wa, że Bohun~ n;iszym dostać nie dopuściła; co 

·więks~a, gdy już zamek palił się~ ktoś niecńotliwy 
w w~jsku krzyknął: Orda idz.ie!, na . któren głos 

zaraz ·nasi oczy prawie utraeiwszy na głowę sko

czyli i zamek już pr~wie dobyty odbiegli, wozy 

swoje i chorych na · obozowisku porzucili i aż za 

siedm mil zabiegli. · . Chmielnicki zaś leniwo ledwie 

w kilka dni do Monasterzysk przyszedł:, ~le już 
po harapie, oraz dziwował się i naśmiewał ; że 

nasi bez wstydµ sami niewiedząc ~laczego uszli. 

To gdy się_ działo ; król sej~· w Brześciu li-

/ 
I 
. r. 
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tewskim· złożył, na który bard-.t.0 mało szlachty 

zjechało, ale i ta konkludow.ała, że już więcej 

bronić się ~ie zdoła i nie może. Co słysząc król 

sam ' s!ę znowu deklarował pojść na tę wojnę i 

assekurował się kończyć ją koniecznie ; · którąto 

deklaracyą szlachtę ukontentował, i w~jske o 'tern . 

usłyszaws~y uspokoiło się, buntować się prze

stało i owszem · że samego króla z chęcią cze

kało . ,Alić w · te~ znowu od Chmieluic~tego' go

niec przybiegł z supliką, prosząc o kleuiencyą 

, króla, i żeby za Dnief-r z wojskiem nie" llaśtępo

wał, bo się· i tak krwi 'niewinnej siła wylało, a 

·-zatem suplikował o . zakończenie tej. biedy i sam 

s'ię ~pokorzyć . dekla!-'°wał, był~· .tylko hetmań za

porozki i wojsko jego przy dawnych . swobodach 

zostało, którąto suplikę król przeczytawszy, lułfo 

mu już przecie ni'e wierzył, jednak widząc wy

i~krzpne siły swoje, uważywszy, w ten sens odei

sywać kazał: Że już nieraz miłosierdzia królew

skiego i 'łaski d~~na,wał, a przecie wiary nie do

trzy!Jlał, bo coraz Ta~rów nawidzał, wojsko pol-' 

skie, os9bliwie pod Batowem grnmił, że uknował 

sobie nie potrzebny prete:x;t o religią, a sam się 

p~zecie . z bisurmanił, złączywszy się z 'fa tarami; 

: wszakże król nikomu starożytnych w całem pań- · 

,, 
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stwie swojem przywilejów nie kassował , 1 ze 

·. je~zcze pakta zborowskie wspomina. Więc napi-

. sano naostatek, aby sobie tern głowy ·nie fraso

wał; ale kiedy pokoju pragnie, aby g<>- ·stlłteczną 

~warował peręką' a tak miłosierdzia i p~zebacze
nia królewskiego dostąpić może. Tak odpisawsiy 

Chmielłlickiemu nasi na sejmie zapłatę wojsku ob~ 

myślili, po~.m król kazał si~ wojsku _ ruszyć .pod 

Gliniany, które się tam oboze1n położyło. Spo

rządził potem Bóg wszechmogący' że Rakocy z 

Radułem multańskim, uważając żeby i onych 

~~mielnicki potem nie P~~usił aię jak DUi szczę

scie posłuży, ~o się już był i na weselu Tymo

szonkówem odezwał, że miał Radula mukańskiego 
_dupić i ·na ,miejś.eu jego syna swego panem uczy

Jlić. , a potem Siedmiogrodzką Ziemi~ miał opono
wać. Dlaczego zaraz· Rakot:y posłał wojsko swoje 

. - do Wołoch z Lagotetem, któ1·y tam wszedł, zaraz 

Hospodara wołoskiego z Jas wygn1tł. O czem 

dowiedziawszy się ~~ęć Hospodara ~ołoskieg9 
Tymoszek pobiegł mu na po~noc ze J2m Kozaków 

wypranyc~, aże się już było wojsko Rakocego 

ku granicom umkru~ło, więc bespiecZ:nie przypadł 
do Jas' piechotę Rakocego w niewilkiej kwocie 

będą~ą wyciął i znowu hospodara żony swej ~jca 

I. 

I 

l 
! 
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w Jasach osadził, -sam zaś uwiedziony tem szczę
ściem poszedł ku ~ltanom, gdzie idąc gdy się 

. przez rzekę 1;elezynę przeprawiał, napa_dł go wódz 

Rakocego i tak straszn_ie p~raził, że ledwie Ty· 

moszek uciekł w dwónastó. set koni, a insi Ko-

. zacy w pień wycięci zostali. Skoczyłci był za 

nim goniec Kondrack~ ale szczwany zając Tymo

szek przebrał się ścieżkami na Ukrainę. Po tej 

transakcyi . widząc Rakocy, chociaż · mu się po

szczęściłQ, ie jednak Tatarom i ' Kozakom nie 

wystarczy, posłał dlatego , do . naszego króla, aby 

zapomnia":szy swoich do piego pretensyj dał mu 
posiłe~' i ażeby złączywszy siły swoje wraz 

Chmielnickiego buntownika poskromić mogli. Król 

zaś podteoczas znajdował si~ w obozie ped Gli

nianami, gdzie zlustrow~wszy wojsko i wszystek 

dobry rząd uczyniwszy złożył kommisyą we Lwo-

1Vie i aam ją ~gajał, gdzie też do Lwowa znowu 

· poseł od Rakoceg-0 przyszedł, który imieniem pryn

cypała ·'Swego ofiarował królowi 30m _wojska, 

oprócz teg_o, któ•·~go miało być za.p_ewne od Ho

spodara multańskiego przeciwko Chmielnickiemu. 

O t:zem gdy król ' pro et contra czHnił rady, tan

dem na tem stanęło, aby sukurs llakocego ,przy

jąć i nim _nie gardzić, spod7iiewając się, ż-e przy ~ej 
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pomo~y Bóg OBWObodzi Polskę. w czem wypra

wi?DO J~skolskiego, aby o tem z Rakocym tra

ktował. Dowiedział się o tym Chmielnicki i bar

dzo dysperować począł, ile k_ie~y tenże Jaskol

ski i pułkiem ·swoim idąc napadł pod Lincarąi 

_ niespodzianie ~ozaków_ , i tam ich ńiemało wHy

stkicn położył; umyślił jednak wszystkiemi siłami " 

narabiając ub~eżyć króla i czego kolwiek tymcza

sem dokazać, i dl~tego ruszył się z czernią i Ta

'tara.mi, których mógł na tenczas mieć z sobą· , ku 

Zbarażowi, gdzie lildzie Xcia Dmytra Wisznio

wieckiego utarłs~y się z przednią strażą jegó, 

porwali mu siedmiu .regiestrowych Kozaków,, któ-

rych nim do króla przyprowadzono, tymczasem 

Piaseczyń»ki z s_woją chorągwią podjazdują~, ogar

nioµy pod Zborowem Ód KoŻ.actwa ludzi straci

wszy, ledwie sam uskrobał .i · królowi blisko o 

- następującym Chmi~lnickim powiedział. Chmiel

·nicki także dowiedziawszy się od tudzi owych 

Pi~sec21yńskiego zabra~ych, że obó:t wielki polski 

i sam król · się z nim . znajduje pod Glinianami, co

fnął się ku Manaczynom nazad, p_orz.!;l~iwszy wszy· 

stkie obozowe zawody i już za Czarnym Ostro

wem si~ opierał ·, . ho też ,Tatarów Żadną miarą 

' utrzymać nie mógł. Nasze także wojsko . ·zaraz 

u.n 

ruszyło się z pod Glinian, i podjazdy swoje Wy· 

· pr~wiło ku Chmielnickiemu , niewiedząc gd~ie on. 

. rejterował nazad. Nie pisze historyk co te podja-

,.zdy sprawiły, to tylko wyraża, żę się Chmielni· 

cki t~o prędzej pr~ebierał za ' Dniepr, ie Iły , _się ~

większą mógł tatarską złąc~yć potencyą, · a tym-~ 

czasem wyprawił Antona pułkownika swego do 

króla już nie w swojem' al~ całego pospólstwa 

kozackiego imieniem prosząc o miłosierdzie; przez 
, I 

_którego oświadczył się, że jeżeli' królewskiej' nie 

dozna łaski, to się' zbisurmani i w jarzmo się tu

reckie zaprzęże, oddawszy mu się ~ całym ~raj~~· 
coby przecież Chrześcijaństwo . zważyć miało i 

tego nie dopuściło. 

Z takim listem gdy wspomniony Anton pułko

wnik 1danął w obozie, nie zdało się hetmanom 

puszczać' do króla, wiedząc o ustawicznem szal

hięrslwie Ch.mielnickiego, i taki mu-od siebie dali 

respons: ,,że wiele król pokazywał miłosierdzi~, 
nie dla niego ale dla całego wojska kozackiego, 

, żeby go salwował, · a - zatem jako szalbierza król 

więcej wierzeć; ani żadnego posła widzie,ć nie 

chce, ale 'jeżeli wojsko kozackie dostąpić chce ła

ski królewskiej, niechie Chmielnickiego złapa i 
I 

królowi do rąk odda." , Takowym responsem za-
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juszony Chmielnicki posłai do bana po sukurs i 

Mo~kwę na nas fomentować począł, ~zego i do

kazał; bo wkrótce goniec moskiewski -przybiegł 
do' obozu naszego: . .aby Chmielnickiemu. król od

puścił, i na potem ieby tnu iad9ej krzywdy nie

czynił; żeby Unią znłósł _w swojem państwie; 

żeby Smoleńsk od Władysława wzięty oddał Mo

. skwie nazad. Za'tlziwili się na takowe surowe 

pos~lstwo i posła tego nie odpr~wili, póki aż 2.U· 

pełnie kommissyi we Lwąwie nie _zakończyli, na 

której 'si@ niepotrzebnemi tergiwersacyami bawili, 

i le.dwie wojsko uspokoili, które juz wię~ej jak 
l!a dwa miesiące czekać zasług swoi(:b nie, po

zwalało; a że mu co więcej zapłaty pośtąpiono, 

dłac~ego się przecie utrzymało i ruszyło się za 

nieprzyjacielem najpierwej pud Halicz, gdzie też . 

nowina przysala:· ie lł.akocy w W ołoszech ze· 

sw·e1~ wojskiem · ~zocawy dobywa. Ale 'Za tern 

długą., przyaz_hl- gai!leta • ie Moskal z swem woj

skiem jui got-0wy stanął na granicy i ty~ko c2.e

~ał )>ókiby jego poseł-od króla nie powrócił, któ

rego nasi umyślnie przytrzymywali, z.aczymby się 
z Chmielnickim rozprawili. , Chmie-Inicki zaś , bę
dąc na P~dolu~ gotował odii~i ~ospodarąwej wo· 

łosk~j w .Soczawie będącej; ja koi z tam~ąd po-

I' 
1 

I 

I 
·I 
i 

·I 
I 
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Błał do Tymoszka swego, aby c~ llrędzej ratował 
hospodarową, ale że mu W&zędzie był Rakocy 

pozalegał pasy~ dlatego i on wpadłszy do Szocawy 

tam się z-amknął. Król także z pod Halicza ru

szył si~ pod Husiatyn, chc-ąc przeszkodzić tym 

posiłkom, ale się · oszuka~ , znacznie, bo Chmielni

cki t~mcZHem , z Turczynem praktykował~ remon

strując mu , że Rakocy chce się wybić z prot~
kcyi tureckiej, aby 7.Wyczajnej ni~ dawał dani. 

Zaczem życzył 1:'urczynowi, aby 'tego nie dopu

szczał, co snadnie wyperswadował; bo -zaraz 

Turczyn wydał ~~rm.an, po nas.zeniu ordy1ians, 

Silistrzyjskiemu Paszy, .i Rum~lczykom aby szli 

Chmielnickiemu na po~iłek. Uważyć ~u trzeba, 

w jakiem utrapieniu natenczas była ojczyzna. Nim 

jednak takowe siły -d~ kupy ·się złączyły, tym

czasem -wojsko węgierskie z .naszym niektórym 

żołnierzem do Szocawy ~zturmowało potężnie, w 

którym opale g~y ·postrzeżono 'fy~oszka, syna 

Chn~ielnickiego~ chodzącego po ~~łach i dyspo~ 
nującego atmaty, wymierzo_no ~myśłnie kolubrynę, 

tak.nazwaną armatę, z której .kul~ wypadłszy tra- · 

fila w inszą armatę' która gdy się na kawałki 
' rozpadła~ blisko -stojącemu ',fymoszkowi nogę urwa

ła ;- tak do~t·ze że umrzeć- mu.siał. Przez 'co się 

' / 
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tum!Jłt wielki wszczął w 'Szocawie; bo jedni s~ę 

poddać chcieli, a ~ioudzy ginąć ·do szczętu umy

ślili, ale ich przecie Hospodarowa uspok~iła, czę

ścią prośbą częścią datki~m. Wtem przyszła no

wina do króla , że Chmielnicki na odsiecz z Szo 

cawy posz~dł, z wielką potęgą swą i tatarską, 
dlaczeg~ król w Kamieńc~ czynił natenczas radę, 
któremib.y szlakami, mógł przeszkodzić idącemu 

Chmielnickiemu na odsiecz Ż Szoca~y. Wi~c pod 

Zwaniec z wojskiem poszedł, zkąd wysłał Ma
chowskiego imieniem swojem i Rakocego, i pęr

swaąow?ł aby się· Szacowianie ·z Hospoda~wą 
wołoską 1ioddali. Jakoż oni do tego nakłonić się 

dali i Szocawę poddali, te uformowawszy kon

dycye: I. Aby się wszyscy tam będący królowi 

wiernoŚć pr:iysięgli. 2 . Aby 'fomaszkowe wszy

stkie · podatki wy<Jane były na officerów polskich_. 

, a. Żeby starego Hospodara żadnej rzeczy nie ty

kano ale żeby się nowemu 'Hospodarowi dostało. 
' ' 

4 .. Szoczawianie . żeby z zamku z tern 'wyszli, co 

ich b~ło. 3.' Arm~tę żeby królowi oddali i znaki 

mu swoje pod nogi złożyli. 6. _ Hospodarowa z 

białogłowami i ze wszystkim sprz,ętem swoim żeby 

wyjechała gdzie się jej podobać będzie i takowe 

kondycye Hwederenko, .-ia mi~jscu Tpmaszka hę· 

1 ' 

' dący przysiagł na chrzest i drudzy palce podoio

słszy do góry · t-oż samo wykonali. Nasi także przy• 

sięgą stwierdzili , ·Że im to · dotrzy~ać mieli. Po 

zakończonej _tej transakcY,i, ~ról nowe.go instalo

wa~ Hospodara i Szocawę· mu w dyspozycyą od

dał. Ale się tam nowy Hospodar nie zbogacił, 

bo pienięd~y po starym nie znalazł, tylko coś w 

ka1iiieniach i robotach kosztownych było, ale . i 

to wiele -na siebie kompetytorów powabiło, bo n;iu 

wszy~cy tego hon~ru winszować przyjeżdżali, a 

regały . brali. ,,. Ten nowy hospodar zaraz królowi, 

pof!łał 1ęo jałowic·, wina i miodu co mógł mieć 

na prędce, assekurując się królowi być wiernym· 

. i gotowym zawsze z ludźmi swymi' gdzi~ mu 
' I 

tylko ~ozkaie . . Ucieszył się' król takiem zwycię-

stwem i rozumiejąc, że_ już do szczętu ąimielni

ckiego. znieść, zamyślił w dalszą ruszyć się Ukrai-

- uę; alić tu nowina przyszła ~ że -han tatarski z 

wielkiemi ~rdami znajduj~ się, pod Barem. Cze~ 
nasze wojsko strwożone wyszło ź królem w pole, 

trzy dni' .w sprawie, . z wielkiem µprzykrzeniem od 

nieprzyjaciela, pewnej wiadomości mieć nie mogą; 

i ch~ciaz nasze podjazdy · a~ pod Dniepr pod pa~ 

dali, jednak języka pewnego dostać nie mogli, . a 

tymczasem 500ordy szmat Wołynia zrabowawszy, 

·. 



śmiałością niesłychaną P,Od ob~ nasz podpadli, 

gdzie $iła kompanii cicho wybrali, to jest wykra

dli. Han podteGczas od hospodara słal't!gO n3jęty 
, I 

wyprawi-I Gołtę na odsiecz z Szociawy, ale usły-. . 
szawszy, ze jąi wszczęta była, poszedł za Dniepr 

za CblBielnickim. Zaezelll gdy już takowa minęła 
' -

' burza, ~dało się wszystkim ~ W6'jsklem nie po-

mykać dłą jakiej ~drady, . której upatrując wódz 

węgiers.ki i Szelllbek z. podjazdem poszli. Król 

zaś tymczasem małkontente wojsko, ułagodził, które 

najbardziej na to. sarkało , ie' się bardzo bawiło, 
a Chndelnickieg& dotąd ni& · było. Nadeszła po

tem nowina i że han zapewne anajduje si~ pod 

Staragro~em,, i ze tam się d~ niego wiele bawadu 

tego skupi!o, a Krymu, 'li Nahaju) z Dobreez, z 

Dun~ju, z ' owoł~kich i Kałmuckicib krajów; owo 

zgoła>: taka się ~am. Tatarów z Kozakami potęga 

z~braJ:a, jaka pod Zb()fowem albo pod Bere

steczkiem by.! mogła, Że zaś ~asi o, te111 jęayka 
mieć pragnęli, więc J~snoborski podjazdem sk.,,_ 

~zywszy, .eostał ł>du. ję'.llyków, potem Szembek 

wywiedział się należycie, ie ban posłał do Ra

lwcego wołoskim kra.jem , prosząc go , aby ligę z . 

nami' roi'erwał. · Dla~zego . tem:i.e Szembek sko

czywszy manowcami złapał Ordyńca posła- z li-

staQJi pisanemi o,d łłana, do Ra~oeego, i przypro

wadził cło króla. Z tego- p.osła wyrozull\iełi nasi: 

jako han s~ieh Tat;Jrów kożuehąmi- prowiduje, 

żeb.y na zimę n@- uważająe. z poła nie sohodzili; 

j~lm wie o tem ha1t, _że p1>łskie ~niwecz znużone -

w&jskf>, dlaczego chce najpie~wej · od PQlsk.i zMtą

pić, a petem w Dniestr_ ~MjSt~h. aa"daić. ' Z 

. )Istów zas &W·ycb tego się d'oci,ytaij: że ban nie 

tylko prosił, ale- i gooaił R~ocCJD.J.1, i~by ligę z 

'Polaka1sł rozerwał, ezego- gdyby ufny.nić Rie miał, 
. I 

tedy si~ deklarował, mścW, na kraju jegp. 

' Z takowej rełacył nasi widząc szty..cłł nłeodl>ity, 
poczęU żałować strasznie, że. prz.esuor&ezne lato 

i timę marnie stracili „ na pró-ż.nych dyskursaclt i 

71Wadkach, a t,Ymc~asem łanowi łudzłe gw.ałtem 

sł~ du domu na'parli i z obozu poszli; Węgrow~ 

także i _W oło1na o dymi!ł!ty.ą król1a mokstować 

poczt~li, niecheąe w;ęcej na zgubę p~zychodzłć. 
Wid~ąc krót tak wiel~ie nieszczęście swoje , że i 

'wojsk& się rozchodzić poCZfd~• i j$- gct o)łegł' 

niepnyj'acieł, ustawicznie miewał rady coby w· tak 
' ciężkim miał czynić- razie. Óadzili jedBi, aby w 

oczy skoczyć ~ie(>rzyj·aciełowi) ale się na- to siły 

naszych porwać nie mogly, boby i króla i samych 

sieli-ie pogubili; drudzy życzyli, albo he2 środe~ . 

~ ' 
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nieprzyjaciela z królem .się przebijać, albo gdzie 

daleko pokuciem umykać i ' nieprzyjaciela mUać; 
' ' . ' 

ale to ju~ niepódobna było, bo wsz~dzie zaległe 

były pasy. Insi za~· mówili, żeby s!ę okopać, ale 

i na to się rezerwować tr~dno było' boby ws.zy-
. stkim poginąć z. głodu trzeba było. A tak barw . 

dziej wszyS<:Y ' życ~yli, sprobować Tatarów z ha

nem; a żalib; się mÓg~ do tego nakłonić, widząć' 
jeszcze potencyą w.ojska po1skiego '? Gdy sie ta-

. kow~ w obQŻie naszym odprawili rady, dostał 
Sapieha podjazdują~ ję~yka, źe h_an już pod ~u
sia_tynem . koszeqi się us'tanowił, w J!ierównie wię
kszej potencyi jak pod Beresteczkiem była, i już 

n~m .~szystkie pozalegał pasy; lecz że jeszcze 

nie było wiado~ości , żadnej coby intentow.ał po

ganin,· dlatego k_'·ól wielkiego żołnierza swego, 
Kołodzińskiego, podjazdem wyprawił; który po~ 

sam obóz tatarski podpadłszy. wieczorem posłu-
. . . . \ 

chów · pochwytał., z któremi gdy się powracał, 
orda go napadła . przehiegszy" mu dro~ę na Ku-

.. drynce, gdzie się nasi byli o milę od obozu rozgo-: 
ści~i · jak w: domu, i t~m nie tylko kompanią ro

spędzili, ale ,i sa~ego Kołodzińskiego w . kark . po- · 

strzeliwszy ·do obo~u wpędzili. .Tuż się dopiero 

nas~e wojsko obaczyło' jak strasznie podrwiło 

1~9' 

trawiąć czas na ku~ktacyach i upo~ach swoich 

przez całe Iato, i żałować . tego poczęli, ale po 

niewc'zasie. Już fei i z U>m piechpty Iedwi.e 4m 

zostało, ale i ta zgło~zona już się prawie od wia-
... - ~ f 

tru walała. Przecież jeszcze nie opuszczająć ręki 

jakokolwiek się wojsko · .okopywać poczęło; ale 

wtem tłum~cz przypada .od Szefer Kaffi ~~' kan
clerza hańskiego, do naszego kanclerza z. cedułą, -

że króla polskiego tak wielkiego monarchy' kópać 

· ąię w ziemi. p~zed mizernemi 1'ata1·ami nie zdobi„ 

afo niech się nie bawi a co prędzl•j z hanem ro-
zprawi. l\:rótkie ale : nieznacżne poselstwo mu-

siafo być od naszych zgryzione, p'rzecież mu dali 

respons taki.: że i w okopach i bez okopów cze-. 
kamy w . pogot~wiu potyczki, gdzie. nas albo sza-

. bla _rozstrychnie albo pokój znajdzie ; ~o też i 

bana nie zdobi, . Że z jednym chłopem ma pobra
-t.ymstwo, wolał~y gp mfoć z królem. I ledwie 

ten tłumacz z obożu myjechal, · .aż tu przybiega 

drugi _Baba tyk . od bana, naszych' wzywając do 
' ' 

·, 

przyjacielskiej ~mowy i opowiadając, że mieli za,- .. 
kład gotowy do zejścia . z sobą. _A zatem nasi 

wyprawili do . bana W ojniłowicza w poselstwie, 

który imieniem królewskiem ;miał deklarować za_. 

kład banowi, aby tylko do ustnej przyszło rozmo-

9 

; . 
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wy, wzajemni~ też · żeby był zakład i od bana. 

Ledwie Wojniłowi<;z' z tern wyjechał, aż go od 

Kami~ńca Tatarowie zajec~li i napadli . tumultem 

wielkim, tak ie ledwie nazad qo obozu umknął. 

· Oco król rozgnie.wany już postanowił więcej ni

k~go nie pos.yłać, i już miał czekać szczęścia lub 

nieszczęścia s~ego, aż ów Sefer ~affiga powraca 

nazad od bana dając zn3Ć; że jego praca niepró. 
. ~ .... ' 

ina była, bo zaraz za nim· i~zie i zas~awa, i kom· 

missarze ju~ro rano przybędą z naszymi się zoo·' 

sić. Co ~ii.lżąc król U(lrosil starostę jaworow· 

skiego' aby dla ojczyzny odważył się pójść w 

zastaw, na co ~się podjął. Pięrwej jednak nasi 

Murdzę w zastawę wzięli, a potem starostę swego 

do liana w zastaw posłali. 

Nazajutrz zjechali się z ,obóch stron . pod Ka

mieniec ; z nanej strony kanclerz Lubomirski, 

marszałek, hetman polny, wojewoda ru~ki, kaszte

lan sandomierski' i winniecki i kałuski' starosto-
• I ' 

wie_; i tym naszych był błąd wielki, że same 

' czoła \VOjska na kom!nissyę zesłali. Z _ hańskiej 

zaś strony Kaffiaga, Hasmoder ~ Kał'a~urza z Le

chime~ i przedni wodz~ie. Po którejto rozmo

wie takie od bana oddali. punkta: I. Zeby zą to 

nasi dali czterech s'enatorów w zakład , i pr:&ez 

lat cztery nie płacili Tatarom znacznej pensyi, 

żeby ciż sami senatorowie zawsze przy IHinie byli 

. dla pewniejszej -zgody. 2. Żeby hanowi wolno 

brać jusytów co mo się podóba, z~ jego ·koszty 

-i szkody wojsko~e. 3. Żeby niemlruszenie pa

kta zborowskie . utrzymae!. ' Co usłyszawszy nasi 

kommissarze, lubo ciężko sarknęli, Jednak jak · 

·mogli tak hardych Tatarów mitygowali, póki o 

, tem znać królowi niedali. Do;wiedziawszy się 0 

takiej ~prawie król, co p~ędzej zrobił koło, i już 

więcej nic na . nim n~e radził, tylko o tem, aby 

mógł swoich ratować z niebespieczeństwa ktrm

missarz6w. Naofłtatek rezelwował się król, ze 

· -wszystkiem wojskiem ruszyć się .na odsiecz kom:. 

missarzów i dlatego w pole w. nocy wojsko wy

prowadził, a nazajutrz rano bardzo zlustrował i 

obaczył, że już go i połowy ~ie było; jednak się 
już i to z qieprzyjacielem· potykać odważyło, i 

. chociaż zmize~owane, ,przecież samym pałało Mar

s'em? i albo się wybić albo zgi.nąć chciało. Przeto 

dla uwolnienia -konimissarzów jui się był odwa

żył z ostatniem ojcz~zny czołem pójść w oczy 

poganinowi, aż to przych"Odzi z l{amieńca wiado

mość już mniej spodziewana: że han o takowych 

naszych słysząc rezolucyach spuśdł taniej ·i nie- , 
9 .y. 

. ' ' 
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tak jak pierwej straszy~ począł; bo si~ deklaro

wał miastą jassyru , kontentować pewną summą , 

pieniężną, i młodszy mi~ć zastaw a nie senato· 

~ów, prócz tego że · prz·y paktach zborowskich za-
- I 

sadził się ~oniecznie. Co słysząc król poąłał do 
kommissarzów, aby jak mogli tak konkludowali, 

pakta nowe nie pisząc ani ich poprzysięgając, aJe 

żeby ich już przynajmniej przy zborowskich pier

wszych zostawić. I tak kommissarze· to tylko 

zakończyli, że przy nienaruszon.ych pakta~h zbo

towskich wszystkó zostawili, daw~zy w zastaw 
- I ~ ' 

( żałośna) wojewodzica l'Uskiego i Oleśnickiego_. 
Otóż taki nasi feralnie pod Zwaiic'eru swojej wojny 

koniec uczynili; i sami-się z ~esztą wojska ledwie 

co z uszyn~a nazad d~ domu .. powrócili, j po sam · 

·Lublin wszystek' k1·aj od Tatarów zruińowany w 
niwecz obrócony zobaczyli. 

Tak u~zyniwszy pokój pod Zwańc~m z Ta

tarami; ale o nim Cbmiel(licki wiedzieć niechciał . 

- .nie długo potrwał, bo ledwie król stanął w Lu• 

blinie, ~z tu zara·z nowina p~zyszła: że. aż pod 
Prypeć Tatarowie zabiegają, ludzie i szlachtę z 

· żonami: i dziećmi ~ niewolę zabierają, najbar~ziej 

napadłszy na· wesele ·u;aszewskie· pod Dubnem, 

tam panie panny weselne z wietkiemi stroJa~i, 

' I 

-' 
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pannę młod;1 i jej ojca staruszka kasztelana- w 
' niewolę zali rano'; oraz nad zacnemi paniami i pan

nami wszetecznych zby~ków d?kazywali. · O czem . 

gdy znać dano Potockiemu, heh~anowi wielkiemu, 

zaraz się kazał niektórym publicznym chorągwiom 

rusrr:yć i przebiegać Tatarów tyły: aby ten jassyr 

zabrali. Jakoż Sapiehowie ze swymi skoczywszy 

ludzmi mieli. z razu szczęście; że kilka rozsypali 

zago.nów, jednak natarczywie p~d sa•.n ke~z, ta 

jest obóz tatarski podpadając, i ze- ws:aystkim 

tym gromem sami ogarnieni zostali, i klęski tej 

nieszcz~snej z -sobą popełnili . . 

Król tymczasem· sejm w Warsz\)wie ,zaczynał, _ 

ale na nim zaraz hałasy nastały o wakansy bu

ławy. Na ten z twnultem odprawujący się . sejm 
. '· 

' , . 

przyszła nowina : że ' lian .powracając 'z tak pię- -

knym jassyrem, na Zaporoiu kilkanaście miast w 
pieli wyciął. Z czego Chmielnicki' mało k~~ten~ 

i·ozhrat z lianem uczynił, a do Moskwy się udał 

deklarując carowi wszelkie swoje usługi. Dla~ 

~zego też car s.woich do niego przysłał·•kommis
_sarz.ó\v, pr~ed którymi on poprzysiągł na.. chrzest, , 

i wszyscy oraz Kozacy: że już mieli· wiecznie. 

hołdować caro~i. Po uczynionej tej przysiędze 

nastąpiły, umowy, ż.e Ukraina cała, Kijów, Bra-
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_ cła w, Czerników i ws>zystkie ich powiaty były 

· moski~wskie na wieki po sam' Horyń, Boś i Tete

rów. . Na .co Chmielnicki zezwolił, i zara'z, w pos

sesyą _to wszystko Moskwie podał, 'a sam chorą

giew, buławę otrzy1nał, obiecując się przytem 

o.c~rzcić drugi raz. i w łakim stroju ehodzićy jako. 

ąioskięw!'cy chodzą derewlanie, na wieki się. wy.

~qw~jąc zwyczajów pol~kich. Przecież tam me

tr:o1>01ita jakiś na takową prędką ~ie pozwalał 

.odmianę, c11cąc dać pierwej o tem windo.mość pa-

. ,trya11~ze, cuby mu się to zdać mogło?_ Ale tego 

. nie słuchano. 

Przyełlodziły o tern. do naszych panów sejmo

wych i o buła"wę się wadz.ą,eych różn~ wieści 
, ' 

.ale oni temu nie wierzyli, aż p~s~a~y urnyślnie 

Młocki gońcem obaczył, że 100m wojska moskl~
wskiego w 'polu stanęło. i z nim armat ·więcej Jak 

SO~ Pr~ecie jeszcze nasi ·niedowierzali, żeby do 

tego się , z~ą.cŻenia.. z Chmielnic1dni miało kiedy 

prz.yjść ·carowi; a zatem na samych zwadkach i 

"łH>tadL. najbardziej .o, buławy sejm~ dość nieszczę:. 

śliwie się. zerwał przez. jednego posła. Acl1by tu 

nie raz „ nie tysiąc mi 11ierząd i niezgodę panów 

naszych, zapłakać należało! ]{iedy już prawie 'oj

~z~zna z. ktt.etesem 21ginęła, Bóg sam pne~~ je-

\· 

" 

. 1aa · 

szcze, nie dopuszćźając n~m ginąć wie·ć-zoie1 wzbu

dził najpierwszegó meir?politę i patryarchę mo

skiewsk~ego, któr_y sam pojechał aż· do cara per

swadując mu, Z.e'hy nie poczy11ał wojny z Poia
kami, oraz przekładając, że wierutny szalbierz 

Chmielnicki inoże się znowu z królem 21godzić -i 

państwo moskiewskie przygubić, tak, jako przed

tem niedawno ponosiło ruinę od Batorego, kiedy 

po Wołgę i Tanais krwią od szabli polskiej oble

wało;. dlaczego bardziej życzył carowi posłać po

sła do króla, nakłanfając go do ~spokojenia pre~ · 

tensyi moskiewskiej bez wojny. · _Słuchał car- me.
tropoHty ;i armatę . kazawszy wstawić' po$ła do 

· króla wyprawił, kt9ry że - gdzieś się zapiwszy ' w · 

dr~d'ze szyję złamał, tymbardziej nie- dóbrą wojnę 

pafryarcb-a tuszył, · i coraz do pókoju cara na.na~ 

wiał. T.ak~ tedy perswazya owego patryarc·hy na

szym poradziła, ze do remty ni~ zginęli. 'I'ymcza

ttem się też panow'i~ upamię~ali ,' że Smoleńsk le

piej opatrzyli i wojsko uligowali, póki się wiosna 

nie otworzyła. Wiedzierl to potrzeoa, że. się zna--czny ptyńcypał. kozacki Bohuń oderwał dd Cluniel-

nieł.<.iego , tlie ltęd~~ -kontertt z tego , że się o'n

Moskalowi- podd'af~- ł dlatęgo czerń namawiał wszę

dzie: iehy śię de sw:oich starycb' paRów polsi:foli· 
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wróciła. Czego się zwie1"Zył hetma~owi prosząc 

go, aby inu pierwej u króla zjednał łaskę i jako 

najprędszą. na tę pr~y-stał deklaracyą, a on się 

submitował z większą częścią wojska zap'Orozkiego 

przekinąć Cło Pols,ki: Uwierzywszy temu hetman, 

i mało z króle_~ o . tem mówiąc~ poszedł wciąż ku· 
1 Bracław,owi, a ustanowiwszy obóz pod l\liędzy-

' bo:be1!' , o tem z Bohuneni przez szpiegów ~nosić 

się począł po~fale ; ale Bohun chytry zdradę kno

wał i umyślnie rzeczy kałoczył, aby 'mógł znieść 

z \;VOjskiem hetmana. Pr.zecież dał Bóg, że het-
., I 

man do.wiedział się' o zdradliwym fortelu tego, i 
dlatego strasznie zturhowany rezelwował się 

uprzedzić go witej sztuce co prędzej; i tak z pod 

l\'liędzyboża wyprowadziwszy się kommunikiem, 
' ' 

cicho poszedł prosto ku Katriikóm, gdzie wzią-
wszy· wiadomość o Bohun'ie, iż ma do Huma

nia zbieżyć i 'pospieszał · co · prędzej Moskwę, 

'nazalegał, w·ycinał i nikogo po wioskach i mia-
. . 

steczkach nie Żywił, ale ile w Jelbaki 'zastawszv . . 
~iele ~zerni zamknionej, tam ją szczęśliwie po- . 
konał, a w Humaniu strasznie się kommunikowi 

opponował, że się nazad 1·ejterować musiał. Je

dnak hetman po 'całej · bracławskiej Ukrai,nie, · p1:1~ _ 

cz~wszy od. Rosil ogniem i mieczem czerń znos ił. · 
' . 
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Aż tei i sejm drugi w Warszawie nastąpił, 

gdzie znowu · wszczęty hałas o buławy wiele za

. bierał czasu. . Które wewJJętrzne ognie naszych 

widząc król, co prędz~j buławy rozdał, wielką 

litewską Radziwiłowi, a polną Gąsie~skiemu. PÓ 

rozdaniu _buław uczynił. relacyą Bieganow~ki: jako 

go cesarz tu~ecki ·~rzyjął w Car?grodzie, gdzie 

mu wymawiał, że ęię nasi niewcześnie po tak 
. . 

wielkiem krwi rozlaniu do nie~o odezwali, a onby 

był kazał hanowi jednoczyć si_ę z ·kozakami, i bar-

. dziej by !Jył kazał 'ł'ata~om, aby królowi hołdowali i 

Chmielnickiego bić pomagali. Drugą relacyą uczy

nił Jaskolski od liana: jako się' już han z króle~ 
ca~e i statecznie pokombinować- życzy i obliguje 

się, wraz z nim pójść na Moskwę zbuntowańą na 

Polskę przez Chmielnickiego, . tylko tego żąda: 

aby mu zatrzymane , laffy one, skarb k.rólewski 

wypł!lcił, i aby sam król przysiągł na _stateczną 

z nim ligę. Po takowych uciynionyeh na sejmie 

relacyach zaraz przyszła nowina, Że Moskwa z 

Kozakami już w ·granicę ' naszą wtargnąwszy, 

Drohobycz, · N~\\iel .'i Sepęlsk w!~ięła i Połock 
wzięła; ' a w PoJszcze iadnej got~wości nie było 

dla dania odporu nieprzyjacielow_i. Sejm także, 

który miat być tylk() niedziel .dwie, przewlokł się 
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dó _pięciu, clla wielkich uporów panów naszych. 

.A Mdslcwa· tym~zaśem ku Monisłinvie ruszyła i . 

Sroołeń11k obległa. ' Jednak Radziwił clroąe ~nieć 

skuteczną o te~ . wi~domo~ć kazał pójść dla ~ 
3yka z siedmią . Jetkiemi ; chorągwiami Ganckofowr 

wielkiemu i doświadczonemu ka~ałerowi. Ten 

s~~zęśliwie ruszywszy się bardzo prędtcim kro~ 
kiebi, a zastawszy ni~ goto.wą MÓ!_ikwęi której się 
o naszem wojsku i nie śniło, potężnłe ją zmies_zał , 

_i· ~OOO ~yciął., . a-. sam potem z dobrym ~~owem 
u~~Ł _ 
- Pnybył tei , i na sejm _posef o~ bana, już dla 

~alfończenrai umówionej ligi; któl'a na tych stanęła 

~ńktaeb: l. Zeby' sam krÓI przysiągł, a 'drugi 

imif!ni~oi całej lheczypospolit~j Prymas, co i lian _ 

p~Wiriien będzie wykonać. ~. Żeby . się nikf nie ' 

waiył, żaden z obóeh stron sobie robić w p111i

stwael1 wiolencyf, ani jakiegokolwi~k przez ·obie 

'Wó'jsłt:a wtargnienia. 3. Żeby kr~l banowi- da·~ 
wał corocznie dawn'emi paktaori po-iwoJoo:ą laf.. 

fę, pó którl! pówinien ~'d~re Mm•dza · o-d· ~ie8° 

przyjeidi'ać do ~amie'ń~a , za1 C<f ban ' powinien 

. - będ:tiie · za· każdą proŚ'bą krÓłoWi dawać posiłek. 

li. Ze· teraz na ~o-skwc; i ńa · Chtńieln!ckiego han 

~ krófem p6jdzie wra~. · 5. Że ktokolwiel( będ~ 

[' . 

'! 

r ,, 
•• 
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z postronn,Ych monarchów królowi voiskiemu nie-
• ' 

przyjacielem, tedy oraz j hanowi, _ ja~o też, . kto, 

Ju~dzie nieprzyjacielem hanowi tedy ·i królowt 

8. Żaden się osobliwie ani z · Moskwą · ani · z 

Chmielnickim nie pogodzi, tylko wraz. 17. Żeby 

to wszystko w polskjem wojsku i tatarskiem otrą
biono. N~ te tedy punkta krql przed hański~ 

posłem yrzysiągł na sejmie' a zaraz też wypra

wiono do bana, aby ~n · wzajemnie przysiągł. Sko

czył 'prędko z tćm poselstwem Ja~kólski, ale na 

UkraiHfo otrzymał now ioę, że han umarł; czym 

sturbowany daje znać o · tern królowi, i król poal

terowa~y tą niepocieszną f'.elacyą- Już ' sądził, że ta 

~ Tataram~ po śmierci bań~kiej /liga · nie dójdzje, 

jednak kazał kończyć poselstwo do, nowego han~ 

Jaskolskiemu, gdzie on pospieszywszy, lubo wszy- . 

stkich osierociałych bez pana zastał Tatar·ów, je-

. dnak1 go. starszy z.na tatarska pięknie przyięła i as-

sekurowała się . tego w~zystkiego dotrźymać ~ co 

j_ni zrobił' z królem han zmarły. Dlaczego Gałga 

imieni1,~ wszystkich 1.-atarów list d~- króla na~i.: 
. sał, o tem go wszystkiem upewnił, deklarując się, 

ie. nigdy ligi z K~zabnli' mieć nie będą, i owszem 

na nich za . rozkazem krófewskim . pójdą; a lubo 

się ' to dzieje bez liana. nowego, jednak jak obra„ 
'- . 



nym będzie,- ~edy on przysięie wzajemnie królowi •. 

· ~tóry list J askóJski królowi odesłał, . a sam się 

został do elekcyi bana. - Jak prędko · obrano, tak 

on zaraz skoczył do Stambułu wedłng _ .zwyc~aju 

swego po chorągiew i kaftan, na którego 'powrot 

z w.ielkiem utęśknieniem d~ugo oczekiwał Jaskól

!!lki. Że zaś . tymczasem Mosk~a bez Ganckoffa 

owego przepłoszona ostrożniejsza była i coraz 

1·uinę większą w Litwie czyniłą, , więc Radziwił 

z polnym hetmanem poszedł ku Orszy, i chciał 
- I 

jakimsi fortelem na niespodziewaną na~aść Mo- · 

skwę; Bóg mu jednak nicpl!zwolił, .bo go postr.ze

gsz y Moskwa tył mu wzięła, ·i pod Szklowem na~ 
) -

paąsz y sromotnie go z woj~~iem rozgr,omiła; a 

lubo sa.~ J~etman, na azard ż.ycie swoje łożył i 

~ężnie się p.oty,kał, jednak nie dobre wojsko 

strasznie uciekać poczęło, tak dalece ie ledwie 

san.i hetman ·potem dwa _ konie rosparłszy mógł 

uszkr.obać - zdrowo -ai do Mińska: · Tak gdy Mo

akvya pod . Szkłowem na _IO m wojska _naszego 

rozgt·omiła sromotnie, . wszystkie' łupy i tabory, 

podobne jako pod Pilawcami były, zabrawszy, 

zaraz -Smole~~k i całą białą R~ś z połowicą pra

wie Litwy po sarnę rzekę _ Berezynę zagarnęła, 

miast więcej jak iOO, _z zamkami opa'nował~, na· 

JlH 

ostatek Smoleńsk dobyła i Witepsk wycięła, 

prócz · żę Bychó-w się utrzymał i Szkłów, w któ-, ., 
rym mieszczanie tak poczciwi byli, _ze na . zało~ 

gacb będąc, żmówiwszy się cicho mosk~ewską 

w: pień ~yrznęli piecb_otę. 'f ego Moskwa wkró

tce dokazawszy· nazad się m~knęła. 

Dotyc~czas jeszcze Jaskólski w Krymie cze- . 

kał_ na hana, którego powracającego od Tur-
, 

czyna poseł od Chmielnickiego w drodze potkał i 

prosił, aby na dawne z Chmielnickim pa~iętając 

przyjaźni nie uczynił z lcrólem polskim ligi, 'za co 

mu wielkie deklarował podarunki. Na co mu han 
. I • I 

żadnej rezolucyi nfe dał, ałe · powróci~szy do 

Kr-y~u-. uczynił z ·bas~ami radę, _ coby miał w tej 
. -

okoliczności czynić?. na której stanęło, aby list na-

pisał do króła, w którym han wyraził, że. postano -

wionego 'z jego antecessorem całem sercem ·chcę 

dotrzy1illtt! p~zymierza i zaraz ordom swoim rozka• -

że wychodzić, aby się złącziwszy z hetmanami '. 

polskimi pod Czernichowcami i siły polslCie wspie

r.ali, . a p.otem ,i sam jeszcze · z większem prz_yhę

dzie wojskiem. 

~ · Taki list posław~zy do liróła· napisał list drugi 

do Chmielnickiego, w 'którym wyraził': że go sam 

z króleią polskim pojedn~, ażeby tylko zaraz Mo-



skwę odstąpił~ żeby na nią sam wraz z hanem i 

królem polskim uderzyć; potem, ieby króla prze

prosił i żeby odtąd już inszego nie znał pana 

tylko król~ swego. Regestrowego żeby nie mial 

więcej . tylko . -10,000 m. Czego jeżeliby nie uczy

nił, tedy zaraz z całą po!encyą na niego pÓjść 

jest gotowym. O tej hana rezolucyi . trzyma

jąc hetman wielki 'z polnym -ruszyli Się z woj

skiem na Ukrainę, gdzie najpierwej w Kalniku i 

w Bohuszy bunto~ników wysiekli. Książe Dy

mitr · W1sz~iowiecki także wyciął Domowkę, że 

jego ludziom coś tam zrobiono. Chciał się tedy 

Bohu~· z swemi pułkami oprzeć hetmanom, ~le 
, ' 

widząc że tak ~strp nacierają, umknął się od ni~b. 
Tudzież także już za hańskim ordynansem Tata

rowie do naszego obozu przyszli, ale _oni bardziej 

"obi~, . niżeli naszym pomagali; bo się uata~łcznie 

za jassyrem po Zaporożu uga.niali. Przecież do

syć z : razu :z siebie pokazali, ki~dy Żniósłszy się 

z ilasżymi lietmanamr poszli cicho. pod Ochwatów, 

gdzie na wojsko Chmi~lnickiego niespodz'iaoie ude-

-rzywszy, tak go dobrze potrzepali, ~e mu pół ta
.bory i ~O. armat urwali i · pewnieby byli więcej 

• czego doczekali, gdyby był . nie Bohun z tyłu nie· 

spodziewanie na naszych uderzył, którego Jednak 

' • 

' 
' 
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nasi w~parli i mężny odpór dali. Jakoż nieochy

bnie~y byli ze -wszystkiem Chmielnickiego znieśli, · 

gdyby nieszczęśliwe łakomstwo nie (irzeszkodziło; 

b'o kiedy się Jedni. potę~nie bili~ drudzy si~ łµ
pem w _nowych obsa-czonych., taborach bawili, 

Chmielnicki zaś się tymczasem poprawił, ·i już ró

'~nym bojem z naszy~i certo'!ał. :Zginęłą tam 

1: obóch stron Judzi więcej jak Ui m, ~ najbardziej 

piechoty mało bardzo z~stało. Przecież nasi na

ten_czas pia~ ~zi~li i ~hmit:lnic~i qszedł nocą do 

jednej słobody, ą ztamtąd do B_iałej Cerk'Yi, gdzie 

zastał posiłki dla siebie gotow~, i wojsko ~_:
skiewskie nie daleko stojące, dlaczego _ znowu się 

. rekolligował. · Po tej utarczce~ gdy naszemu woj

sku trochę spocząć i rozłożyć się przyszło' nie

cierpliwie Tatarowie darmo niecbcąc siedzieć, na

parli się koniecznie _iść br-ać ~ jassyr po tych mia· 

stach, które im się podobały, gdy ,szli łączyć 

się z naszem polskiem wojskiem; na co nasi radzi . 

nieradzi musieli' i tak ' nabrawszy eodostatkiem 

plonu 'fatarowi'e od naszych poszli. 
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